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D wa dni upłyneło na zatrudnieniach 
jakie zwykle poprzedzają wielka uro- 
czystość, a osobliwie jeżeli tak jako tu, 
nowy rodzaj zabawy, dowcip i wyobra- 
źnią patrzących i porządkujątych zajmu- 
je. Prawda, że w naszych czasach mnićj 
potrzebowanoby tak zbytecznie na 'to o- 
boje natężać się, hyła 16 bowićm ma- 
skarada w guście włoskim, ża pomocą 
którćj chciano uczcić dzien, co królowi 
nadal imie i życie. Ale wpośród szesna- 
stego wieku była to nowość dla Pola- 
ków, a naweł naśladowanie tego zwy- 
czaju znane w ówczas w Niemczech pod 
nazwiskiem Mummenschantz jeszcze nic 
było zaprowadzone. Dopićro z królową 
s a 


6 BIPPOLYT BORATYŃSKI, 


Boną niektóre obyczaje włoskie prze- 
szły do naszego kraju, a z nićmi także 
i wesołe dziecko poważnćj Wenecii ; 
ale i to tylko jego opisanie, bo Zygmun 
stary, piórwszy na początku swego pa- 
nowania dosyć mając do czynienia we- 
wnątrz i na granicach panstwa, a po- 
źnićj mało uciechy znajdując w zgiclku 
i wrzawie, opićrał się ciągle życzenióm 
zony swojćj w tak malćj rzeczy, chociaż 
w daleko waznićjszych sprawach okazy- 
wał się bydź dla nićj pobłazliwym. — 
PrzeciwniesZygmunt August mocno po- 
stanowiwszy bydź panem we wszelkićj 
istotnćj rzeczy, tym cheętnićj lubił uka- 
zywać się na wielkich zgromadzeniach, 
które dozwalały mu okazać całą swoje- 
go dworu świetność w najkorzystniej- 
szym widoku. 

Urząd Marszałka Nadwornego Ko- 
ronnego i znajomość południowych oby- 
czajów, jakich Jan Firlej w czasie wielo- 
letnich podróży nabył, były powodem, 
że jemu poruczono zwierzchniciwo nad 
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têmi przygotowaniami, i zostawiono roz- 
dzielenie roli charakterystycznych. — Na- 
wyklszy oddawna nie czynić zbyt ostrych 
granic, tak jak Wojewoda Krakowski , 
pomiędzy dworakiem a politykiem ; ale 
tak jedno jak drugie powołanie zrówna 
zręcznością wykonywać według tego, jak 
chwilowa okoliczność nadarzy, ba nawet 
jedno z drugićm Tąaczyć niczaniedbując 
bynajmnićj dla obowiązków pićrvvszego, 
celów drugiego; uskutecznił on przyję* 
te na siebie zlecenie z powszechnóćm za- 
dowolnieniem, a przytćm korzystał z roz- 
majitych styczności, w jakich go to zkró- 
lową matką postawiło, dla doświadcze- 
nia, azaliż nie uda mu się pozyskać na 
powrót Taski, która, lubo już daleko 
mniejszćj wagi była dla niego niż pićr- 
wćj, wszelako z wielu a wielu wzglę- 
dów nie mógł nią zupełnie pogardzać. 
Podobnie jako i drudzy, których wie- 
czor na salach i po ulicach ogrodowych 
miał w zamku Kobzowskim zgromadzić, 
zaproszony był także i Hippolyt Bora- 
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tyński, dla którego przygotowano ubiór 
Sylenciaryjusza, wielkiego dostojni- 
ka dworu Byzaniskiego i w głębi dy- 
szy nader był wdzięczny : Wojewodzie 
Lubelskiemu za tę delikatność; bo za po- 
mocą tego wyboru, mial prawo zosta- 
wać w poblizu Heleny Odrowążowny, 
kiórćj, przypadła rola Księżniczki z Ce- 
sarskiego rodu; — aż wtym nadcho- 
dzący sługa oznajmił przybycie Jaśnie 
Wielmożnego Kasztelana Bełźskiego. 
Zdziwiony tak niespodzićwanómi od-. 
wiedzinami senatora, o którym wiedział 
tylko, Ze jest wiecćj aniżeli ośmdziesię- 
cioletni starzec, a przytćm zrzędny i 
dumny ; przybliżył się niechętnie ku 
drzwióm. — a gdy się te otworzyły, uj- 
rzał niespodzianie swego brata Piotra i 
rzucił się w jego objęcia. — Obadwaj 
oddali się radości widzenia się wzaje- 
mnego po upiynieniu znacznego czasu, 
wszelako młodszy pićrwćj przypomniaw- 
szy sabie niektóre okoliczności, dła któ- 
rych mógi zasłużyć: na naganę starsze- 
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go, wyrwal się zjego uścisków i spu- 
ściyvszy oczy, usuwając się nieco na bok, 
wyjąknąt kilka wyrazów na swoje u- 
sprawiedliwienie. , 

«Bądź dobrój: myśli kochany Hippo- 
lycie! » — mówił Pan Piotr usmigcha= 
jąc się, —»Kiedy ci król ï panna prze-- 
baczyli, to i ja muszę toz samo uczy- 
nić; a jeżeli można powiedzićć, że two* 
je szczęście jesk większe, aniżeli two- 
je zasługi, to toż samo, które przecież: 
we wszystkićm stanowi, może i u twe- 
go brata mówić za tobą. —Szczęście to 
kochany Hippolycie wiecéj czyni dla: 
ciebie, anizeli nawet sam możesz rozu-- 
miéć P» 

«Już od sanrego urodzenia,» — za- 
wołał Hippolyt w uniesieniu bratnićj mi- 
Tości— «uczyniło ono wszystko dla mnie 
dając mi ciebie, kochany Pietrze za bra- 
ta;'a teraz jeszcze czyni, gdy ciebie zno- 
wu oglądam! » 

«Tak jest i to może więcćj, aniżeli: 
możesz wiedzićć:c— przerwał mu z ży- 
czliwością starszy. Ii% 
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«Co za miłe a niespodziane zadziwie- 
nie!» = mówif dalćj Hippolyt, -- «gdy 
zamiast Kasztołanw Bełzskiego , którego 
przybycie zapowiedziano mi, nie poj- 
muję przez jakie roztargnienie, ujrzałem ` 
wchodzącego drogiego i szanownego Sta- 
roslę Samborskiego, i zamiast nudnćj roz- 
mowy tego niemilego. starca, cieszyć się 
twoją: obecnością! « - 

M Piotr powiedział; — „ch! przecież 
tak starym i niemiłym nie jest taki Ka- 
sztelan Belłźski; prawda, że: o wicle jest 
słarszy i poważniejszy, ale nie przeto» 
więcćj niemiły, aniżeli Starosta Sam». 
borski, którego on jest. wielkim przy- 
jacielem ; ale ażełtyś mnie zrozumiał! ta 
niech mi wolno bedzie opowiedzićć, ch 
to, co mnie dzisiejszego porankm; niinem 
ciebie mógł odwiedzić spotkało. — Już 
to dla zadosyć: uczynienia: dwerskicmu 
obyczajowi;. juź to dla złożenia kzóle+ 
wi i własnych i rycerstsva- mała- pob- 
skiego i ruskiego życzeń w dniu jego» 
urodziń , admieniwszy: suknie moje pov- 
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dróżne- na przystojnićjszy ubiór, uda- 
łem się na audiencionalne pokoje kró- 
lewskie, gdzie liczne zgromadzenie zna- 
lćźć spodzićwałem sie. — Decz przeciw 
mojemu oczekiwaniu, znalazłem przed- 
pokoje próźne a drzwi wewnętrzne zam-- 
kniete; w ówczas jeden. z pokojowych-- 
powiedział mi, że Jego Królewska Mość 
przyjmować będzie senat i szlachtę na. 
pokojach królowćj matki, ze zatćm mo- 
głem się udać do pólnoenćj części zam- 
ku. — A. wiec poszediem tam i przyłą-— 
czyłem się do orszaku oczekujących ma- 
gnatów i szlachty, a zaraz polóm wy- 
szla, królewska wdowa..— Przystąpiła. 
ona do- mnie z wislkićm podziwieniem. 
mojóćm, i mówiła. z właściwym sobie 
wdziękiem a: wesołością:, które -zaiste 
nader czesto okrywają rozmajile uspo- 
sobienia. tajnikóve jój duszy. — «Nader 
wdzięczni. jesteśmy naszemu Najjaśnićj= 
szemu synowi. że: podał nam zręczność 
udowodnienia naszego wysokiego szacun 
ku. dla tak zacnego pana, kiedy móżemy 
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mu oznajmić o nagrodzie. jaka mu przy- 
należy. — Otoż. król za zgodą swojćj ra- 
dy, daje wam wakujące krzesło: Kaszle- 
fana Belźskiego.« — — Zwyczajne po- 
dziękowanie wedlug starodawnćj formy, 
wkrótce przerwane zostało przez obe- 
enych senatorów, którzy winszujac przy- 
blizyli się ka mnie, i wpośród pozdro- 
wien i uścisnień ręki, mnie do swego 
szanownego grona przyjęli. — Andrzej 
ZŁcbrzydowski Biskup, dœ tego, co mi 
tak jak i drudzy powiedział, dodał jesz- 
cze pocichu: — »że jeśli wasze zastu- 
żone szczęście z niezupełnie czystego 
źródła pochodzi, to pocieszcie się tém, 
że pod słońcem nie masz czystego szczę- 
ścia. «— I w rzeczy samćj, jakby tćż do- 
bro mogło się stawić naprzeciw złemu 
w świecie, gdyby to'osłatnic czasem, 
powiwolnie-nie tworzyło pićrwszego! — 
Miejsce i okoliczności nie dozwalaty ża- 
dać objaśnienia tćj ciemnćj mowy od 
predko oddalającego się pratala. — Po- 
tém zaraz ukazał się król i gdy na mnie’ 
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przyszła kolćj, połączyłem z należnóm 
Ayczeniem, zwyczajną formułę podzie- 
kowania za wyświadczona mi Ťaskę. — 
Uprzejmie słuchai mnie Zygmunt Au- 
gust, i uprzejmićj nawet, aniżeli spo- 
dzićwać się moglem po tém , co się sta- 
do w Piotrkowie. — Wszelako opuścit 
mnie pie odpowiedziawszy i słowa. Nie 
będe ci ukrywał kochany braeie, że mi 
przykro było odbićrać podobnym spo- 
sobem i przy takich napomknieniach do- 
stojeństwo, które mi również przyna- 
leżało, jak każdemu innemu, przez uro- 
dzenie, majątek i pokrewieństwo; a może 
nawet jeszcze i przez nie jednę rzecz, 
którą uczyniłem, a najbardzićj przez 
wierną przychylność do Króla i Rze- 
czy- pospolitćj. — Już chciałem opuścić 
zamck, gdy oto Marszałek Wielki Ko- 
nonny przechodząc koto mnie, wziął 
mnie pod rekę. — » Jeżeli się wam be- 
dzie podobalo, mój zacny panie, a bra- 
cie,« — mówił Firlej prędko i napół 
głośno, — »to chciejcie szykownym, a 
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niewymuszonym sposobem zbliżyć się 
do Jego Królewskićj Mości, który nie- 
zwłocznie wejdzie do ostatnićj framegi 
u okna na galeryi. » — » I jakżeście tóż 
mogli: « — mówił do mnie król uśmić- 
chając się, kiedym się do niego wedlug 
ostrzeżenia Firleja przybliżył, — » i jak- 
zeście mogli kierować laską Marszałkow= 
ską rycerstwa z takićm nieukontento- 
waniem wszystkich stronników ?« — A 
kiedy ja w miłezeniu i spokojnie ocze- 
kiwatem w duchu bliższego objaśnienia, 
w ówezas: — wszakże ja tu jestem sanr 
na sam z brałem, a nieco chelpliwości 
nie może szkodzić, — w ówczas mówił 
dalćj;— » w rzeczy samój, ci Którzy są te- 
go mniemania, któregoście tak dzielnie 
bronili, zdają sie niezupełnie zadowoł- 
nieni ze sposobu, jakimeście się z tego 
wywiazali; gdy tymczasem my za na- 
zbyt mocnćm je bydź maiemaliśmy. — 
A więc tedy przeciwnicy połączyli sie 
w swojóm życzeniu, ażeby wam odebrać 
rząd, któryście tak źle spełniali, a ob- 
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cy wpływ popari Nasze własne posta- 
nowienie. Z resztą niech sobie będzie 
jako cheese — mówił potćm poważnićj 
— »niemniemajcie wszelako abyśmy tak 
mało mieli ducha obywatelskiego , aze- 
by głos przyjaciela ojczyzny nie odbit się 
w naszćm sercu; ażebyśmy tak mało by- 
li człowiekiem, byśmy mieli zabaczyć 
uczucia ludzkości, jakie łączycie z uczu- 
ciem powinności waszćj. A kto to obo- 
je posiada, ten'na kazdćm dostojeńsiyvie 
przyczyni się do dobra Króla i rzeczy- 
pospolitćj; a zatćm my chętnie i z ra- 
dością zgodziliśmy się na życzenie sena- 
tu, którego koło otwićra się na przyję- 
cie tak szanowacgo współbrata. — Nie 
nam powinniście dziękować za to, co 
powszechny głos wam przyznał; « — 
przerwał mi wyrazy, które chcialem wye 
mówić. — » Te, co my daćbyśmy wam 
mogli, jest bardzo małą rzeczą; kawa- 
tek chleba na złoty półmisek, który wam 
Rzecz-pospolita podaje, panem bene me- 
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rentium (*), chléb wystużonych, na któ- 
ry zaiste zarobiliście : — jeżeli będzie 
wam podobało się inaczćj nazwać Sta- 


rostwa w Trębowli i w Biatćj Cerkwi: 


Jeżeli zaś macie jeszcze jaką prośbe do 
króla, to bądźcie pewni zadosyć uczy- 
nienia w tćj mierze. — Patrź tedy bra~ 
cie, jak niesie stare przysłowie, że po- 
trzeba kuć żelazo dopóki gorące; więc 
i ja miałem w rzeczy samćj jednę proś- 
bę i przyzwolono mi na nią, — i — 
ty jesteś teraz starosta Samborskim, a 
nie Piotr Boratyński #« 

Tak mówił Kasztelan i uścisnął swe- 
go brata, a Hippolyt zadziwiony niespo- 
dzianie, chciał się wymówić z tak boga- 


tego daru, i prosił brata, ażeby pamię- 


taf na swojłe pęłomstwo i dozwolił mu 
przez własne czyny. zarobić na chléb 
P t 

wystuzonych, który mu teraz szczodro- 
Ca) Chićb wysłuzonych: tak nazywano Starostwa 

i wszelkie inne posiadłości, które król z dóbr naro- 

dowych udzielał; a których migdy d!a siebie zatrzy- 

mywsć nie mógł. 
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błiwość bratnia zaraz na samym wstę- 
pie jego zawodu przeznaczyła. 

« Nie bynaymnićj!« — odpowiedziaf 
Piotr z zapałem. — » Moje dzieci dosyć 
mają z ojca, a i moja téż żona Pani Bar- 
bara nie weszła nago do megó domu, 
ale obdarzyła mnie najbogatszćmi staro- 
stwami w Ruskim kraju. Bogaczowi zaś 
takiemu jak ja, źleby przystało mićć 'bra- 
ta w niedostatku. Z resztą gdy Pan Zy- 
gmunt na to zezwolił, abym ja półmi- 
sek Samborski w twoje ręce ztożyt» — 
dodat Piotr, — »to téż zaiste potrzeba 
jest, ażeby młody szłachcic podniósł się 
nagle, by przecież dorównywał 'dostoj- 
nemu domowi, z którym ma się spokre- 
wnić, I coż Panie Starosto? myślicie jesz- 
cze ten mały dar odrzucać? u 

Opór młodego człowieka został prze- 
zwycięzony i jeszcze cieszyli się dawca 
i udarowany, gdy oto poważnym kro- 
kiem Hieronymus Sabinus weszedł do 
pokoju. — Skionił się on przystojnie i 
mówił: 

V. à a 
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« Ecce quam bonum et jucundum, ha- 
bitare fratres ih unum (*). Nader mi 
jest przykro Jaśnie Wielmożny Mości 
Kasztelanie i. Jaśnie Wielmożny Staro- 
sto, którym obudwu najpićrwéj skła- 
dam moje winne poszanowanie i oświad- 
czam zadowolnienie z tak zasłużonego 
wyniesienia; nader mi jest przykro, po- 
wiadam, przerywać ich mila rozmowę 
interesem, który lubo nie tak przyje- 
mnćj treści, a ile mi się widzi niezbyt 
wielkićj wagi; wszelako najwyższy roz- 
kaz może mnie z tego względu wymó- 
wić. Owoż Jego Królewska Mość ro- 
-zumi, że postrzegł, iże pies, któremu 
pozawczorajszego dnia podobafo się u 
nóg waszych nie opodal królewskićj o- 
soby swego zwićrzecego ducha wyzionąć, 
nie jest wam, Mości Starosto a Panie 
całkiem nieznajomy, chociażeście pod 

_ ówczas na uczynione wam w tćj mierze 


(») Owo} jak dobrze i miło widzićć braci zgo- 
dnie zamieszkujących pod jednym dachem. 
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zapytanie, wcale nie odpowiedzieli, i 
prosimy was z tego powodu, abyście ra- 
czyli nas nauczyć o tém, coby wam mo- 
gło bydź z tego zdarzenia wiadomo: gdy 
na tém Jego Królewska Mość więcćj zda- 
je się pokiadać wagi, aniżeli tego mo- 
głabybydź potrzeba. » 

Pan Piotr z uśmićchem objawił w téj 
mierze podziwienie swoje, że Król w tak 
uroczystym dniu ma czas i chęć po te- 
mu, tak mały wypadek podobnego ro- 
dzaju śledzić ; — ale Hippolyt odpowie- 
dział na zapytania Hieronyma seryjo a 
dokładnie. — W ówczas Kasztelan po- 
mieszany, słucha! w milczeniu opowia- 
dania swojego brata; ale doktor Hiero- 
nymus Sabinus potrzasal głową, mó- 
wiat: 

«Pokazuje się jednakowoż, iż erpe- 
rimentum mojego Pana Collegae Montii 
nie należy ad anatomiam ; bośmy mu 
tego trudu oszczędzili; niemnićj prze- 
cie in ventre cadaveris , naleźliśmy zbyt 
wielką ilość substancii, w którćj mer- 
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curius corrosieus, czyli- merkuryusz su- 
blimowany, nie pośledni pierwiastek sta- 
nowi! » 

„Ale pocoż ta próba? « — zapytał 
Kasztelan.— »Zdaje wi się, że to grze- 
chem jest, nawet i bezrozumne i brzyd- 
kie zwićrzę tak męczeńską śmiercią gu- 
bić, i cieszy mnie to bardzo, że widzę 
króla rozgniewanego o to; bo. mąź pra- 
wy nawet i nad zwićrzęciem się litu- 
je. — —» 

« Zaczynam ja dostojny Mości Befźski 
skłaniać się -do waszego mniemania. « — 
Dal sic- styszćć Sabinus. — —- » Owszem 
zdaje mi się nawet, że ciekawość. medi- 
corum zadaleko się posuwa w naszych 
czasach, i pewnieże nie byłaby bez po- 
Zyteczna starać się oto, aby się nie 
tak zbyłecznie daleko posuwała; wsze- 
lako widzi mi sie potrzebna, aby Pana 
w dzisićjszym. dnia radosnym nie zasmu- 
cać tak osobliwszćmi wieściami, zastrze- 
gając jednak, aby. pod zręczną pore zno- 
wu to, co dziś opuścimy wznowić, «. 
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Gdy tak Hieronymus Sabinus mówił, 
Stanislaw Lacki wbićgł z podskokiem 
do pokoju; ale nagle postrzegłszy star- 
szego krewnego, zatrzymal się w bie- 
gu. — Już od dawna powaźnićjszy i 
daleko w wieku posuniety Piotr, wic- 
céj w nim szacunku, a mnićj ufności 
obudzał, aniżeli jego brat, który wie- 
kiem i humorem bardzićj się do niego 
zbliżał ; skłonił się zatćm z niejakąś ety- 
kietą i powiedział mu zręcznie ułożone” 
- powinszowanie i pozdrowienie, wprzód 
nim się rzueif w uściski krewnego Hip- 
cia, aby się z nim: ucieszyi z tego, co- 
dopićro usłyszał. 

» Tak oziebłe i etykietalnie mój Sta-- 
sių? « — zapytał Kasztelan.— „Ho! ho! 
widzę'ja dobrze, że i ojciec i ty macie 
coś do mnie jeszcze! — Wszelako na- 
dejdzie czas, że i wy także poznacie mój 
sposób myślenia. — Ale jakożeście tćż 
urośli w tak krótkim czasie, i z wyro- 
stka staliście się rzeskim młodzieńcem'— 
Tylko zdaje mi sięz. że oczy wasze są: 
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trochę posępniejsze aniżeli dawnićj, a 
wasze lica mnićj rumiane! « 


» Mości Kasztelanie! « — poszepnął mu 
żegnający się Sabinus. — » Wasz miody 
krewny wcale mi się nie-podoba. Nie dla 
tego zeby mu zbywałe na urodzie, al- 
bo żeby z jego. wielkich oczu nie prze- 
mawiało izgenium — ale zdaje mi się, 
ze widać w nim, — jakby to powie- 
dzićć ? — niejakąś przedwczesną dojrza- 
łość; a owoce, które takie symptomata 
okazują, częstokroć nie bardzo mocno 
trzymają. się drzewa. Jabym prosił was 
dostojny Mości Kasztelanie , abyście czuje 
ne mieli oko na tego młodzienca ; ba nie 
jest< znim zupelnie tak, jakby bydź po- 
winno; bądź to żn.cornorali oeconomia, 
bądź in. morali. systemate!« 


Jakkolwićk duchowny mówif poci- 
chu, wszelaka nie wszystko uszto czuj- 
nego ucha pazia; zacisnął on rekę za- 


chwale przeciw odchodzącemu i rzekt: 
na poly, głośno:. 
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» No! idźcie no taw sobie , idźcie Pa- 
nie uczony doktorze Hieronymie Sabi- 
nie! — Mogliście się tam sobie w Kó- 
nigsbriick w Misnii nauczyć rozróźniać 
truciznę na szczury w Żołądku jakiego 
kondła ; ale chcićć zbadać to, co jest 
w sercu rycćrza: Wielkiego Księstwa u- 
krytém, na to umiejętność wasza. za niz— 
ka, a oczy przyciemne! « 

Potóm korzystajac z chwili, gdy Ka- 
sztelan oddalił się przygotować sie. na 
uroczystość wieczorna: przybliżył się do 
Hippolyta, który w milczeniu zatopił się 
w obrazie wschodzącćj dla niego weso- 
łćj przyszłości t wziął go“ za rekę. 

» Wierzaj mi kochany Hippciu!'c— po- 
wiedział młodzieniee wzruszony, wzno- 
sząc ku niemu przyjazne oko;— »że z ca 
Tćm sercem rad ciesze się że wszelkićj 
pomyślności jakakolwiek cię spotka; bo 
zarazem pojmuje do jakiego to-celu przy- 
bliza cicbic.— Tym bardziċj więc radu- 
ję się z tego, co tylko pomyślnego los- 
zdarzy tym, których kocham, że nie-wićm: 
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dla czego, zdaje mi się zawsze, że ja 
sam dla siebie nic miłego spodzićwać się 
nie mogę. — Patrz! ja nie mogę tego 
cićrpićć, kiedy drudzy mówia o tém, co 
ich wcale nie obchodzi; wszelako może. 
Misnijski doktor miat pe części i słu- 
szność, i Pan Wojewoda Lubelski tak- 
Ze! « 

»No!i coż tam mówił Wojewoda, 
mój kochany, dziwaczny Stasiu? « 

» Olo przywołane mnie dzisićjszego 
poranku do Marszałka Nadwornego, aże- 
by mi podobnie jak innym dać ubiór 
maskowy, czyli charakter, jak go tam 
mazywają, i on postanowił, abym ja był 
przy orszaku, co wystąpi w postaci bo- 
gów Olympijskieh.— Po wielu propozy- 
cijach , które to on, to ci, co u niego 
byli, odrzucili, zdecydowano się nare- 
szcie , że będę Hymenem, beżkiem maf- 
zeństwa z pałającą pochodnią w reku i 
z głową mirtami i różami uwieńczoną. 
Owoż kiedym prosił, żeby mi to wszyst- 
ko dobrze wytłómaczono kochany Hip~ 


« 
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pciu, wówczas, — bo nie pojmuję do- 
brze jak to się zdarzylo, wcale nie mogło 
mi się pomieścić w głowie, żeby uda- 
wać bożka małżeństwa, i. prosiłem naj- 
usilnićj, aby mi wyznaczono inną ro- 
le. — VW ówczas Pan Jan Firlej zaśmiaf 
się i powiedział : azaliz ja tak młody, 
a już mam wstręt od małżeństwa? — 
Potćm potwierdził, że w rzeczy samćj 
mam słuszność, iże zamierzone przebra- 
nie wcale jest niestosowne dla mnie; bo 
będąc tak wysmuktym, jak jestem i nie 
mając kolorów, zdarzyć się może, że 
gdy ku wieczorowi zblednieją róże! a 
ja przez zapomnienie odwróceę pocho- 
dnię, to mirty wezmą za rozmaryn, a 
mnie za gienijusza śmierci, — Prawda , 
że to on tylko Żartował, mój Hippciu; 
ale ten wyraz przejął mnie aż do głe- 
bi duszy, jak gdyby to było wróźbą; — 
i tak statem przed Wojewoda zapomiaw- 
szy o nim i o wszystkićm, co minie ota- 


„czało, kłócąc się tylko z myślami, któ- 


re od niejakiego ezasu dosyć czesto mnie 
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napływają. — Potóm mówił Pan Jan 
Firlej: -— że kiedy jestem tak uparty, 

jak wszyscy Litwini! to mogę pozostać 
nieprzebrany, i iść w orszaku jako paz 
Panny Heleny, która jak powiadają be- 
dzie przedstawiała królowę uroczysto= 
ści w niedostatku kogoś, komuby to le- 
pićj przystało aniźcli jéj. Chociaz za- 
sie sługa prawdziwy królowćj, Zadnćj 
innćj usługiwać nie powinienem , a tym 
bardzićj królowćj kilkogodzinnćj, wsze- 
lako rozumiałem, że już reszte mogę u- 
ezynić dla dany serca mojego krewne- 
go. Aprzytćm wole ja bydź w barwie 
Pani Barbary, anizeli w dziwacznym 
stroju pogańskiego bożyszcza, przy któ- 
rém nie można nosić, ani szpady, ani 
pałasza, tak jakby w twojim bogatym 
greckim ubiorze. — Bo powićdz proszę 
gdyby czasem przyszło żądać jakiego ra- 
zu, cobym tóż ja począt pochodnia z so- 
snowćj drzazgi? — Zawsze taki dobrze 
jest mićć oręż; bo kto tam może wie- 


ROMANS HISTORYCZNY. XXXI. 27 


dzićć, co się tćż zdarzy w tak osobliwy- 
szym i ważnym czasie? « 

» Świat widzę obrócił się do góry 
nogami! « — zawołał Hippolyt uśmić- 
chając się. — »Rycćrze mają: ochotę no- 
sić maski i błazeńską odziez, a wyro- 
stki mają poważną minę, i opatrują za- 
bawe ze wszystkich stron, azaiłź pod nią 
nie ukrywa się smutek ! » 

A Staś urażony zawołał: — » Wyro- 
stek? — A wszakże mnie przecie Ka- 
sztelan, który zaiste niebardzo lubi po- 
chlébiać, nazwał rzeźkim młodzien- 
cem! — O! ty bardzo jesteś poważny i 
szanowny maž, Panie Starosto! « 


Tu odgłos trab i huk kotłów tatar- 
skićj wojennćj muzyki, przerwał nagle 
małą zwadę kuzynów; a zgiełk napet- 
niających się ludźmi dziedzińców, ob- 
wieści wkrótce nastąpić mający odjazd 
Ich Królewskich Mości do zamku ocho- 
tnego, i obadwaj pośpieszyli zająć swo- 
je miejsca w orszaku. 
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Wkrótce téz Zygmut August wyje= 
chal konno w towarzystwie strojnych 
jezdców, gdy tymczasem królowa matka 
i jój dwór, w ciężkich kolasach cia- 
gnionych przez rumaki bogato strojne i 
przyozdobione piórami, wyruszyła po- 
wolnym krokiem, otoczona trabantami i 
jezdcami w nadzwyczajnie okazałym hi- 
szpanskim ubiorze. 


XXXI, 


U. w'Łobzowie miała się zacząć 
z uderzeniem jedenastćj godziny w nocy 
a tylko co minęła dziesiąta godzina. — 
W pokojach zamkowych, które na pręd- 
ce w tym celu przygotowano, zajęli się 
zaproszeni goście po zdjęciu stołów po 
objedzie, przemienieniem swojich ety- 
kietalnych sukni na ubiór przyjętych 
charakterystycznych roli, a służba cho- 
dziła z lontami po dolnych salach, roz- 
palając pająki i kandelabry. — I po uli- 
cach téz ogrodowych, pomiędzy drze- 
wami, zajaśniały tu i owdzie gromady 
lamp, i w niepewnych przerywanych 
kształiach wystąpii kościół, który bo- 
gato oświćcony miał na swojćj facijacie 
y. MATIE 


~ 
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wyobrażać mocno oświecony, różnofar- 
bnym (ogniem gorejący herb Królestwa 
4 pogonia Litewska i a cyfrą Króla, S. 
A R. 

Noc była parna, chmury, które przez 
cały dzien zagrazały burzą, usunęły się 
wprawdzie na bok; ale gęste, ciężkie 
obłoki zakrywały blask gwiazd, i głe- 
boka ciemność okrywała horyzont. — A 
wtedy na jedném miejscu parku, które 
dla gęstych, sztuczne ulice otaczających 
krzaków ciemnićjsze jeszcze było ani- 
želi wolnićjsze miejsca ogrodu, ukazały 
się dwie postaci, za którćmi trzecia w pe- 
wnćj odległości postępowała. — Dwie 
pićrwsze zajęte byty cichą, i jak zda- 
wało się nader ważną rozmową „i z o- 
siroźnością postępowały naprzód, ogla- 
dając się w około, azaliź jaki nienader 
pożądany słuchacz nicznajduje się gdzie 
w poblizu. Na twarzy zasie trzeciego; 
gdyby promień świalła uderzał był po 
drodze, która postępowali, moznaby by- 
Jo dostrzédz wszelkie oznaki nudów, ob- 
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jawiających się tylko przez częste pozić- 
wanie. — Ale mato pomalu zdawało sie, 
ze go niecierpliwość coraz bardzićj o- 
garnia; i zaczął sie użalać w przerywa- 
nym monologu, na przykrą konieczność, 
która go zmusza tu, gdzie nawet ręki 
przed oczami zobaczyć nie można, tłuc 
się po gałęziach i korzeniach, kiedy tym- 
czasem drudzy, tam na oświeconych sa- 
lach w oficynie, rozkoszuja przy peľ- 
nych dzbankach i szczękających kościach. 
— Przykrzenie jego byłoby może dale- 
ko głośnićjsze anizeliby to przyzwoji- 
ta była, na takićj drodze, gdyby jeden 
z postępujących naprzód nie nakazał mu 
dosyć ostro milczenia. 

Tymczasem dośli oni do małćj prze- 
strzeni, otoczonćj lipami, przy którćj je- 
dnym boku strumień pomiędzy kamie- 
niami przez źwir mruczący, zakréślaľ 
granicę ogrodu, Żaden odgłos z zamku 
nie dochodził do tego samotnego miej. 
sca, i tylko tu i owdzie z dalekićj odłe- 
głości przez krzewiny, dawały się sły- 
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szćć uderzenia młotów, którćmi poko- 
jowi, to co jeszcze brakowało do roz- 
majitych rusztowań, utwierdzali. 

Tu idący zatrzymali się. 

«A więc jest pewna:» — mówił ten, 
którego postać nie przechodziła średnićj 
wielkości, poszeptując w cudzoziemskim 
dialekcie, — »że przyjdą? « 

« Wszakże rzadko kiedy zdarzyło się 
wam widzićć: « — dał się styszćć głos 
drugiego, wysokiego, chudego człowie- 
ka, — »Zebym ja wiadomości moje na 
hazard zachwytywałf. — Stara napisała 
to do swojćy przyjaciółki, i przydała 
wyraźnie, że nie zaniedbałaby opićrać 
się tak nicprzyzwoijtemu, i wszelkim 
dworskim obyczajóm przeciwnemu po- 
stępowaniu, stosownie do swojego obo- 
wiązku; gdyby cala rzecz nie została 
przed nią ukryta, i gdyby ona nie mu- 
siała udawać, że nie wie o niczóm!« 

Na to zamilkł niższy przez niejaką 
chwile z namysłem, a potćm powie- 
dział; — »tylko że nadto poźno doszła 
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do nas wiadomość i trudno jest dobrze 
korzystać z takićj zręcznćj okoliczności. 
Nie masz nic przygotowanego, a w tak 
ważnćj rzeczy potrzeba się pićrwćj do4 
brze oglądać nim się zacznie działać! « 

«(Co tam tu bardzo oglądać się? « — 
Pomruknął chudy. — » Żwawo do ro- 
boty i korzystać z chwili, by przecie już 
tę rzecz skończyć, bo mnie już nudzi! « 

«Powolćj, powolćj przyjacielu!» — od- 
powiedziat drugi, na pół namawiając, na 
pół rozkazując. — » Nie jest tu mowa o 
tém, ażeby wędrownikowi w pustym le- 
sie ulżyć pieniężnego ciężaru i życia, ani 
tóż na czele wielu śmiałych towarzyszów 
napadając na dom wpośród nocy zamor- 
dować bezbronnego mieszkańca. » 

Tu przerwał mu towarzysz i zapy- 
tal zgrzytając zębami. = « Co to znaczy 
doktorze? Jakim sposobem dowiedzie- 
liście sie .... » 
` «dzie tu o położenie szlachetnego 
zwyićrza we własnćj zagrodzie gospoda- 
rza; a więc niedosyć jest tu dobrze ugo- 
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Ri: bo huk wystrzału mógłby się stać 
niebespiecznym dla strzćlającego. » 

«To tóż ja nie mówie o takich rze- 
czach:— Już dwadzieścia i jeden lat jest 
jak mię ochota od podobnego myślivystwa 
odpadła! A co się was dotyczy , obyście 
go nigdy nie potrzebowali używać!» 

«Į drugim takoż sposobem postępo- 
wać? , « — ozwał się znakomitszy z obu- 
dwóch, — « mogłoby teraz wyjść na zie. 
Experimentum in anima vili (*), któ- 
rc nicprzezorność twoja odkryła bez- 
czynnemu dworakowi, więcćj obudziła 
baczności anizei rozumimy. — Ten Hie- 
ronymus, co olwićrał zwierza, znudził 
mnie bczustanaćmi pytaniami kiedyśmy 
tu jechali, i gdyby mi się nie udato by- 
ło tego pedanta niemieckiego zaplatać 
w uczona sprzeczkę o wyrazy, w klórćj 
odniosłem zwycięztwo , to zdaje mi się, 
że dotąd jeszcze nie mógłbym się go był 
pozbyć. — Prawdziwie, że to głupstwo 


C») Dońwiadczenie na podłćm zwićrzęciu. 
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było dawać temu zwićrzęciu takie do- 
sis, co mogłoby zabić wołu, i co nazbyt 
prędko działając, wyraźne po sobie zo- 
stawuje ślady; a jeszcze nierozsądnićj po- 
wierzać go było kobićtóm, które lęka- 
jac się wściekłości dręczonego zwićrzę- 
cia, dozwoliły mu wymknąć się — Wsze- 
lako musiało tam bydź zapewne za nad- 
to wiele jednćj ingrediencii, i dla tego 
mieszanina wcale nic nie warta, » 

« Mojóm zdaniem ta mieszanina była 
bardzo dobra! « — przerwał sługa. — 
«Co predko działa, to działa bespiecznie, 
a zresztą juź to dosyć i tak ciagnie się, 
a jabym rad prędzćj ukończył, i wziął 
za to pieniądze i powrócił sobie do oj- 
czyzny, by użyć na starość spoczynku.« 

«Do ojczyzny ? « — Zapytał go ten, 
co pićrwćj mówił. — »A jakaź to two- 
ja ojczyzna starcze ? — Rozumiałbym 
wszelako, że ona daleko jest odleglejsza 
anizeli chcesz to dać do zrozumienia. « 

» Nasza wspólna ojczyzna,» — ozwat 
się na to drugi ze spokojną pogardą! — 
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«jest daleko, albo blizko od was, jak się 
podoba; lecz gdybym ja miał kilka lata- 
mi tylko przed wami pójść tam, to nie 
mogtoby się obejść, ażebym was na krót- 
ko lub na dlugo tam nie powitał. — No! 
ale przecież , jaki jest wasz zamiar mój 
uczony mości doktorze? — Co tóż za- 
myślacie dziś czynić? Okoliczność raz 
zaniedbana rzadko znowu powraca, a wy 
znacie wola, którćj obadwa jestesmy po- 
stuszni. « i 

Po tych wyrazach nastapiła chwila 
milczenia, aż nareszcie poszepnąt drugi 
nie pewnym głosem i z widocznóm po- 
ruszeniem: 

» Nie nalegaj na mnie tak ty osiwia- 
Ty grzeszniku; bo nie można przypuścić , 
ażeby tóż tam żaduego towarzystwa nie 
było; a tyś mi nie powiedział azaliź pani 
domu wiadomo jest to, coś mi udzielił. 
Chwila obecna podaje radę; czekajmy 
więc na nią. « 

«Ho! dawnićjszćmi czasy to było wca- 
le inączćj! « — przerwał mu wyższy. — 


, 
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» W tenczas to wola rządziła czasem, a 
nie oczekiwała nań; a teraz nowe cza- 
sy, nowe obyczaje; — ale dawne czasy 
już upłynęły, a ten, co na tenczas mógł 
za mistrza uchodzić, teraz ledwie zda- 
tny tylko na sługę w tym nazbyt prze- 
zornym i zmędrzałym świecie.— I gdzicz 
jesteś ty męzna przeszłości, kiedy jeszcze 
kazdy byt swojich czynów działaczem ? 
Już przeminełaś; a z tobą i sila i od- 
waga mojćj młodości !« 

» Go za wspaniała Arkadija, na któ- 
ra się z tęsknotą oglądasz ! « — mówił 
z szyderstwem pan.— «To tylko cud ja- 
kiś, že pręgierz i katownia nie okróślają 
jćj granic! « 

„Dosyć już tego! mówił ponuro dru- 
gi zgrzytnąwszy zębami. — »Rozumićm, 
że powinniście juź wiedzićć, iż nie do- 
brze jest żartować ze mną pewnym spo- 
sobem, a zwłaszcza w nocy, i na osobno- 
ści. — No! namyślcie sie i wracajmy, 
bo miejsce i chwila mógłyby z pod po~ 
piotów wydobyć iskrę, którąbyście nie 
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bardzo radzi byli obudzać. —. Nuże u- 
czony mistrzu, czas upływa! — Jakże 
tedy sobie poczniecie ? « 

I drugiemu także po wyrzeczeniu tych 
ostatnich wyrazów, towarzystwo podo- 
bne na tak oddaionćm miejsca nie bar- 
dzo zdawało się przypadać do smaku; 
skinął zatém na trzeciego, który w pe- 
wnćj odległości był pozostał i wszyscy 
trzćj rozmawiając z cicha zniknęli w se- 
stwinie. ; 


Tymczasem w okolicy zamku, zaczął 
bydź ruch. Podwoje dolnego piętra szć- 
roko zostały roztwarte, a światło na 
salach połaczyło się z blaskiem lamp i 
kagańców gorejących na placu, który 
otoczony drzewami, tworzył punkt środ- 
kowy wielu również oświeconych ulic, 
i na którym tlum zaproszonych, w ró- 
źno-farbnym ubiorze oczekiwał na wy- 
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sokiego gościa i na jego orszak, Odgłos 
trab, na który i z dala i w pobliżu od- 
powiedziało wiele chorów, co skryte po 
krzakach oczekiwały na hasło, obwie- 
ścit przybycie Ich Królewskich Mości— 
Poprzedzała ich liczna służba w boga- 
tym stroju; wielu w narodowym ubio- 
rze, inni w Tatarskićj odzieży, inni zno- 
wu w bramowanych czapkach, w kurt- 
ce i szćrokich szarawarach ukazali się 
jako Zaporozscy Kozacy i służba królo- 
wćj matki w Iliszpanskim ubiorze.— Za 
nimi szli urzędnicy drugiego rzędu po 
części oddaleni, uroczystym ceremonijal- 
nym krokiem, a tuż po nich ukazał się 
rządca "uroczystości Jan Firlej w zwy- 
czajnym, ale bogatómi ozdobami bły- 
szczącynr stroju. — Uderzenie jego laski 
daleko zabrzmiało i powtórnie podnióst 
się glos instrumentów ze wszech stron 
donośnićj i wesejćj. 

"Tu kształtna kibić, zeszła po scho- 
dach prowadzących z sali na okragły 
plac; — opięta sznurami pereł, przewią- 
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zywana purpurowa szata, spadała aż 
do kolan; szćroka spodnia suknia biate- 
go koloru zakrywała na połowę w oz- 
dobne sandały przystrojone nogi; gesty 
włos po cześci zwity w warkocze, spię- 
ty był z tylu głowy, a po części w pię- 
knych puklach spadať na ramiona, w o- 
koło których spływała lekka tunika. — 
Korona błyszcząca diamentami unosila 
się po nad czołem na pół maską zakry- 
tém, a łańcuch spoczywajacy w licznych 
uplotach na piersi, dziedzictwo Bizant- 
skićj córki Cesarskićj, zdawał się uspra- 
wiedliwiać wybór roli, którą królowa 
Bona, chcac pochłebić dumie matki; da- 
Ta córce dla przypomnienia jćj rodu.» 

Obok dziewicy greckićj postępował 
szlachetny Wenecijanin w czarnym ća- 
barro, mając na oczy mocno nasunięty 
kapelusz z piórami, a niezamaskowane 
oblicze dało widzićć zewnątrz stojącym, 
króla uroczystości dnia tego, króla tego 
państwa, Zygmunta Augusta, 
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Wiele postaci. przybranych w stroje 
przeszłości i teraznićjszości , i odleglych 
i sąsiedzkich narodów, w strojach ima- 
ginacii i humoru, tioczyło sie w około 
niejednakowćj pary, wszelako z usza- 
nowaniem czyniąc miejsce dwóm da- 
móm, którym obyczaj i dzisiaj nawet nie 
dozwolił złozyć szaty wdowićj królew- 
skićj, szćrokich sukni z wełnianych ma- 
teryj, fałdowanych zawiazek- u brody i 
czarnych zasłon, Bonie Mediolańskićj, 
i o pół kroku w tyf obok nićj postćpu- 
jacćj Annie Mazowieckićj , które przy- 
brane w barwę załobną i otoczone oz- 
dobnie ustrojonćmi damami i niosącymi 
pochodnie sługami włoskiego i hiszpań- 
skiego rodu i siroju, podobne były do 
dwóch nocnych postaci, co obce rozle- 
gającćj sie wokoto nich radości, wci- 
sneęly się przeszkadzając w tlum ocho- + 
czych ludzi. 

Orszak paziów postępował za nićmi 
wymierzony krokiem, a wpośród nie- 
go Stanisław Lacki, który podobnież jak 

V, 4 
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dostojne damy, za którćmi szedł, zda- 
wał się bydź równieź niewiele: czułym 
na ¿głośna ochotę, w jakićj -wszystko 
poruszało się; a za nimi dwór w fan- 
tastyczno -rozmajitćm przebraniu podo- 
bny obrazóm w czasie letnićj nocy, a 
pomiędzy nićmi tu i owdzie duchowna 
suknia prałacka przypominała o rzeczy- 
wistości. Obok Biskupa Kujawskiego, 
szedt mówiąc z zapałem, ale po cichu 
Scheriff z Mekki w szćrokićj białćj su- 
kni spiętćj zielonym pasem , wszelako 
nie zdawało się, ażeby różność nauki, 
proroka i katolickićj wiary, była przed- 
miotem rozmowy, jaką Andrzćj Zebrzy- 
dowski i Hetman Wielki Koronny sobie 
obrali. 

Tuż za nimi postępował rycórz w.po- 
łudniowóm uzbrojeniu, czyli właściwićj 
mówiąc czarny Książe, syn Edwarda 
trzeciego Angielskiego; bo jego zbro- 
ja była ciemna i nie świćcąca, a hełm 
i tarcza nosiły dewizę: ja służe, którćj 
odtąd używali książęta Wałezji, a. obok 
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niego szed? Syfenciaryjusz purpurowe- 
go pałacu w Konstantynopolu, w zielonćj 
tunice, szćrokićmi pasami purpurowómi 
lamowanćj. Spuszczony hetm zwyciężcy 
przy Crecy i Poitiers i cafa maska wy- 
sokiego urzędnika greckiego, przymusza- 
ją nas, abyśmy w nich dali poznać bra- 
ci: Piotra i Hippolyta Boratynskich, ró- 
wnież jak w Baszy strojnym w kaftan 
ze złotćj materyi bogato w dyjamenty 
przybrany, którego dosyć przyjemne ma- 
skowe oblicze, bardzićj ponure rysy u- 
krywało, Marszałka Wielkiego, Piotra 
Kmite. 

Kilka innych prawie równiez okaza- 
Tych ubiorów, okrywało Ksiązcta z Ra- 
ciborza i Lignicy, braci Zborowskich , 
których duma pod nastepnóm panowa- 
niem Henryka Francuzkiego miała kraj 
zakiócić, mtodego Hrabiego z Tenczy= 
na i wielu innych panów wysokiego dó- 
stojeństwa. 

Powolnym etykietalnym krokiem przy- 
byli wszyscy na środek placu, gdzie naj 
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znakomitsi z obecnych zastanowili się, 
naprzeciw Świałyni z daleka jaśniejącćj, 
gdy tym czasem reszta orszaku usunęła 
się ku ścianóm liściowym otaczającym 
to „miejsce, już to wyszukując zabawy i 
rozpraszając się po ulicach, już to ocze- 
kując w pogotowiu na usługi przeznaczo- 
ne sobie. Pomiędzy ostatniómi znajdo- 
wał się także Syłencyjaryjusz, a czar- 
ny książe pozostał przy jego boku. 

Z giębokim ukłonem przybliżył się 
do Króla WWojewoda Lubelski, a -jeżeli 
było jego zamiarem odebrać pochwały 
za urządzenie uroczystości, która nie wy- 
równywała wprawdzie tćj, jaką w pól 
wieku prawie poźnićj tak korzystnego 
dla smaku i sztuk Hrabia Leicester kró- 
lowćj swojćj w Kónilworih przygotó- 
wał, ale jak na ten czas mogła bydź uwa- 
Zana za nader świelna, to odniósł ją cat- 
kowicie; bo Zygmunt August upewnia 
go w uprzejmych wyrazach o swojćm 
zadowolnieniu.— Ale gdy Firlej obrócił 
się potóm do królewćj matki, odpowie- 
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działa mu ona tonem, który mało odpo- 
wiadał w okoto podnoszącemu się od- 
glosowi ochoty. 

« Niedopićroć to dzisiaj Pan Woje- 
woda Lubelski dał nam dowód, że ro- 
zumie się bardzo dobrze na sztuce ułu- 
dzenia oczu widza za pomocą światła; 
ale skoro omamienie radośne przeminie, 
to nie nie pozostaje, jedno kawałki szkła 
i pusty papićr, znikome i łatwo 'za po- 
wiewem wiatru rozpraszające się towa- 
ry; a jakkolwiek wspaniale jaśnicje na- 
zwisko, które dzisićjszy dzień obchodzi, 
wszelako, po tym dniu następuje dru- 
gi, a z kazdym porankiem zaczyna się 
dzień coraz innemu nazwisku poświe- 
cony!» 

«Gdyby głęboka mowa Waszćj Kró- 
lewskićj Mości, » — przerwał król z ży- 
wością swojćj matce, — «działając nå 
sluchaczi zanadto prędko może, nie po- 
zbawiała ich złudzenia, a czegoby przy- 
zwojcićj było unikać wkrótkich chwi- 
lach wesołości, jakich może używać ży- 
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cie ludzkie; tobyśmy jéj podziękowali za 
upomnienie, które jéj podobało się dać 
nam o skromności. WWszelako» — mó- 
wił dalćj z uśmićchem, — «nie pysznimy 
się z naszego zaszczytu; prawda, że to 
nasze nazwisko, które przypadek z dzi- 
sićjszym dniem połączył, przywiązanie 
naszych poddanych i przyjaciół otoczy- 
ło tym ulotnym blaskiem, — ale tu,» — 
dodal z przystojną uprzejmością obra- 
cając sie do swojćj pięknćj towarzyszki, 
— cale tu oto stoji prawdziwa królowa 
uroczystości, jak to powszechnie pie- 
kność ze skromnym obyczajem połączo- 
na wszędzie nią bywa. » 

«Dobroć Waszćj Królewskićj Mości»— 
mówiła dziewica wesoło, ale może nie 
bez celu, — „tym mnićj powinna mnie 
w dumę podnosić; że czuję zaiste, iż mi 
tylko skromne stanowisko. zastępczyni , 
jest przeznaczone; ale gdyby była obe- 
cna ta, którćj właściwie to odznaczenie 
przynależy, bićdna Helena Odroważó- 
wna widziałaby się nie na swojćm miej- 
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scu, ale chętnicby weszła do tłumu nie- 
wiast, które nie mnićjsze mogą sobie 
rościć prawo nademnie. « - 
Pani Anna, którćj oblicze na chwi- 
lẹ stało się posępnićjsze jeszcze aniżeli 
zwyczajnie, chciała zabrać mowc; ale 
Zygmunt August przerwał jćj mówiąc: 
«Co tam powiądacie piękna kuzy- 
no? — Zaprawdę podobna zastępczyni 
mogłaby nie jednę boleśnie doznaną nie- 
obecność znośną uczynić, i pewnie nie 
zbywaloby na takich, klórzyby waswvzię- 
li za słowo, gdyby nie było zbrodnią 
ażeby na miejscu tćj, która stworzona 
jest na ozdobę pićrwszego miejsca, prze- 
znaczać drugą, co nićm słusznie pogar- 
dza. » 
Księżniczka Mazowiecka uznała za 
rzecz przyzwojitą odpowiedzićć w miej- 
scu swojćj «córki na wolną. cokolwiek, 
ale zobowiązującą mowę Króla. 
«Zapewne może Panna Helena, « — 
tak dała się słyszćć ze zwyczajną sobie 
duma; — « wdzięczną bydź Waszćj Kró- 


48 RIPPOLYT BORATYŃSKI “ 


łewskićj Mości za tak łaskawe mniema- 
nie, wszelako niechaj bedzie wolno ma-' 
"tce zrobić uwagę, że, jeżeli nie piękność 
ciała, albo dary umysłowe, których po- 
chwalać nie przystoji mi wcale, to przy- 
najmnićj urodzenie daje jéj prawo do 
tego miejsca, o którćm napomknałeś Mi- 
fościwy Panie. Ta, co nosi ozdobę, któ- 
ra dostała się jéj w spadku od córki ce-- 
sarskićj, ostatni spadek dziedziczny Ksia- 
zecego Mazowieckiego domu, nie jest za- 
niżką, by mogła postępować tuż obok 
króla- [8 
W ówczas przybliżył się Zygmunt Au- 
gust do Ksicżniczki, sprowadził ją tro- 
che na stronę i mówił urażony: — «O! 
nie wspominajcie osamćm tylko urodze- 
niu, Mościa Ksieżno Wojewodzino, nie 
samo tylko urodzenie tak wysoko córkę 
waszę podnó$i nad inne .— Bo któraź 
ztych, co nas tu otaczają, wyrówna jćj 
wdziękami, dowcipem i sercem; a to da- 
deko My więcćj cenimy, aniżeli przypad- 
kową okoliczność urodzenia, VYasza zaš 


ROMANS HISTORYCZNY XXXU. 49 


Księcia Mość , może Nam w tym zawie- 
rzyć, bośmy tego czynem r obliczu ca- 
ićj Europy dowiedli.” 

«A przecież, tylko na szczycie dosto- 
jeństwa, « — mówiła Anna; — «moga 
te dary we właściwym blasku zajaśnićć; 
ubóstwo i nizkość mogą nawet i naj- 
świetnićjsze przymioty zaćmić!« 

« Niech tego Pan Bóg broni!» =-~ Za- 
wołał Monarcha, —- «ażeby to kiedy 
miało spotkać waszę córkę, dopóki tyl- 
ko jestesmy królem w tóm państwie. — 
Zautajcte nam w tém Jaśnie Oświecona 
Kuzyno. — Nigdy My nie ścićrpimy, aże- 
by ta, którą kochamy jako krewnę, któ- 
ra uważamy za najpieknićjszą ozdobę płci 
swojćj, jednę tylko wyjąwszy, miała u- 
tracić pićryvszeństwo, które jćj przyna- 
lezy ; o nią, pozwólcie Nam wyznać, My 
sami byśmy się ubiegali, jak o najwyż- 
szą nagrode, jaką kiedy cztowiek kocha- 
jący i kochany pozyskać może, gdyby 
los nie nadarzy! Nam pićrwćj tćj, co jéj 
wyrównywa. — Mybyśmy pozazdrościli 
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wam prawa i zobowiazan się, których 
wam imie matki udziela, gdyby król nie 
śmiał i nie mógł spełniać obowiązku 
ojca. » 

«Wiek Waszćj Królewskićj Mości:,»— 
odpowiedziała Anna z wymuszonym u- 
śmićchem:— « pozbawia zaiste moję cór- 
ke zaszczytu, ażeby mogła mićć tak mło- 
dego} ojca, jak Wy Miłościwy Panie , ale 
w tóm zaręczam Cię Królu, że potomek 
Piastów nie może z niczyjćj innćy ręki 
przyjać szcześcia, jedno z Królewskićj.» 

„Zawrzyjmy tedy zwiazek na dobro 
Heleny, Mościa Księżno WWojewodzino » 
—zawołał Zygmunt ze szlachetnóm wzru- 
szeniem. — „ Czuwajmy i starajmy się 
ażeby droga jćj stała się równa, i aby 
szczęście znalazła; a prawdziwe szczę- 
ście szanowna kuzyno, które nie zaśle- 
pia drugich, ale własne serce zaspokaja. 
Znamy My serce jéj, znamy je może le- 
pićj aniżeli wy, i wimy, że trzeba cze- 
goś innego, a nie tego, eo nieświado- 
mi godném zazdrości bydź uważają. — 
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Niechaj radość zawita znowu w opusto- 
szałe komnaty waszego domu, radość, 
która od nich tak dlugo unikała, która- 
śmy tak chętnie tam przywrócili; po- 
dączcie się z Nami, aby ród dawnych 
królow zakwitnąt na nowo tuż obok tro- 
nu, na którym dostójni przodkowie za- 
siadali. ” 

Ale Anna nie chciafa ująć ofiarowanćj 
prawicy Monarchy, cofnęła się o krok 
nazad i mówiła wyraźnie a ozieble: 


„Nic przychodzimy tu, ja i moja cór- 
ka, żebrać o jafmużne od Taskawości kró- 
lewskićj, do którćj sprawiedliwości tyl- 
ko samćj rościemy prawo. — Do mnie 
należy rozważyć, jakie dary są nas go- 
dnómi: a dopóki to nam będzie wzbro- 
niono, to dozwól Panie, żebyśmy do- 
póty drugiego odmówili. ” 

Król rzucił w milczeniu dumne spój- 
rzenie na twardą kobićtę; potém obró- 
cit się ku jednćj stronie koła i zawo- 
dał: 
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„ I cóż tak daleko stojicie Panie Sy- 
lencijaryjuszu? — Cyliż wasze nazwi- 
sko tak wiclki wpływ na wasze orga- 
na mowne wywićra? albo lekacie się li, 
aby za waszćm objawieniem się ochocza 
radość nie zaniemiała w pałacu (*)—Nu- 
że spełniajcie wasz urząd przy córce sta- 
rodawnych Augustów, którą takze je- 
den z nowoczesnych Augustów, z rado- 
ścią za swoję Monarchinią ogłasza. — | 
A wy, dzielny Książe, któremu obrane 
haslo ja służę, tak przystoji w kazdym 
wzgledzie, pójdźcie tu; bo Król (**), 


(x) Syłeneyjaryjusz, jeden z najznakomitszych 
urzędników, na dworze Konstantynopolitańskim, miał 
obowiązek przestrzegania spokojności w pałacu; a je- 
želi kto na pokojach Cesarza, albo też na przytyka- 
jących do pałacu krużzankach, gůzie tylko cichym gło- 
sem wolno było rozmawiać , za nadto głośno odzywał 
się; to zapobieganie temu przynależało do "jego urzę- 
du, Wielu z tych Sylencyjaryjuszów wstąpiło na tron, 
a najpićrwej Anastazyjasz, który pod Zenonem ten 
urząd sprawował. 

(«+») Alluzija do Króla Jana Francuzkiego , któ- 
remu, gdy został pojmany w niewolą przy Poitiers» 
awycięaca w czasie biesiady usługiwał. 


* 
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Bogu dzięki niczostający w niewoli, żą- 
da waszćj posługi! ” 

A wtedy przystąpiła do Księżniczki 
Bona Sforcija, i pytała jéj z ostrożno- 
ścią © treść rozmowy ze swojim synem. 

» Król, <— mówiła Anna dosyć gto- 
Śno: — » Król, tylko co oświadczył się 
ojcem mojćj córki, i zdaje się, że wprost 
chee przystapić do spednienia powinno- 
ści ojcowskich, kiedy myśli ją w cze- 
piec przystrojić! ” 

To mówiąc. skłoniła się nizko i uro- 
czyście zajęła, swoje, miejsce w zgroma- 
dzeniu, które wiaśnie co odgłos trąb i 
kotłów przywoływał na salę do tańca 
z pochodniami. — VWokole bogato przy- 
strojonych ścian uszykowali się wcho- 
dzący na ceremoniją, która pod ówczas 
przy kązdćm uroczystćm zgromadzeniu 
książęcych osób, powinna była mićć 
miejsce. | k 
( Zygmunt August z'lekkićm skłonie- 
niem głowy, . ujat, ręke Królowćj matki 

X. l 5 
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którą jéj dostojenstwo za towarzyszke 
do tańca -przeznaczalo i poprowadził 
ja na pićrwsze miejsce szeregu. Za nim 
jako gość następował Książe z Racibo- 
rza, prowadząc Księżniczkę Mazowiecką , 
Helena zajęła trzecie miejsce, a prowa- 
dził ją Książe na Lignicy, a za nićmi 
postępowali dostojnicy państwa z dama- 
mi, kazdy wedle swego dostojeństwa. 
Po krótkićj przygrawce, Zygmunt Au- 
gust skionił się ku swojćj matce, opu- 
ścił jćj rękę, a prawa wydobył szablę 
osadzoną drogićmi kamieniami, porwaw- 
szy tym czasem lewa ręką pochodnie, 
którą mu podał Marszałek Nadworny 
Koronny; i takąż znowu pochodnię Kró- 
lowćj podał Stolnik Koronny. Potóm 
lekkim uderzeniem nogą o ziemię daw- 
szy takt, postąpił naprzód nie prowa- 
dząc swojćj damy w poważnym“ tańcu. 
Kazdy gdy na niego kolćj przypadła, do- 
bywai szabli, którą kiedy miał maskę 
i był w stroju nie dozwalającym mu jéj 
nosić, jeden ze sług podawał, tudzicź 
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brał pochodnią. Książęta i Księżniczki 
brały pochodnie z rąk paziów, a dru- 
dzy od stuzby, i postępowali za idą- 
cymi naprzód. VV czasie jednego” obro- 
tu, jakiego taniec wymagał, Książe na 
Szlązku z familii Piastów, schylił się ku 
swojćj pięknćj towarzyszce, i poszepnąt 
zcicha: 

» Chociaż miejsce, które dzisiaj przy- 
padlo na was, dostojna kuzyno , poda- 
je mi szczeście, że mogę bydź przy wa- 
szym boku, wszelako zyczyłbym widzićć 
was obok kogoś drugiego, a ze mną tóź 
podobne Życzenia cały ród Piastów po- 
dziela! ” 

i Nie cały ród Mości Książe! ” — od- 
powiedziała dziewica, — „jeżeli ze- 
chcecie mi wyświadczyć zaszczyt liczac 
do niego córkę Leona Odrowąża. — Ja 
poprzestaję chetnie na tóm miejscu, 
które mi czyni zaszczyt, że mnie Ksią- 
że mój krewny prowadzi, a nawet by- 
abym zadowolniona i niższćm, jakie 
szlachciance przystaji!” 
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„ Łapominacie. * — mówił Książe, — 
„Ze wasi przodkowie wyparci zostati 
z miejsca, o któróm powiadam; a razem 
z nimi i wy, i że cały wasz ród zwraca 
oczy na was, mając nadzieję, że wdzię- 
kami a cnotą odzyskacie napowrót to, co 
dawnićj cbytrość i przemoc wam wy- 
darła. » 

Na to Helena odpowiedziała tagodnie, 
ale obojętnie: — ,, powiadają, że szczep 
książąt Mazowieckich doznał niespra- 
wiedliwości od Jagicity i jego potom- 
ków; wszelako nie słyszałam ja aby tak 
pospolicie mówiono; ale gdyby nawet i 
miało tak bydź, jak może nie jest, to 
zdaniem mojćm mój Mości Książe, szla- 
chetnićjsza jest ponosić niesprawicdli- 
wość, aniżeli ją wyrządzać, i w mojóm 
przekonaniu wyparty szcześliwszym jest 
nad tego, co patrzy aby drugiego wy- 
part! ” 

Jeszcze Piast chcial coś odpowie- 
dzićć, gdy w tym król, który w przecho- | 
dzie kilka razy już poglądał z niespo- 
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kojnością na roztworzone drzwi parapce- 
towe, z podziwieniem wszystkich obe- 
cnych zamkną! koło, które zwyczajnie 
pół godziny trwać zwykło, i z większym 
pośpiechem, anizeli dworski obyczaj do- 
zwala odprowadził swoję matke na miej-- 
sce, skinął na VWojewode Lubelskiego i: 
prędko opuścii z nim salę. 


Kiedy w zamieszaniu rozdzielających 
się taneczników Piotr Boratyński przy- 
bliżyt sie do Hetmana Wielkiego, ten 
poszepnął mu zcicha:— „spodziówam się 
kochany synowcze, że nie zaniedbano roz- 
stawić po ogrodach dostatecznćj straży, 
by uniknąć jakiego przypadku. — Tu 
tak jest parno i ponuro! — i kiedy po- 
glądam na te chmiury, « — dodal spoj- 
rzawszy ulotnie na królowę Bonę, co 
posępnie jak zdawało sie spiesznćm od- 

5+ 
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daleniem się króla obrażona siedziała , 
a teraz powstała i w towarzystwie kil- 
ku zaufanych dam i Wojewody Kra- 
kowskiego, udała się do ogrodu , — »kiee 
dy poglądam na te chmury, zdaje mi się, 
jakoby wkrótce miała zgromadzić się bu- 
rza. — Jezeli się podoba Panie Belźski, 
to popatrzmy blizój!” — Potém posze- 
pnał mu kilka wyrazów do ucha, a na- 
reszcie głośnićj powiedział. — „Ja wnet 
za wami pośpieszę! ” 


Już przed zaczęciem tańca z pocho- 
dniami, wielu z zaproszonych gości ro- 
zeszło się po rozmajitych częściach o- 
grodu: a po jego skonczeniu, większa 
jeszcze ich liczba opuściła salę, aby nie 
przymuszenie użyć innćj znowuż zaba- 
wy. — Chóry muzykalne rozłożone by- 
dy tu i osvdzie pa krzewinach, i z do- 
brze umiarkowanych odległości odpo- 
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wiadały sobie; na czystych miejscach 
bogato: blaskiem lamp objaśnionych wi- 
dzićć można było jarmarczne budy tuż. 
na brzegu strumienia, którego odnoga 
jedna”mruczała wpośród ogrodów, albo 
na brzegu sadzawki wpośród którćj bi- 
ła fontanna i z szumem na doł spadała, 
zastawiono stoły, gdzie ei, co chcieli 
uniknąć przymusu w pobliżu wyższych 
osób, kiedy niekiedy żwawo. się krzątali 
zakrapiajac zaschie podniebienie treścią 
stojącą w flaszach, co na żądanie uprzej- 
ma i usłaźna Hebe w stroju Nymfy gór- 
néj, albo tćż hoży podczaszy przebrany 
jak Scapin' albo Scaramuzzo z ochladza- 
jacych nurtów dobywai. — Na wiclu 
z rozlicznych płaców, które symetrycznie 
ciągnące się ścieżki ze wszystkich stron: 
przerzynały, otaczające jawory, lipy Ë 
kasztanowe drzewa połączone byty po- 
między sobą spłotami zielenicjącćj jedli-- 
ny, przyozdobionćmi kwiatami i lampa 
mi papiórowómi, kotyszącómi się zwol- 
m.—-[rawa ną murawie była zrówna- 
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na, a przy miłym dźwięku niezbyt bliz- 
kich dętych instrumentów , gromadzili 
sie młodzi goście do wesołego krako- 
wiaka, albo tóż do ochoczego i piękne- 
go mazowieckiego tańca. A tak radość 
i ochota zaladniła obszćrny park aż do“ 
ostatecznych jego krańców, które z je- 
dnćj strony gubiły się w ogromnym le- 
sie, co jak niosła wieść, należał kiedyś 
do rozlegićj puszczy, która tysiąc sto 
lat piewej Lech poświecit był bogóm 
Glirobackim, 'a z drugićj ciągnęły się ku 
wsi *obzowu, do którćj most rzucony 
przez rzóczkę prowadzil. 

Łaskawy król w dniu tym, mało 
co przed północą kazał był otworzyć 
brame, co zazwyczaj tu zamykała wej- 
ście; aby poddani jego nizszego stanu, 
mogli także stać się uczestnikami zabaw 
szlachty i tylko dalćj ku zamkowi wpo- 
środku były rozstawione warty, dla prze- 
szkodzenia zbytecznemu natłokowi, prze- 
brane za negrów, a zamiast palaszów i: 
hellebard nieszkodliwómi kijmi uzbro- 
jone. — 
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Tak’ tedy bawił się w parku. pań- 
skim nie jeden zacny wieśniak; i hoża 
wiejska dziewczyna, i otaczali pilnie i tu 
podobnież zastawione stoły, których cic- 
żar lubo  mnićj wykwintny , aniżeli na 
stołach dalćj znajdujących sic, przedsta- 
wiał jednak, dla mierność lubiącego lu- 
du jadło i napój prawie boski. 

„ Na tém miejscu, co tuż przytykało 
do wijącćj się ścieżki, po którćj na po- 
czątku tego rozdziału szliśmy za trze- 
ma postępującymi meżami, przechadzat 
się Wacław Siewrak tam i nazad, ze 
wszelkićmi oznakami niecukontentowania, 
naksztait straconćj pikiety, którćj godzi- 
na wymiany od dawna już uderzyła. — 
Czeste odwiedziny u stołów szynko- 
wnych , których i dzisiaj nie zaniedbał, 
zdawały się nie czynić zwykłego skut- 
ku, a tylko powiększać zły humor, któ- 
ry teraz w mrakliwym monologu jąt się 
objawiać. 

„Piękne mi urzadzenia!” — Mruczał 
sobie. — » Wspaniałe polecenie! Kiedy 
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drudzy a nawet i moji źwawi chłopcy 
hulają sobie, ja juź trzydziesty raz prze- 
mierzam długość i szćrokość tego miej- 
sca;—a po co?— Oto—ażebym w tłumie 
chłopskich dzićwek wypatrywat trzech, 
których kaci tam znajdą w tym roju 
czerwonych, niebieskich, i brunatnych 
kaftaników, sukni i sukienck.— I co tćż 
ten stary zasuszony lampart chce z nie- 
mi począć ? — Tak jak gdybym to ja 
był? — Ależbo ja dzisiaj w złym jestem 
humorze, bo to te kostki źle tak pada- 
ja, a ja mojich i zapomniałem; tak więc 
tedy porządnie mnie zgrali, tak że to jest 
szczęście, iż dzisiaj Najjaśnićjszy Pan jest 
gospodarzem i i nie bierze pieniędzy. —Ale 
taki to zawsze diabelna sprawa czuć szwy 
w swojim worku; lecz gdybym ja tam 
byt mógł pozostać, toby mi taki pewnie 
dostał się jaki sznureczek pereł, albo 
iony jaki klejnot, coby przecież dopo- 
mógł byt rybie wydobyć się Z mielizny 


L _ na głąb. — Ale tu pomiedzy tém chłop- 


stwem, ani spodziówać się czego, coby 
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godne było, by dawnićjszy pisarz Wiel- 
ko - Marszatkow:xiego Urzedu miat się 
tam fatygować, i gdybym się nie spo- 
dzićówał z pewnością, Że stary i na ten' 
raz także wystąpi z jakim woreczkiem, 
to _dalibóg porzuciłbym wszystkie dzićw- 
ki i patrzałbym, azaliz nie ma tam ce 
łepszego ! « 

Tymczasem zaszumiało coś na tra- 
wie tuż przy nim,— i wysoka, ciemna 
postać, którćj pióraod heľmu na pozór 
nadzwyczajną wielkość nadawały, po- 
śpieszała dlugićmi krokami po przednim, 
troskliwie ogladajac się i potém zaczeła 
iść cokolwiek wolnićj, obróciła się ku 
niemu i pytała krótko: 

`» Co ty za jeden! « 

-  Siewrak poznawszy głos Kasztelkij 
Beiźskiego, odmienił swoję mowę i ró- 
wnież krótko odpowiedział: 

„Ze stażby Pańskićj — i postawio< 
ny tu, zebym dawat baczenie W k 
stwo.” E 
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„Nie widziałeśli ty, »—mówił dalćj Pan 
Piotr, — „ trzech litewskich dziewcząt 
pomiędzy nićmi: z których najsłuśnićjsza 
"ma kaftanik brunatny, druga biękitny, a 
trzecia zielony ? « 


„O! więcćj anizeli kilka Panie! A je- 
zeli zechcecie pofatygować się tam oto 
do stołu, to spostrzeżecie i brunatną i 
zieloną, które porządnie sobie zapijają - 
miodem i paloną wódką, za zdrowie a 
pomyślność Najjaśnićjszego Pana w dniu 
Jego urodzin. « 5 


To wskazanie. nie mogło zaspokojić 
pytającego; bo oddaliť się tak predko, 
jak prędko przyszedł , z wielkićm zado- 
wolnieniem Siewraka; ale jeszcze nowa 
przeszkoda man czekała: bo zaraz po- 


tém wystąpiło znowu dwóch innych lu- 
dzi; jeden, którego biała suknia zdałeś 


ka w ciemności migała, zdawał się da- 
wać rozkazy drugiemu, jezdcowi jak są- 
dzić można było z ubioru, arkiedy przy- 
bliżyli sie do szpiega, usłyszał on głos 
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Hrabi Tarnowskiego przemawiający na- 
stępnćmi wyrazami: 

„ W brunatnćj sukni, czy słyszysz ?« 
— Pilnuj dobrze brzegu rzćki nie opo- 
dal stąd , gdzie królewska gondola ocze- 
kuje na nią, a skoro zobaczysz że coś 
podobnego temu -się pokaże, to patrzaj 
dokąd udadza się i czyli są w towarzy- 
stwie lub nie; a wiedy pamiętaj mój 
Walenty Bielawski prędko donieść mi 
o tćm! « 

Dalszy ciag rozmowy nie mógł już 
bydź slyszany od przyjaciela Siewraka; 
bo rozmawiający zaraz potóm znikneli 
w poblizkich ulicach. 

„Jak widzę,» — mówił on sam do 
siebie, — „że mi przeznaczono dzisiaj 
spotykać wszystkich mojich przyjaciół i 
dostojnych Mecenasów; — i Pana Pio- 
tra Boratyńskicgo, który mi za pań- 
ską posiuge, sowitą nagrodę w porzą- 
dnych bizunach kazat wyliczyć, — i 
tego wiejskiego junaka, żeby go tam 
pomsta porwała, — a nareszcie nawet 

Y, 6 
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Wielkiego Hetmana; wd którego szcze- 
gólnićjszy zawsze wstręt miatem przez 
cale moje życie. — Braknie tylko, żeby 
nadszedł Marszałek Wielki, i żeby spełnił 
ze mną swój życzliwy zamiar na jednóm 
z tych drzóćw poblizkich , tak! — punkt 
pomiędzy dwoma lampami wpośrodku, 
dla szszególnićjszćj zabawy a satysfakcii 
calego dostojnego zgromadzenia. — Hm! 
Zielona, brunaina, niebieska! Hm! — Co 
u kata, że cały świat o nią pyta, a na- 
wet i znakomici panowie? Jeżeli się nie 
myle, to to musza bydź najosobliwsze 
czićówczęta, które kiedy zajadaly kasze 
gryczaną i chołodziec, i popijały wiśnia- 
kiem. — Warto ,zatóm zaisie przejrzóć 
ten motłloch kobićcy, a może tćż zno- 
wu jaki woreczek z dublonkami przyjdzie 
do kieszeni gorliwego sługi pańskiego,» 

Ale tę miłą nadzieje wkrólce przer- 
wała nowa obawa: — „No! dajmy na 
to, że nadejda: a gdzież ja będę szukał 
iego czarnego szatana? „Bo kiedy ludzie 
porzadnie chodzą, to można ich znalóżć 
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i odróżnić pomiedzy tysiącami; ale dzi- 
siaj wpośród tego tłumu dziwacznych 
postaci poznać go, to mie bardzo łatwo 
przy takićj ciemności — Hej ciociu Ur- 
szulo, pocoż ciebie dzisiaj właśnie twój 
amant wyprowadził pomiędzy góry na 
botaniczne exkursije? Zdaje mi się, że 
twoja obecność byłaby teraz nader po- 
trzebną! ” 

Kiedy mówił te słowa, uczuł na- 
tychmiast mocne uderzenie po ramieniu; 
przestraszony obrócił się prędko i uj- 
rzal przed sobą czarnego szatana, — bo 
jak powiadają pospolicie, że ten jego- 
mość niedaleko gości, kiedy go wspo- 
minają. 

«Wkrótce powinny się one ukazać,c— 
mówił doń pocicha Assano; — «ale wić 
dobrze ich uważał? » 

„A!....tak!,... tak jest, reke! 
zielona, niebieska! ” 

„No! patrzajże pilnie, czyli one są 
też same; mnie zaś znajdziesz tam oto 
o kilka kroków za krzakami około sa- 
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dzawki delfina, niedaleko od kryjówki 
twojich towarzyszów ! ” 

KA Pas. s3 tam!..... gdzie ten tlusty 
piwniczy połowe dzbanów na jego sto- 
le znajdujących się, do własnego brzu- 
cha zachował, a teraz łagodnie i szczę- 
śliwie zasnął sobie?” 

„To to! właśnie, a jego miejsce ja 
teraz zastępuję.— No pilnujże twojćj po- 
winności albo .... « 

„No juź dobrze, dobrze zacny mości 
famulusie; a wszakci mnie znacie i moję 
najposusznićjszą gorliwość! ” 

Zaledwie Neapolitańczyk zniknąl z o- 
czu siugi panskicgo, gdy ze środkowe-: 
go punktu ogrodu ozwała się głośna mu- 
zyka, na którą zewsząd rozstawione cho- 
ry podobnymze sposobem odpowiedzia- 
ły, jak gdyby zapowiadając początek no- 
wćj zabawy, albo ićż tylko co przyby- 
wających dostojnych gości pozdrawia- 
jąc radośnie. Z ciekawością, lubo trochę 
lękliwie tłoczyli sie wieśniacy porzuta- 
jąc obfite stoły, naprzód ku temu miej- 
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scu, z którego wrzawa dawała się sły- 
szóć, a nawet i częstujący i trzymający 
straź Pstudonegrowie oddalili się ze swe- 
jich stanowisk, chcąc widzićć co sie téź 
tam dzieje; a tak VWYacľřaw Siewrak po- 
został samotny. 

Taniec ciągnął się dalćj na wielkićj 
sali, ale ani król, ani jego matka nie 
powrócili tam, ani tćż nawet i ci, któ- 
rzy udali się za nimi. Bona Sforcija dla 
orzćźwienia sie, jak powiadała na świć- 
żćm powietrzu nocnćm, po rozgrzaniu 
jakiego doznała wpeśród mnóstwa świćc 
i pomiedzy natlokićm, usiadła na poda- 
ném sobie krześle, i wkrótce tćż więk- 
sza liczba dam poszła za jćj przyktadem, 
a nawet i WW.ojewodzina Podolska, we- 
zwawszy do sicbie córkę i przerywając 
rozmowę, klóra pomiędzy grecką dzie- 
wicą, a teraz dosyć wymownym Sylen- 
cijaryjuszem rozwinęła się! — Król prze- 
chodził się ciągle od jednćj grupy obe- 
cnych do drugićj, a uprzejmość, z jaką 
Najjaśnićjszy gospodarz tu i owdzie de 

6* 
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różnych panów i pań przemawiał, no- 
sila na sobie pictno przy musu. 


Hetman Wielki i Kasztelan Bełźski 
powrócili na zgromadzenie, a pićrwszy 
po krótkićj rozmowie z Marsżałkicm na- 
dwornym, poszedł za nim do Mopar- 
chy, który go słuchał z przyzwojitą po- 
wagą, jaką okoliczności nakazywaty mu 
teraz przybrać publicznie, względem te- 
go, co jak rozumiano, chciwą ręką się- 
gat po jego korone; wszelako kilka ci- 
szćj wymówionych wyrazów, które Hra- 
bia Tarnowski wpośród rozmowy na głos 
prowadzonćj, umiał wtracić, zdawały 
się powiększać niecspokojność Zygmunta 
Augusta. 


Mato pomału natężenie, które pomię- 
dzy. najdostojnićjszymi biesiadnikami,pa- 
nowało , rozszćrzyło się także pomimo- 
wolnie i do innych, i wkrótce: waza- 
milkićm kole nie można było ani jedne- 
go wesolego głosu zasłyszćć , chyba je- 
dno ten, który kiedy niekiedy: z odlegio= 
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ści dochodził, gdzie mnićj trósków ma- 
jacy i szczęśliwsi poddawali się jéj: 

A wtym ustyszano odgłos rogów 
i cymbałów , o których jużeśtay wyżćj. 
wzmiankowali ; — okazał się orszak bo- 
gato ustrojonych dam, a z nimi młode 
pachole, i Królowa Wegierska Tzabel- 
la, syn jój Jan Zapolski Sierota, i jćj sio- 
stry infantki, pozdrowiły swojego bra- 
ta i matkę. 

Wszyscy tylko co przybywali z zam 
ku Spizkiego , z siedziby wdowićj naj- 
starszćj siostry, a jedynego dziedzictwa 
młodego detronowanego króla, przyby- 
wali chcąc bydź obecnymi na uroczysto- 
ści, która dzisiaj obchodzono w '£ob- 
zowie; mało znaczący przypadek napo- 
tkaf ich na drodze i przybycie odwlóki 
aż do północy. 

Bona Sforcija ze zwykłą sobie. ety- 
kietą przyjęła córkę i wnuka, a Zygmunt 
August powitał ich ze szczćrą uprzejino= 
ścią, która na chwilę rozproszyła chmu- 
ry, co juź od godziny prawie na jego 


s 
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czole osiadły. Zgromadzenie w różno- 
barwnym stroju, uradowane w cicho- 
ści z poźądanćj przerwy przykrego mil- 


czenia, zbiegło sie w około książąt i 


udało się potóm za wczwaną do sioła, 
który wpośród szćrokićj ulicy nakryty 
został, i który z jednćj strony jasnościa 
bijące okna od sali, a Z drugićj gore- 
jacy kościół stawy objaśniał. ` 

Przybycie wielu Najjaśnićjszych dam 
odmienifo porządek miejsca, a Helena 
Odrowążówna lubo przeznaczona do za- 
siadania po lewćj stronie króla, zosta- 
Ta oddzielona i od niego, i od swojćj 
matki, a niewielkie zamieszanie, jakie 
nastąpiło , dozwoliło miodemu Staroście 
Samborskiemu przybliżyć się do nićj. 

» Czyliż ksiązeca dziewica, która dzi- 
sjaj otoczona jest całym blaskiem, ja- 
ki jéj przynależy:« — mówił Hippolyt 
zcicha w duchu swojćj roli;— » nie zapo- 
mni całkiem o lichym słudze, co gubią 
się daleko wpośród tlumu, oddalony 
od tego, co mu jest najdroższćm, przez 
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przymus dworski i obecność nieprzy- 
chylnych, nadaremnie władzę swojego 
urzędu, starał się rozciągnąć do uczuć 
własnego serca, które nigdy milczóć nie 
będa? » 

«A wszak widzicie Panie Sylencija- 
ryjuszu , — odpowiedziała Helena żartu- 
jąc, — «że Helena Odrowążówna już o 
kilka stopni ze swojćj wysokości zstą- 
piła, i nie zajmuje juź miejsca tćj, któ- 
ra zaiste przez przymus okoliczności, i 
przez intrygi nieżyczliwych rozdzielo- 
na jest z kochającym siebie. — Zdaje 
się tćż także, że wy dzisiaj możecie tył- 
ko powinność wasze spełniać nad u- 
czuciami, o których napomkneliście, bo 
w tém zgromadzeniu nikt podobno nie 
rad naruszać przystojności przez zbyt 
głośna ochotę. — O! gdybym ja mogła 
bydź daleko! zbyt daleko! od tego gwar- 
liwego tłumu, gdzie tylko jedno serce 
szczćrze życzy Helenie, serce Królew» 
skie, które samo pod własnym smutkiem- 
ulega, i pod błyszczącą okazałością do- 
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stojeństwa, smutek i boleść ukrywa! — 
O! gdyby już prędzćj nad- brzegi Dnie- 
stru powrócić i znowu bydź córką w 
gnancego Leona Odroważa! » 

«To jedno tylko serce miałoby szczćrze 
wam życzyć, — a serce Królewskić? » — 
Poszepną Hippolyt tonem łagodnego 
wyrzutu. 

« VVasze serce: « — mówiła dziewica 
zarumieniwszy się, ale z poufałością.— 
« Wasze serce znam ja od lat dziecin- 
nych, a kiedy wspomnę na przyszłość, 
to myślę zarazem i otym, który wedlug 
rozkazu ojca ze mną podzielać ją bę- 
dzie. » 

A wtym jakiś głos przerwał jćj tćmi 
słowy: — «Co to jest ża młodzieniec 
w greckim ubiorze, dostojna kuzyno, 
z którym tak zajmującą rozmowę pro- 
wadzicie? — Zdaje mi się ze go po raz 
pićrwszy widze! « 

Helena obejrzała się i postrzegła Księ- 
cią na Lignicy, który podał jćj rekę ma- 
jąc ją prowadzić na media - noche.: 
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«Mój narzeczony , dostojny Pan Sta- 
rosta. Samborski!» — odpowiedziata He- 
lena spuściwszy oczy, ale stałym głosem. 

« Wasz narzeczony? » — Powtórzył 
Książe tonem podziwienia.— «Jakże śmić 
sługa pałacowy podnićść swoje oko na 
wnuczkę cesarzów , poddany, na prze- 
świetny szczep Bolesława trzeciego?” 

„Na to niechaj wam moja matka od- 
powie!” — ozwała się wtedy Helena, — 
„która będąc córką Ksiazęcia Konrada, 
Wojewodzie Podolskiemu rcke oddała.» 

„Potćóm skinieniem dała uprzejme po- 
zegnanie gniewem zapalonemu oblubień- 
cowi i poszła z Książęciem Szlązkim — 
Ale ten przybliżył się wpośród tlumu ku 
niemu i poszepnał na ucho. 

« Obowiązek tego, który chociaż jest 
sluga ale nie waszym, nakazuje mu nie 
dopuszczać się żadnćj wczawy w pobli- 
zu Augusta, tak, że nie można mu da- 
wać do nićj powodu; zaczćm zastrzega 
sobie dać poznać Waszćj Książęcćj Mo- 
ści dnia jutrzejszego z rana, czego Bora- 
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tynskiemu a Polskiemu rycćrzowi przy- 
stoji spodzićwać się i czynić. « 

« Dać poznać? « —Zapytat Książe du- 
mnie zaniedbanym tonem'ale cichym gło- 
sem i odwrócony od swojćj towarzy- 
szki; a potóm dodat naprędce: — «no! 
dobrze! zobaczymy! » 


A przy królewskićj wieczerzy było 
wszystko cicho; zdawało się jakoby ra- 
dość, którćj ta uroczystość poświecona 
była, porzuciła i solenizanta, i Najja- 
śnićjszych gości, odslraszona działaniem 
tajemniczych mocy. Ciagle wzrok kró- 
lewski błądził odwrocony od bogato za- 
krytego, blaskiem złocistym i zdobnómi 
chu słabo oświćconych krzaków. Królo- 
wa matka ledwie że z wielką usilnością 
zachować mogła pozorną spokojność, któ- 
ra zawsze pokrywała jćj skryte uczucia; 
ze smutkicm widziała niechęć wzrastają- 
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ca pomiedzy matką a bratem, królowa 
Węgierska, która domowi jéj nie wró- 
żyła żadnego szcześcia; wzrok jćj zwra- 
cał sie na posępną przeszłość własnego 
żywota, potóm na, niepewną przyszłość 
osierociałćj książęcćj dzieciny bedącćj 
przy jéj boku; a hiszpanski dworski 
obyczaj oddalii wesołość od surowo wy- 
chowanych młodszych infantek. Ciągle i 
ciągle posepne duchy zemsty i dumy sta- 
ły przy boku księżniczki mazowieckićj, 
odrywając od ust jćj kielich roskoszy 
żywota; jednakowoż. oha z niezachwiana 
stałością dźwigała ciężar , który los 
własny wybór włożył na jćj barki, a 
spójrzenie jćj bez zadnego wyrazu w ten- 
czas tylko zajaśniało w powściąganćj 
niechęci, kiedy padło na córkę, co 
w cichości cićrpiąc, rozmyślała o tóm 
co kilka wyrazów wzajem wyrzeczonych 
pomiędzy krewnym i kochanym, kazały 
jéj przewidywać ; — i drudzy takoż obe- 
cni, każdy ze swojćj strony, zdawali się 
oddawać poważnym myślóm. 
v. 7 
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Tak tedy duch śmutku i obawy roz- 
Pokój panowanić swoje u stołu kró- 
la polskiego, jak gdyby na gorcjącym 
portyku kościoła w miejscu jego cyfry 
zajaśniaty wyrazy: mene tekel, które nie- 
gdyś Baltazara i jego towarzyszów prze- 
razily; a w tym daf się słyszćć nagle 
z głębi ogrodów, krzyk wielo-głośny, i 
szczęk pałaszów, i potóćm kilka wystrza- 
Téw z pistoletu. 

Natenczas zbladł Zygmunt August, i 
gwałtownym głosem zawołał do swojćj 
matki: 

„Co to ma znaczyć? — Naruszona 
spokojność! — Szczęk orężów w pałacu 
królewskim? ” 

Damy z krzykiem powstały ze swo- 
jich miejsc, zabićrając się do spiesznćj 
ucieczki; meszczyźni wokoło nich i wo- 
koto członków królewskiego dómu sta- 
neli w obronić, gdy wtym zbliżył się 
Marszałek Nadworny, któremu sluga po- 
szepnał kilka wyrazów, i Pod oboje- 
tnie; — 


ROMANS BISTORYCZNY. XXXII. 79 


| » To, nic nie znaczy ! — Raczcie sie 
uspokojić: dostojne damy i szlachetni pa- 
nowie. To jakiś spór wszczął się pomię- 
dzy wieśniakami, co, zbytnie oddali się 
napojóm ;, które Taskavwvość Jego Królew- 
skićj Mości pomiedzy nich rozdzieliła.” 

Ale to mówiąc rzucił znaczącym wzro- 
kiem na króla, który otoczony od swo- 
jich przestraszonych, sióstr, zdawał się 
wahać pomiędzy prawami królewskićj 
dostojności, które mu nakazywały pozo- 
stać i pomiędzy niepokonanćm uczuciem, 
które: go stamtąd odwolywało.— Wzrok 
Marszatka Nadwornego mocno go prze- 
jat;— ze wszelką przyzwojitoscią oddalił 
Zygmuni od siebie Infantki i chciał już 
udać się ku miejscu skąd go zgiełk do- 
chodził, który ciągle jeszcze trwat, kiem 
dy Piotr Kmita zaszedł mu drogę: _ 

„ Obowiązek nasz nie dozwala nam 
opuszczać króla w chwili, kiedy odgłos 
wojenny i szczęk orcza daje się styszćć : 
niech tedy Waszą Królewska Mość do- 
zwoli swojim wiernym sługóm towarzy- 
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szyć sobie na miejsce, na któróm bez ža. 
dnego orszaku nie powinniście Waszćj 
poświeconćj osoby narażać na zuchwal- 
stwo opiłój gawiedzi.” 

Wprawdzie król obrócił do Marszałka 
Wielkiego gniewne zapytanie: — »skąd- 
ze to wam dziś przyszła ta niezwykła 
troskliwość o Nasze poświęconą oso- 
be?”... Ale było to już późno, i w je> 
dném oka mgnieniu cała szlachta obecna 
dobyła szabli otaczając króla. Szląscy 
Książęta stanęli przy jego boku, a Zy- 
gmunt August niewolnik swego dosto- 
jeństwa musiał pomimowolnie iść za gę- 
stym tłumem, który powolćj tylko i 
z trudnością postępował naprzód przez 
wązkie zakręty ścićżek parkowych. He- 
tman Wielki i Kasztelan Betźski, pićr- 
wćj już zcicha oddalili się od stolu, i 
Bona także Medijolańska znikneła. 


e a 
= 


Opuściliśmy niedawno ódprawionego 
pisarza, Famulusa famulusowego nie- 
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daleko mostu prowadzącego do wioski 
*Łobzowa; widzimy go teraz jeszcze na 
tém samém miejscu, które przez odda- 
lenie się ciekawych pozostało puste, i 
od mnićj starannie utrzymywanych, tu i 
owdzie gasnących lamp zwolna glębo- 
kim pokrywało się cieniem. — Już od 
dawna dzwon na wieży wiejskiego ko- 
ściotka wybił dwunastą godzinę w no- 
cy, gdy tym czasem tajemnicze osoby, 
na które miał oczekiwać, jeszcze się nie 
pokazywały, a obudzający się głód, ko- 
jarzył się z nudami jakby umyślnie chcąc 
podnićść do najwyższego stopnia nieu- 
kontentowanie rzezkiego Siewraka.. 
Tym czasem zdawało się, że jakieś 
towarzystwo przyblizyło się do niego; 
ile tylko dojrzćć mógł, bardzo miody 
człowiek w bogatćj odzieży, od którćj 
srćbrne hafty przy coraz bledszym po- 
tysku lamp jaśniały, wyszedł powolnym 
krokiem ze spuszczoną głową i z zało- 
Zonómi rękami z ubocznćj ulicy. — Zda- 
walo się,że ani na stojącego tam, które- 
7” 
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go spuszczony liść zakrywal, ani tćż na 
cokolwiek w ogólności, co go otaczato 
nie dawał baczenie, ale raczćj podawał 
się własnym myślóm, które nie nader 
mife bydź musialy; bo kiedy niekiedy 
wydawał głębokie i przeciagie westch- 
nienie;— potćm następował czasem krót- 
ki nieco wymuszony uśmićch, nakształt 
człowieka, który drugiemu albo sobie 
samemu urąga sie, czasem zatrzymywał 
się w milczeniu i uderzał gwaltownie 
nogą o ziemię, pomruknął kilka wyra- 
żów, potćm pojrzał ku nicbu i znowu 
powrócił do dawnego położenia, — i 
zniknął powolćj, tak, jako przyszedł, 
w cieniu przylegićj krzewiny. 
Osobliwsza powićrzchowność milkli- 
wego wędrowca, podata mysl mie po- 
strzeżonemu świadkowi, Ze widzi jedne- 
go ztych, co dobrze uraczyli się w tym 
dniu, w którym wino i miód podosta- 
tkiem płyneły bez uciąźliwego warun- 
ku płacenia, i z utęsknienicm oczekiwał 
chwili, „wsktórćj mu, wolno będzie do- 
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znać podobnego szczęścia; ale kiedy mio- 
dzieniec jeszcze raz się ukazał i odda- 
li,i po trzeci raz jawił się znowu, a 
zawsze z podobném poruszeniem; wów- 
czas Wacław Siewrak widząc, że to 
postępowanie wcale nie jest w jego ro- 
dzaju, poprzestał zbyt wicle troszczyć 
się o radość i smutek bliźniego, i da- 
wać nan baczenia. — Ale właśnie, kie- 
dy ten osobliwszy wędrewice, po raz 
czwarty wracał na pustym płacu, dało 
się slyszćć na drewnianym moście, jak 
gdyby lekkie stąpanie wielu kobićt. 

Ustyszany odgłos obudził równocze- 
śnie uwage obudwu; — nieznajomy mło-- 
dzieniec zwrócił oczy ku temu miejscu, 
z którego odgłos pochodził, jak gdyby 
niekontent byt z téj przeszkody, i co- 
fnat się zaraz napowrót; Wacław zaś 
przeciwnie, spodzićwając sie, że to tak 
długo oczekiwane osoby ukazywały się 
teraz , uznał bydź rzeczą przyzwojita, 
aby w dawnićjszćj swojćj kryjówce po 
za szćrokoramiennym cienistym bukiem 
pozostac. 
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I w rzeczy samćj ukazało się trzy nie- 
wieścic postaci, na których odzieży po- 
mimo słabego światła, mozna było roz- 
poznać powyźćj wzmiankowane kolory. 
— Przybliżały się one powolnym kro- 
kiem i z nicjakąś ostrożnością, ale sko- 
ro się przyblizyły nicopodal od ukry- 
tego szpiega, zastanowiły się, a najsłu- 
sznićjsza z nich zaczeła: 

„I któraz ztych dróg może zapro- 


wadzić nas niedaleko zamku? — Ja tyl- | 


ko raz byłam w Tobzowie i nie mogę 
dobrze utrafić miejsca. — Zdaje się, że 
wszystko pesuncfo się do światła, ro- 
zumićm zatćm, ażebyśmy jeszcze naprzód 
postępowali, azaliż nie napotkamy jakićj 
straży, albo kogokolwiek bądź, coby 
uwiadomii Pana Lubelskiego. ” 


«Dajmy temu pokój Najłaskawwsza Pa- + 


ni,” — poszepnęla druga: — ,, tam tak 
ciemno w tych krzakach! — I ktoż mo- 
ze wiedzióć azaliż jaki ze swawolnćj ga- 
wiedzi, która za zwyczaj cisnio się na 
takie biesiady, nie -jest ukryty, a spotka- 
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nie ich może nas na śmierć przerazić. 
Zostańmy przynajmnićj dopóty na tćm 
samotném miejscu, aże wasz orszak w 
wieśniaczćj odzieży nie pospieszy i nie 
przybędzie; jeżeli to tylko podobać się 
wam bedzie, o co proszę abyście ocze- 
kiwać raczyli z przyzwojitćm uszanowa- 
niem. ” 

„ Ty jesteś bardzo dobre dzióćwczę 
- Lucijo Ostrorogówno !« — zabrała głos 
pićrwsża z uśmićchem;— „ale nie pozna- 
jesz jeszcze jaka to jest niecierpliwość 0- 
gladania znowu miłćj osoby. —- Ha! może 
tćż już i znasz to?— Wszelako zdaje sie, 
że masz słuszność: — zaczynam się le- 
kać, ażeby mój mąż po tak dfugićm opo- 
źnieniu nie powątpićwał o mojćm przy- 
byciu! Ze tćż ja zapomniałam także do- 
nieść mu, z którćj strony przybędę! Zda- 
je się, że wieczerza już się zaczęła, wic- 
śniacy zbliżyli się zapewne ku temu. nic- 
zwykłemu widowisku, a przy tćm nie- 
słyszę ani kroku z pobliża jakićj warty, 
zaczóm zatrzymam się tu aže moji lu- 
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dzie mnie znajdą, albo tćż jaki posłaniec 
przybędzie z zamku!” 

» Na tego Najjęśnięjszą Pani oczeki- 
wać: nie będzie:*— mówiła trzecia ocho- 
czo.— „Ja się nie boję i pobiegne pręd- 
ko, abym znalazła kogo , któremubym 
doniosła o Waszej obecności, a to ztych, 
którym wolno jest wiedzićć. ” 

„Może młodego Bielawskiego?*— zapy- 
tala Pani z poufałym żartem. — Zapraw- 
de musi on oczekiwać na ciebie, tak jak 
ktoś drugi oczekuje na mnie, i jego nie 
zatrzymuje lak jak jego pana przymus 
obyczaju i i potrzeba obecności; — no idź 
juz idź, a kiedy go znajdziesz, to po- 
wićdz żeby pospieszał! ” 

„O! bardzo! dobrze! — Bylebym go 
tylko znalazła !* — Odpowiedziało mate 
dzićwcze.— „Skoro się dowie, to będzie 
leciał jak strzała, i prędzej jeszcze ani- 
żeli ja teraz.” 

To mówiąc, pobiegła ulicą tuż po 
przed Siewrakieni, a ten pomruknął so- 
bie: — „Najjaśnićjsza. Pani, — przyzwoji- 
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te uszanowanie, — 'Łucijo Ostrorogó- 
wna? — Osobliwsze wieśniaczki, co no- 
szą takie nazwiska i tytuły, i rozma- 
wiają podobnym sposobem! — Ma przy- 
wofać Marszałka Nadwornego. — A taż 
mała, co to dopićro przebiegła? — Go- 
tówem calą moje nagrodę, która zaiste 
teraz mnie ominąć nie powinna, stawić 
przeciw szklance lekkiego piwa, jeże- 
li to nie jest Teofilka, córka oberżysty 
z Iwanowic, która pobiegła do Bielav- 
skiego, co juź raz. z jćj przyczyny dat 
mi się dobrze weznaki! = A drugaż Naj- 
jaśnićjsza Litewska dzićwczyna? — Ha! 
musze zaczekać na mój orszak. — A więc 
co ma się stać, to wkrótce się stanie!” 

Fo mówiąc opuścił po cichu swoje 
micjsce i odszedł ostróżnie; ale z dru- 
gićj strony dat się słyszćć lekki szelest 
w liściach, jak gdyby wpośród nich przy- 
bliżał się kto z ostróżnością. 

„Pani Skarbnikowa” — mówiła po- 
tćm niewiasta przybrana w brunatny ka- 
ftanik do swojćj towarzyszki:—«nie zanie- 


88 HIPPOLYT. BORATYŃSKI, 


dbałaby zapewne okazać mi zachmurzo- 
nego oblicza, gdyby wiedziała 0 noenćm 
awanturnictyrie swojćj Najjaśniejszćj. = 
I coż? nieprawdą *Łucijo, że i twojóm 
zdaniem nie bardzo to jest przyzwojicie? 
— Zaiste powinnabym byla oczekiwać 
cierpliwie, aze moji Litwini będą goto- 
wi iść za mną; ale tęsknota po tak dlu- 
gióm oddaleniu, po tak znacznym cza- 
sie, w którym tyle się wydarzyło oko- 
liczności, przezwyciężyta wszelkie wzglę- 
dy, które zaiste przystoją tćj, co stoji 
na wysokości, na którą mnie królewska 
ręka zaprowadziła. A zatćm możesz so- 
bie pożartować trochę 'Łucijo; wszakże 
jesteśmy przyjaciółkami od młodości, a 
Pani Horonostajowa jest stąd daleko.” 
Dziewica odpowiedziała uśmióchając 
się i potrząsajac głową: — «nie mogę ja 
Zartować, bo jakżebym mogla przewieść 
na sobie, bym powiedziała ostry wyraz! 
królewskićj przyjaciółce; wszelako strach 
mnie bierze na tóćm pustćm miejscu, któ- 
re tak zdaje się bydź sametne: — a mo- 
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że téż i nie jest samotne, bo zdaje mi 
sie, żem usłyszała. szelest w krzewinie i 
lekkie stąpanie. ” 

«Dajże pokój! Mogłabyś mnie jeszcze na- 
bawic niespokojności swoją bojaźnią:”— 
odpowiedziała druga, oglądając się tro- 
skliwie w około siebie; — „ale na szczę- 
ście wieś tak jest blizko, Że jedno za- 
wołanie, gdyby przyszio do tego, na- 
tychmiastiby nam dostarczyło pomocy. 

„ Wies” — mówiła 'Łucyja, — „cat- 
kiem jest pusta; — wszyscy mieszkańcy 
zbiegli się na uroczystość, oprócz cho- 
rych, starych i dzieci, co z trudnością 
mogliby nam stanąć w pomocy; a przy 
tém gospoda, gdzie nasi rycćrze prze- 
bićrają się, położona jest "na drugim koń- 
cu: — a tak....« 

W tćjze samćj chwili nadbiegła Teo- 
fila, blada i prawie bez tchu, a za nią 
ukazało się pieciu, albo sześciu mesz- 
czyzn, którzy wprawdzie zataczając się 
niby pijani, ale spiesznie i bez hałasu 
zblizali się. — WW tymże samym czasie 

v. 
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z dwóch innych stron, ukazały się dwa 
podobneż oddziały. — Takie zgromadze- 
nie swawolnych włóczęgów nocnych na 
jednćm miejscu, według wszelkiego po- 
dobiensiwa skutek raczćj zmowy, ani- 
żeli przypadku, napeiniło damy postra- 
chem. — Pani rzuciła sie spiesznie do 
ucieczki, a Łucyja wydawszy potłumio- 
ny okrzyk, omdlała. 


W ówczas zatrzymała się Pani, i kic- 
dy razem ze sługą usiłowaly bezprzy- 
tomną podnieść z ziemi, nieznajomi, 
widocznie w gwałtownym zamiarze, ale 
ciagle jeszcze nic nie mówiąc, zaczęli 
otaczać je! — a wtedy z pomiędzy krze- 
winy z podniesioną do góry szablą wy- 
skoczył wysmukły młodzieniec, i po- 
spieszy! na obronę przelektych. 


„Precz, precz!” — szepnął do niego 
Wacław: — „nie mieszajcie się do rze- 
czy, które się was nie tyczą młodzień- 
cze, i nie przeszkadzajcie zacnym chłop- 
cóm, co w dzień uroczystości królew- 
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skićj, chcą sobie pohulać z pięknómi 
dzićwczętami! " 

Odpowiedź młodzieńca lubo niemo- 
wna, była przecież dobitna; bo pisarz 
od tegiego razu pod oczy, potoczy! się 
na stronę, i tym sposobem odniósł spo- 
dziewaną nagrode, a w miejscu drogie- 
go, winiego napoju, którego tak Ta- 
knat, winną tylko fermentaciją pozyskał 
— Cała tluszcza widocznie tém rozdra- 
źniona, lubo ciagle jeszcze w milczeniu 
pozostająca, tloczyła się coraz bardzićj 
w około zbladłćj Pani, trzymającćj swo- 
ję omdlałą przyjaciółkę na ręku; a tym 
czasem i ra prawo i na lewo polaty- 
wała szabla pazia, i nie jeden podzielił 
los towarzysza. — Ale wnet tu i owdzie 
zabłysnęty sztylety, jedyny oręż , jaki ci 
ludzie zdawali się nosić, a bohatyrskie 
poświecenie się młodzieńca , byloby bez 
wątpienia zapieczętowało Śmiercią nic- 
odwracając od niego koniecznego napo- 
zor losu, który swojemu pupillowi za- 
grażał, gdyby Teofila córka Kaspra Ge- 


- 
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rzanka nie obrała była tego, co najlepićj 
było w tćj chwilij uczynić, — Szczę- 
ściem, że coraz bardzićj ściskające się 
kofo nie zamknęło jéj wyjścia: — a za- 
tóm korzystając ze swojćj wolności, ję- 
ła biezćć ku mostowi i tak głośno i prze» 
raźliwie, jak można, wzywać pomocy. — 
Jakoż wkrótce w niewielkićj odległości 
odpowiedziało wiele głosów i posłysza- 
ną kroki wielu spieszących osób.—Tym- 
czasem paź, Stanisław Lacki z podwyż- 
szonćm, i lata i siły przechodzącóm na- 
tężeniem, ciągle jeszcze bronił niewia- 
sty przeciw nieprzyjaciołóm, i zaczął 
krzyczóć, nadając swemu donośnemu , 
dziecięcemu głosowi, jaką tylko mógł 
siłę. — 
„Do mnie! do mnie dzielni mężowie! 
— Do mnie na ratunck Pani, przeciw 
lękliwym hultajóm i najemniczym mor- 
dercóm! ” — I udało mu się, chociaż 
mu już z wielu ran krew płynęła, za- 
chować damy nietknięte; — gdy oto od- 
dział Litwinów opatrzonych w pistole- 
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ty i szable nadbiegł z głośnym okrzy- 
kiem. 

Wkrótce tedy wprawieni do boju i 
dobrze uzbrojeni żolnićrze, odparli po- 
mieszanych najemników. — Wacław już 
dawno szukal bespieczeństwa w uciecz- 
ce, jego towarzysze także zaczęli go na- 
śladować; wszelako jeszcze nie jednego 
z nich oręż dzielnego Litwina śmiertel- 
nie dogonii, a wiele postanych za nie- 
mi kul, nawet i w ciemności krzaków 
nie uchybilo swojego celu. 


Jeszcze drząca z przerażenia Pani sta- 
rata sie przy pomocy Teofili otrzóźwić 
+Łuciję Ostrorogówne i przynićść po- 
moc blednącemu pówolćj i chwiejącemu 
sie obrońcy, wspićrając go; jeszcze gnie- 
wliwy okryk żołnierzy z gwardii przy- 
bocznćj i wycie zranionych rozlegato 
się, gdy wiele dam i męszczyzn pręd- 
kim krokiem weszło na ten plac, — Je- 
dna z pićrwszych, która na czarnćj wdo- 
wićj zasłonie miała błyszczącą koronę, 


8, 
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wystąpiła prędko naprzód, ENY się 
w około i mówiła: 

„ Wszak to tu było; wszak to stąd 
dawal. się słyszćć hałas ? ” 

„Zdaje sic,” — odpowiedział Piotr 
Kmita, co niewiadomo jakim sposobem 
i dla czego oddalił się z orszaku kró- 
lewskiego, który sam mu narzucił, przy- 
laczy! się do królewskićj matki. — ,,Zda- 
je sie, Ze tu coś było gorąco; bo na- 
wet i zabici i ranieni okrywają pola!” 

To mowiąc skinął na swojich towa- 
rzyszów, i ci, którzy w walce juź ode- 
brali nagrodę swojćj zbrodni, uniesieni 
zostali na stronę zpospiechem, co kazał 
domniemywać się, że ich obecność by- 
Ta konieczną i potrzebną. — Tymcza- 
sem Bona przyblizyła się do miłczącćj 
gromady, poza którą zwycięzki orszak 
w prędko sprawionym stał szyku, i o- 
bróciwszy się do niewiasty w brunataćj 
sukni, jak gdyby tylko jćj samćj, to co 
zaszło należało przypisać, zapytała z wy- 
razem szyderstwa i gniewu, które po 


ROMANS HISTORYCZNY. XXXI. gó 


długim przymusie niby. uradowane, że 
znalazły okoliczność pozwalająca im wy- 
buchnąć. 

„Co ty za jedna jesteś dzićwko, któ- 
rćj rozpustna nocna włóczęga daje po- 
wód do dzikich swarów i do znicwa- 
zającćj majestat bitwy orężaćj w domu 
królewskim ? ” 

Ale ta, którćj uragano się, milczała 
i ciągle pozostawała w położeniu schy- 
lonćm ponad dziewicą omdlala, a wa- 
śnie teraz odzyskującą zmysły i nacić- 
rała jéj skronie spirytusem, który Teo- 
fila jéj podała; — ale pomiędzy Litwi- 
nami dało się słyszćć niechętne szem- 
ranie i lekkie szczęknienie orężów, jak . 
gdyby wojownicy niecierpliwie ścisne- 
li się bliZćj. 

„A ktoż wy jesteście” — mówiła du- 
mnie Medijolanka do nich: — „co z za- 
kazanym orężem naruszacie spokojność 
króla, zuchwalstwem wartóćm kary śmier- 
ci? * 

Na to odpowiedział dowódca: — 
„Jesteśmy Litwini królowo! i wcale Ba 
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naszóm miejscu, bo należymy do Wici- 
ko-książecćj gwardii przybocznćj kró- 
la. — Ale kto taki jest ta, na którą tak 
ostro powstajecie, o to możecie jćj sa- 
méj zapytać! ” 

I powtórnie wdowa Zygmunta Sta- 
rego rzuciła nieprzyjazne wcejrzenie na 
kształtną kibić, która na pół klecząc 
przed nią, zdawała się zapominać o 
wszystkićm, zajęta troskliwóm staraniem 
około zranionego młodzienca i omdlafćj 
dziewicy — i mówiła z gorzkim uśmić- 
chem: 

„No! i powićdzze tedy, co za jedna 
jesteś, co na wzgardę wszelkiego nie- 
wieściego obyczaju wpośród nocy i po 
samotnych miejscach ze swawolnćm Żoł- 
nierstwóm wałęsasz się? — My Królowa 
rozkazujemy ci mówić wasalko!” 

Stanislaw drząc ze wściekłości usi- 
Towaf podnićść się z trawy, którą krew 
jego broczyła; ale pani położyła rękę 
na jego ramieniu powstrzymując go i 
rzekła nie bez pogardy. 

x 


J 
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„Zapominacie Najjaśnićjsza Pani, że 
to jest zabawa maskowa, i że w czasie 
takićj zabawy, według zwyczaju waszćj 
ojczyzny, nie ma obowiązku odpowia- 
dania temu, kto żąda wiedzićć nazwi- 
sko. — Zaczóm niechaj to dosyć będzie 
dla was, jeżeli powićm: że weszłam do 
tych ogrodów ufając, iż w pobliżu na- 
szego króla a Pana, nawet bezbronna kot 
bićta jest bespieczną. — Ale że on nię 
sam tylko tu przebywa, uznałam więc 
za rzecz przyzwojitą wziąć za przewo- 
dników kilkunastu rzezkich źotnićrzy i 
jak widze taka ostrożność wcale nie by- 
la zbyteczna! ” 

Większa część osób towarzyszących 
królowćj zżadziwieniem patrzała na tę 
osobliwszą scenę i zaczęły żywo pozna- 
wać jéj nieprzyzwojitość, — Bekali się 
wszyscy, postrzegiszy tak rzadko jawnie 
okazujący się gniew Bony, czegoś okro- 
pniejszego może, i ośmielili się pocichu 
skłonić ją do upamiętania; ale zatrzymy- 
wany płomień wybuchnął gwałtownićj, 
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i niepomna rozsądnićj przestrogi mówi- 
Ta dalćj. 

„„Mmiemasz tedy, że opieka królew- 
ska rozciąga się i na rozwiązie dzićw- 
ki? — Rozumićszli że jego park jest miej- 
scem na zakazane schadzki, i na dzi- 
kie swary i bitwy, i że on przypuści 
ciebie do swojćj łaski z twojim mło- 
kosem kochankiem, co juź odebrał za 
swoje od drugich podobnych sobie roz- 
pustników, którzy chcieli ma wydrzćć 
fatwa zdobycz? — Precz stąd; żehy już 
twoja obecność dłuzćj, ba żeby nigdy 


1” 


tych miejsc nie znieważała! 

Litwini prędko i z groźnym giestem 
stanęli przy boku dotkliwie znievyażo- 
nćj, ale ona dała skinienie rozkazujące 
aby się cofnęli, i podniosła głowę i tak 
mówiła: 

„ Zaprawdę spodzićwam się, że król 
bedzie mnie bronil przeciw moderczym 
gwaltóm, gdyby ich twórca byt jak naj- 
wyższego dostojeństwa; że będzie mnie 
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bronił od uragowiska, które równie je- 
go jako i was i mnie ponizają! ” 

„ Precz!” —— wołała Medijolanka stra- 
ciwszy żupełnie nad sobą władze za- 
pienionómi ustami i ze wzrokiem, w któ- 
rym obudzone pieklo jéj we wnątrzno- 
ści gorzalo;— «precz wtćj chyvili; aby 
cię nie spotkała kara, jaka zwykła spo- 
tykać w podłóm urodzeniu tych, którzy 
cisną się na miejsce, co im nie przyna- 
leży!” 

A wtedy i w Barbary piersiach obu- 
dził się gniew. — WW dumnćj postawie 
wystąpiła przeciw rozgniewanćj i w na- 
stępny sposób do nićj mówiła: 

„ Czyliź w rzeczy samćj nie wiócie 
królowo, kto jest ta, z którą ważycie 
się tak postępować ? — Nie! zaiste! — 
znacie wy nas dobrze (*), a nawet i 
to wam jest wiadomo, Że choćby duma 


(+) Zygmunt Avgust w jednym ze swojicb li- 
stów, rozkazuje awojćj zonie wyraźnie, ażeby pray 
książętach i innych dostojnych osobach , używała 
pićrwszćj osohy liczby mnogiej. 
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wasza dwa razy jeszcze była większa ; 
to tam, gdzie my jesteśmy obecni, drugie 
wam tylko miejsce należy! Żołnierze! * 
—Zawołała rozkazującym tonem,--«zrób- 
cie miejsce dla Królowćj Polskićj i dla 
Wiclkićj Księżny Litewskićj! ” 

I rycérze wykonali natychmiast po- 
żądany rozkaz, i śmiało postąpili na- 
przód. — Bona obejrzała się na swój 
orszak, chociaz zaden oręż nie był ob- 
nażony dla nićj i ujrzała się prawie sa- 
motną.— Wielu pokryjomu oddaliło się 
od sceny, która świadkowi mało co do- 
brego zdawała się obiecywać, a ti co 
jeszcze byli przytomni, uznali za rzecz 
przyzwojiłą w pozornćm roztargnieniu, 
odwrócić na stronę swe oczy! WWtym 
nagle dat się słyszćć szelest w krzewi- 
nie i ukazał się Zygmunt August, a z nim 
Hetman Wielki i Piotr Boratyński: tuż 
poza nimi nadszedł i orszak, który król 
nareszcie by! wyprzedził. — Z rado- 
śnćm wykrzyknieniem rzuciła się Bar- 
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bara w ręce swojego męża i poszepnę- 
da przytuliwszy się do jego serca. 

„O! znowu mi niebo oddaje ciebie 
najmiłszy mojćj duszy? — Witaj obron- 
co przeciw gwałtowi i zniewadze!” 

„Gwalt, zniewaga?” — Zapytał Mo- 
narcha tocząc na około wzrokim roz- 
gniewanym.— „I ktoż to jest tak zuchwa- 
ły, Ze śmić popełniać zbrodnią pod na- 
szym bokiem? — Kto waży się naszę kró- 
lowe w domu jéj męża znieważać?” 

Spojrzenie na Barbarę i drugie na 
swoję malkę, odpowiedziały mu na za- 
pytanie, i wnet obrócił się do obecnych 
wołając: 

„ Powróćcie do zamku! wkrótce po- 
spicszymy za wami z najjaśnićjszćmi nie- 
wiastami! — Precz!” — wołał pio- 
runującym głosem na ociągających się, 
„tylko Kasztelan Stolicy może pozostać, 
i Marszałek Nadworny. ” 

I kiedy wszyscy oddalili się, a z ni- 
mi i Książęta Szląscy, król mówił po- 

Y. i 9 
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tlumiając gwałtowne poruszenie umy- 
stu. — 

„I mamyż zawierzyć naszym oczóm, 
ze to nasza matka, co naruszając Mo- 
narszą powagę, którćj dotąd była nau- 
czycielką i slowem i przykładem, niepo- 
mna na siebie, wystawia na widowisko 
przed cickawie niechętnćm okiem pod- 
danych nieszczęśliwe niesnaski naszego 
domu? — Jestżeli to owdowiała królo- 
wa, co zapomina o poszanowaniu, ja- 
kie przynależy małżonce panującego kró- 
la?” 

„I jakześmy mogli” — była szydercza 
odpowiedź Bony, — „poznać tak wyso- 
ką dame w wicśniaczce, która z miodym 
zalotnikiem napadniona została w irtak 
kach tego ogrodu, i co w naszćj nawet 
obecności nie okrywa haniebnćj troskli- 
wości, z jaką opatruje rany, które mu 
zadane zostały w dzikićj bitwie o prze- 
brana piękność? ” 

Na te stowa król porwał się jak gdy- 
by piorunem rażony, alę potćm pręd- 


, 
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ko i gwałtownie powściągając sie mo- 
wii dobitnie: 

„Czy przypomina sobie Wasza Kró- 
lewska Mość, jak przodek nasz Wfa- 
dysław Jagiclio zapłacił oszczercy, któ- 
rego jadowity język kałat sławę królo- 
wćj Jadwigi, co koronę w dom nasz 
przyniosła ? — Na zgromadzeniu szlachty 
musiał Gmiewosz Podskarbi Krakowski , 
pod tawka naksztaft psa szczekając (*), 
oskarżać siebie o fałszywe śŚwiadec- 
two, a pamieć jego poszła na wzgar- 
dę! —Nie chcemy badać, co tu stać się 
mogło, co za przyczyna jest poranienia 
tego bohatyrskiego młodzieńca, i skad ' 
to te krwawe trupy, po których noga 
nasza na ulicach tego parku deptafa; — 
chrońcie się wszelako, ażeby Sędzia 
miejsca Syna nie zajął? Bo niech mi tak 
Bóg, co czuwa nad nami i nad naszćm 
państwem dopomódz raczy, że ani najwyż- 
sze dostojeństwo, ani uświęcone związ- 
ki krwi nie zasłonią tego, co na życie 


(+) Historyczne. 
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życia naszego nastawać będzie! — Wa- 
sza Królewska Mość,” =<- mówił dalćj 
umiarkowańszym tonem, — ,, widzisz tu 
oto gospodynią tego domu; niech wam 
tedy podobać się raczy obowiązki go- 
ścia mićć na baczeniu. ” 

To mówiąc podat Barbarze rekę i 
poprowadził ją z królewską powagą po- 
między szeregami niedaleko stamtąd u- 
szykowanych dworzan. — VVłoszka zgrzy- 
tnawszy zębami udała się za nimi, a przy- 
sięga straszliwćj zemsty zadrzała niedo- 
słyszana na zbladtych jéj ustach. 


Kiedy w kilka dni potćm Anna Ma- 
zowiecka odprowadziła krewnego swe- 
go księcia na Lignicy do lektyki, która go 
z Krakowa miała wyprowadzić; nosił on 
reke na chustce, a czoło jego było zakry- 
te: — z oczu Księżniczki błyszczał gnićw 
gwałtowny, którego city ciężar wkrót- 
ee spaść mial na nieszczęśliwą Helene, 
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J uż upłynęło dziewięć miesięcy od ' 
uroczystości Tobzowskićj, ~- zima po 
drugi raz przeminęła i wiosna 1550 ro- 
ku przystrajala zwolna ponad brzegiem 
Wisły i łąki, i olbrzymie wzgórki Kra- 
kusa i Wandy młoda zielonościa, drze- 
wa przybrały się, rozwijającóm sic li- 
ściem, i bociany juź powracały z potu- 
dnia: — natura w cichym, nigdy nieod- 
miennym porządku prowadziła pore ro- 
ku po ziemi; wszystkie nieżywotne isto- 
ty i wszykie Żyjące posłuszne były jéj 
odwiecznym prawóm ; — tylko umyst 
człowieka, któremu wolno jest, wydzić- 
rając się z jćj kierującćj ręki, własna 
NEJ 
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mocą wzbić się do góry, albo „własnym 
_ ciężarem pogrążyć się w przepaści, aby 
tu i owdzie dopiąć z usilnością tego, co 
w rozmajitych względach szczęściem swo- 
jóm nazywa: — tylko umysł człowieka! 
w pozornćj niezaleźności od biegu czasu 
może wyprzedzić go, atbo tćż pozwoliw- 
szy przeminać mu około siebie, na o- 
branćm stanowisku pozostać. 

Ani jesien, ani zima, ani nawet wio- 
sna nie przemieniły ludzi, ani tćż po- 
staci rzeczy w stolicy i w panstwie; 
jeszcze stronictwa groziły sobie wzaje- 
mnie; jeszcze intryga, duma i zemsta 
w poblizu dworu w milkliwćj nieprzy- 
jaźni, a po prowincijach w otwartćj nie 
zgodzie nie zaniechały swojich zamiarów; 
i tylko chwalebna stafość Zygmunta Au- 
gusta, która on pomimo niestaieczno- 
ści swojćj w innych rzeczach ciągle w o- 
bronie praw swojich zachowywał, a 
która przez nicprzyjació! nazwiskiem u- 
poru i samowolności despotycznćj by- 
Ta nazwana potrafifa utrzymać godność 
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tronu, na którą ze wszystkich stron juź 
otwarcie, już publicznie nastawano. — 
Listy jego w owym czasie do szwagra, 
"Księcia Radziwitia pisane, jeszcze na- 
wet i teraz poświadczają o trudnóm po- 
Tożeniu, w jakićm się znajdował, równie 
jako i o wesołym umyśle z jakim w po- 
śród tak ukształconych okoliczności po- 
stępował, a który mu szczególnićj byt 
właściwy, nakoniec i o niejakićjś ironii, 
co nie jednę znaczną przeszkodę prze- 
zwycięża właśnie dla tego, że jéj nic- 
zdaje się bydź tak wielką. 

Pozostała mu jeszcze jedna podpora 
przy boku, która tém silnićj broniła 
monarchy i jego przywilejów, jako Ksia- 
zęcia i człowieka, że juź od dawnego 
czasu tylko pokryjomu działała. — Byt 
to Jan Amor Hrabia na Tarnowie, co 
we wspaniałomyślućj miłości ojczyzny, 
podał się na niejakiś czas w podejrze- 
nie, aby pod pozorem nieprawości, spra- 
wiedliwość wykonywał. Dosyć mając na 
tém, że go ten tylko zna, któremu tę 
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ofiarę przyniósł, i niewielu drugich, 
których szacunek nader byt drogim dla 
niego, postanowił ukazać się jako gło- 
wa stronictwa, co przez to tylko byto 
nieszkodliwóm, że go uznała swojim na- 
czelnikiem, i które odstępując od nie- 
go ku drugiemu, fatwoby znalazło prze- 
wodnika ochotnićjszego aniżeli on, do 
poświęcenia obowiązku i powszechne- 
go dobra własnćj dumie. — Seme tylko 
groźne położenie, jakie przybrał, mogło 
osłabić Bone Sforciją i zgubną działal- 
ność jćj stronictwa, przez obawę, aże- 
by w domowćm zamieszaniu i niczgo- 
dzie, nie stracić korony w Jagiellońskim 
rodzie, którą więcćj aniżeli połowa na- 
rodu była skłonną włożyć na głowe 
powazanego człowieka, który pozornie 
dobijał sie o nią. 

Bylo to zbyt niebespicczne stanowi- 
sko, które llctnan Wielki sobie obrał; 
a postępowanie jego ulegało rozmaji- 
tćj opinii: to tćź nie zbywało różnych 
zdan, a wystawiający dzieje owoczesne, 
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lubo nie zapominają o jego wysokich 
przymiotach i zasługach, jakie położył 
w ojczyźnie, nie wszyscy atoli uwalnia- 
ja go od żądzy, która w arystokraty- 
cznóm elekcijnćm państwie nieraz nie 
jednego możnego zmieniła, a nawet do- 
stateczną byla do ściągnienia nań szcze- 
gólnićjszego wyrzutu. 

Tak tedy zie chęci Mediołanki byty 
skrępowane. — Nie śmiała ona postą- 
pić dalćj, ażeby sama nie przyspieszyła 
chwili, na którą jak rozumiała Kasz- 
telan Krakowski z niecierpliwością ocze- 
kiwał, by nie przyspieszyć chwili, któ- 
rćj nie przezorna gorliwość jćj stron- 
ników juź na sejmie Piotrkowskim prze- 
szłego roku mało co nie wyprowadziła, 
a którą Jan Tarnowski mógł za przyja- 
zną uważać do uchwycenia z przystoj- 
noś cią tego, co mu ofiarowano. 

A wiec Bona Sforcija zatrzymała nic- 
bespieczny pożar niezgody, który zaśle- 
piona zemstą i gniewem widząc się bydź 
omyloną w nadzieji ‚gotowa była rzu- 
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cić na zamek królewski: aby plomienie 
zajmując się na około nie zapaliły także 
i narodu, i ażeby przez to nienawistny 
człowiek niewyniósł sobie ztego pożaru 
korony. — Przekonała się przytćm na- 
koniec, że jćj syn, w kiórym ona ro- 
zumiała że wyhoduje niedołęźne narzę- 
dzie swojćj dumy, chciał bydź panem 
we własnym domu i w swojich kra- 
jach i znosiła z przytomnościa znającćj 
świat i biegłćj w polityce kobićty to, 
co jéj nicuchronnćm bydź zdawało się, 
bez upokarzającćj skargi i nadaremnych 
wyrzutów, azaż nie nadejdzie chwila 
dzialania. 

Nareszcie po dlugim oporze król po- 
stanowił zwołać powtórnie sejm do mia- 
sta Piotrkowa. — Wszelako nie były to 
ani nalegające wzywania senatorów, ani 
tćż groźby prymasa Dzierzgowskiego , 
.'co.go znagliły do zwołania zgromadze- 
nia, które jak go nauczyło doświadcze- 
nie z przeszłych czasów, za każdym ra- 
zem ścieśniało granice władzy królew- 
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skiéj:— Po długićj dopićro naradzie, ja- 
_ ką pod zachowaną dobrze pieczecią naj- 
ściślćjszćj tajemnicy miat z Janem Tar- 
nowskim , i w którćj przekonał się, że 
tylko przez wypełnienie życzeń szlachty 
mógi dopiąć swojich własnych życzeń, 
przyzwolił na powszechne żądanie. 

Panowie, których po części długie 
wezwyczajenie się do uległości królowej 
matce, a po części niechęć i nienawiść 
przeciw Kasztelanowi , dla stronnictwa 
Medijolanki pozyskały, postanowili po- 
dobnie jak ich przewodniczka w cichości 
oczekiwać przyszłego rozstrzygnienia, o 
którego predkićm nadejściu zaręczała im 
ich znajomość charakteru Bony Sforcii! 
Niektórzy z nich pod rozmajitóćmi wy- 
mówkami na wezwanie królewskie dali 
odmowną odpowiedź i nie chcieli uka- 
zać się w Piotrkowie, innym znowuż na- 
stręczono tę okoliczność i wkrótce roz- 
strzygneło się, że Litwini i protestanci 
koronni, większość na zgromadzeniu sta- 
nów tworzyć beda, 
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Podobnie jak w poźnićjszych czasach 
Katarzyna de Medicis, wdowa króla Zy- 
gmunta uznała za rzecz zbawiennićjszą 
zbliżyć się do ostatnich, którym sprawa 
ich wiary nakazywała sprzyjać wynie- 
sieniu na tron Barbary i wzrastającćj 
powadze domu Radziwiłłów, co i tak 
już rodowi Jagielionskiemu, który ni- 
gdy nie prześladował o mniemania religij- 
ne ciągle byli przychylni, i którzy przez 
ich przewagę w Piotrkowie, a przez oka» 
zanie się królewskicgo szwagra Mikoła- 
ja Radziwilľa, znacznego tam wpływu 
na powziete postanowienia nabydź mu- 
sicli. 

I wnet na pokojach Medijolanki wi- 
dziano najznakomitszego pomiędzy kato- 
likami koronnymi, Jana Firleja tak czę- 
sto jak dawniéj bywało, i wezły sto- 
sunków dawnicjszych znowu zdawały się 
bydź zawiązane; o ich zaś rodzaju zape 
wneby przedtóm nie jedno dwuznaczne 
zdanie wydano; lecz to zdanie w tera- 
źnićjszych okolicznościach wcale nie mo- 
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głoby za słuszne uchodzić, co do zbli- 
zenia, które nie już skłonność oddawna 
wystygia, ale raczćj zobopólne podstę- 
py i osobista duma obojga uskuteczni- 
ly, i oboje gotowi za pićrwszym powo- 
dem teraz podane tylko sobie ręce nie- 
przyjaźnie rozłączyć. 

Księżniczka Mazowiecka poważna jak 
zawsze i pod zimną, niekształtnie lodo- 
wata powićrzchownością, ukrywając we 
wnetrzu gorejacy wulkan: poglądafa na 
działania wokoło siebie, podobna do Ne- 
mesis, czekając na chwile, kiedy wszyst- 
ko już spełnionóćm zostanie, a to co dłu- 
go było utrzymane, ukaże się na jaw. — 
Ale nie rozważyła, że dziwactwem jest 
rodu śmiertelnych, iże pierś ludzka, nie 
może ukrywać bezkarnie okropności, co 
nagle wybuchając częstokroć rozszarpu- 
je najpićrwćj znikome naczynie, które 
ją w sobie zamyka.— Los ponuro z wy- 
sokości poglądat na córkę padolu, która 
ozuchwalała się stać się mu równym, 
i juź kierował ukrytą jeszcze strzałę do 

v. 10 


114 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


serca, które zapomniało o tém, że mo- 
ze bydź ranione. 


Od dnia urodzin królewskich, i od 
pojedynku, który nazajutrz po tém miaf 
miejsce pomiędzy Księciem Lignickim, a 
narzeczonym córki Księżniczki Anny, ob- 
chodziła się ona z Helena surowićj, ani- 
zeli kiedy. — Kłótnia Starosty Sambor- 
skiego z jednym z jćj krewnych, była dla 
nićj poządanym pozorem, do okazania 
calego. swojego wstrętu ku niemu, i 
wkrótce surowa oziebłość, z jaką przyj- 
mowała go, i jakby zadziwione spojrze- 
nie, jakićm go pićrwszy raz po tém wy- 
darzeniu na swojich pokojach spotkała, 
oddaliły Hippolyta wkrótce zupełnie z jéj 
domu; tylko w czasie uroczystości dwor- 
skich i to pod strażą wzroku macierzyń- 
skiego Helena Odrowążówna widywała 
swojego milego kochanka przez calą zi- 
mę, i rzadko bardzo można mu było 
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w krótkich ulotnych wyrazach, pomyśl- 
nićjszą pocieszyć się przyszłością. 

Ale teraz Hippołyt, który właśnie co 
mianowany byt dowódcą choragwi przy- 
boczńćj królewskćj, musiał udać się z nią 
do Piotrkowa, a brat jego potajemnie 
wysłany był do Ruskich krajów, dła u- 
trzymania tam pokoju pomiędzy szla- 
chta; — dziewica zaś pozbawiona tćj je- 
dynćj pociechy, jakićj kiedy niekiedy obe- 
eność narzeczonego i rada doświadczo- 
nego przyjaciela jćj udziełała, oddalona 
od swego królewskiego opiekuna, pozo- 
stała na woli ponurego humoru Anny 
Mazowieckićj, która nie mogła jćj tego 
przebaczyć, że nawet w obecności kre- 
wnego Piasta oświadczyła skionność, 
którćj przedmiot według jćj zdania tak. 
był dla nićj nieodpowiedny. — 


Pomiędzy niewielą panami wysokie- 
go dostojeństwa, — co udali się na sejm, 
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był także i Hetman Wielki. — Z wielkim 
szumem i nadzwyczajną okazałościa prze- 
ciw jego zwyczajowi, czyniono przygoto- 
wania odjazdu z Tarnowa, gdzie prze- 
mieszkiwał. A na zamku u niego biesiada 
po biesiadzie panowała, liczny orszak 
szlachty i strojnie przybranćj służby ota- 
czal go, kiedy ukazywał się w Krako- 
wie, a wieść chodziła, że uda się do 
Piotrkowa przynajmniej we dwóchset 
szlachty, z mnićj lub wiecćj znakomitych 
domów, i w tysiąc zbrojnych ludzi. — 
Wielu, a mianowicie Marszałek Wielki 
Piotr Kmita, podejrzliwie i niechętnie 
poglądał na tak wielkie przygotowania 
i wieści, które zaraz po tém skladaf na 
pokojach owwdowiałćj królowćj, a te na- 
pełniały ją zadziwieniem i kazały lękać 
się, aby nie zapoźno juź było cofać się 
na przedsiewziętćj drodze. Nowe wia- 
domości otrzymywano codziennie 0 wy- 
datkach , [jakie czyniono w Tarnowie:— 
opowiadano o srćbrnym i złotym sprzę- 
cie, który z Wenccii przybył, © wybor- 
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nych koniach Arabskiego chowu, wspo- 
minano o bogatych darach, które He- 
tman Wielki pomiędzy najznakomitszych 
swojich stronników rozposazył, i poszep- 
tywano sobie potajemnie o szczególnićj- 
szćj okoliczności: że pokoje, które nie- 
gdyś Król Węgierski Jan Żapolski za- 
mieszkiwał, i z których było kilka przy- 
ozdobionych baldachimami, teraz na no- 
wo jak najkosztownićj były przybrane. 

Bona Sforcija nie zaniedbała przez 
swojich posłańców do Piotrkowa do- 
nieść o tém wszystkićm swojemu syno- 
wi, wszelako odpowiedzi jego były krót- 
kie i ciemne, a nakoniec w jednćm ze 
swojich pism zapewniał: że ma nadzie- 
je w Bogu i swojćm prawie, którego 
będzie bronił przeciw kazdemu, ktokol- 
wiekby śmiał targnąć się na nie, choć- · 
by największe dostojeństwo posiadał. 

A wtenczas zaczęto głosić, że Hra- 
bia Tarnowski przybliża się ze swojim 
orszakiem do stolicy, chcąc przez nią 
na sejm się udać, — Postrzeźono pomiędzy 

10 * 
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obywatelami Krakowskimi jakąś głuchą 
niespokojność , która zwykla towarzy- 
szyć oczekiwaniu ważnych wydarzeń , 
zasłyszano o niezbyt głośnych wynurze- 
niach, a tym wiecćj widziano cichych 
poszeptów i ciekawych podsluchan. — 
Słowem na zamku nikt nie byt pewny 
o usposobieniu panującóm w mieście; bo 
chociaż Zygmunt August cieszył się przy- 
chylnością ludu, wszelako Bona Medi- 
olańska aż nazbyt czuła, ze ją nie bar- 
dzo przychylnym uważano okiem, a u- 
przejmość Hetmana Wielkiego i szczo- 
drobliwa fagodność nader go drogim, 
w oczach współobywateli czyniły. 


Na jednóm napredce zwołanćm zgro- 
madzeniu swojich najzaufalszych, a kró- 
lewskich radzców, roztrząsano pytanie: 
— azalia wypadało zamknąć bramy Kra- 
kowskie przed Kasztelanem i wezwać 
obywateli miejskich, czyli tćż lepićjby 
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było na niewielu mnićj uderzających w o+ 
czy środkach zaradczych poprzestać ? — 
Gwałtowny Kmita głosował za pićrw- 
szćm, pragnąl on chciwie: zmierzyć się: 
w boju ze swojim dawnym nieprzyja- 
cielem , i wywołać przeciw niemu skar- 
ge o zbrodnią stanu, a którą przecież 
sam sobie w przyjaznićjszych okoliczno- 
ściach byłby przebaczył; i królowa tak- 
że nie była daleką od gwałtownego kro- 
ku, ale zdanie rozmyślnićjszych porad- 
ców, ostrzeżenie seryjo Biskupa Kujaw- 
skiego, a nakoniec obawa nieukontento- 
wania Króla, wzięty górę. — Powiek- 
szono więc tylko potajemnie załogę zam- 
kowa, do obrony uczyniono. przygoto- 
wania, jakich potrzebaby było, i zakry- 
to działa, którómi na około wały oh= 
warowano. 

Ale wkrótce okazało się, że wszyst- 
kie te przygotowania były niepotrze- 
bne; bo orszak Kasztelana rozdzielony 
byt po wsiach okolicznych, a on z maj- 
znakomitszćmi osobami ze swojego or- 
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szaku, w kilkadziesiąt tylko koni ukazat 
się przed zamkiem; chcąc pożegnać sie 
z królową matką. — Mediolanka wywo: 
łując przyjazną sztukę udania, przy- 
jefa człowieka , którego lękała się ze 
wszelką uprzejmością, z jaką częstokroć 
tych, co najwięcćj nienawidziła, naj- 
skwapliwićj spotykała; ale skoro tylko 
mniemała dostrzegać, że obejście się 
Hetmana Wielkiego byto dumnićjsze, i 
wyraz iego mowy bardzićj stanowczy, 
aniżeli kiedy, wnet gorycz duszy wy- 
stąpila na jćj usta, i kiedy Hrabia za- 
bićral się opuścić: ja, powiedziała do 
niego : 

„ Zaprawdę Mości Hetmanie Koron- 
ny, sądząc z waszego licznego orszaku, 
możnaby mniemać, że ciągniecie raczćj 
na jakie. podbicie, a nie na spełnienie 
służby przy Waszym Panu. — Tak zna- 
czny orszak, musiał was nader wiele 
kosztować, a może i tyle, jakby cho- 
dziło o korońę k 
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„O nią tćż właśnie idzie! « — Qdpo- 
wiedział Jan Tarnowski ozięble.— ,„Zy- 
jemy w nader osobliwszych czasach; a 
każdy dobrze czyni, jeżeli patrzy na ja- 
kićm miejscu zostaje i jeżeli ma bacze- 
nie na to, co czyni. « 

Królowa stroskana poglądała ze swe- 
go kruzganku na równinę, gdzie jak gdy- 
by nieprzyjaciel chciał naumyślnie przed 
jéj oczami swoje siły rozwinąć, zbić- 
cały się hufce Hrabiego Jana. — Stro- 
skana królowa poglądała za nimi, aże 
błyszczące włócznie i powiówające pro- 
porce na granicach widnokręgu zniknęty. 


” 


Zwolna i nie wiele na dzień odby- 
wając drogi, nakształt pochodu tryum- 
falnego, ciągnąt orszak Hetmana Wiel- 
kiego gościncem do Piotrkowa, jak gdy- 
by chciał pojawienie swoje odwićc, aż 
do stanowczćj chwili: gdy. oto doszła 
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wkrótce wiadomość do Krakowa, że go 
nagła slabość zaskoczyła. — Dnia na- 
stępnego przyszła wieść, ze stan jego 
pogorszył się tak, że w lektyce niesio- 
ny, kilka tylko godzin drogi od stacii 
do stacii odbywał, a nakoniec dowiedzia- 
no się, że widział się bydź zmuszonym 
w Klasztorze Szlejowskim nad Pilica, o 
trzy mile od miejsca zgromadzenia sta- 
nów zabawić, i że jego życie w wiel- 
kićm jest niebespieczeństwie. 

A wtedy Bona Sforcija jefa wyżćj 
głowę podnosić, i w największćj skry- 
tości kilku jéj zaufanych sług opuściło 
stolicę, ażeby dawać baczenie na dzia- 
łania sejmu i znowu wziąć do ręki lej- 
ce, które opuściła byla, lekajac się te- 
go, którego teraz stabość nieszkodliwym 
czyniła, ï od którego może znowu ją 
wkrótce śmierć uwolni. 

Wszelako lekarstwa, którómi Officy- 
na Klasztoru Benedyktyńskiego obficie 
dostojnego chorego zaopatrywała, szły 
regularnie w nurty Pilicy, i kiedy pa- 
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mowie ze stronnictwa Kasztelana co- 
dziennie ukazywali się na przedpoko- 
jach, z troskliwością wypyłtując się aza- 
liż nie polepsza się jego zdrowie i czy 
nie wyruszą do Piotrkowa, dla uskute- 
cznienia urojonych przedsięwzięć, kiedy 
na ich zapytania, i doktor i Walenty 
Bielawski, i drudzy poufali słudzy ta- 
jemniczym głosem, i niemóm wzniesie- 
niem ramion przecząc, albo eiesząc od- 
powiadali. Jan Tarnowski już od da- 
wna znajdował się potajemnie na zam- 
ku Piotrkowskim, usiłując ustalić ko- 
ronę na giowie tego, któremu rozumia- 
no, że przyszedł ją wydrzóć, i zajęty 
był przywróceniem pokoju w domu kró- 
lewskim i w państwie, a zniweczeniem 
planów złośliwości i dumy, 

Tak więc położenie rzeczy w stoli- 
cy podobne byfo do mglistego poran- 
ku, kiedy człowiek niepewny jest azaliź 
podnosząc się, wyzicwy zakrywając nie- 
bo ponury i dzdzysty dzień zapowieda- 
ja, czyli tćż opadając, okryją niwy srć- 
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brzystćmi kroplami, w których maluje 
się wesoły promien słońca; i tak jak po- 
spolicie jeden tćj odmiany powietrza, a 
drugi innćj żąda, tak té% i tu podzielo- 
ne były zyczenia.— Owdowiała królowa 
nie bez usilności, wszelako z przyzwoji- 
tą powagą, umiała zachować powićrz- 
chownie przystojne obejście się z ponu- 
ra i podejrzliwą WWojewodziną Podol- 
ską; często zapraszała na pokoje panią 
Annę, dla skrócenia czasu, który na sa- 
motnym zamku, nieco” przydlugim się 
wydawał, a przy tćj okoliczności nie- 
zaniedbywano nigdy prosić zarazem i 
Panny Heleny w towarzystwie Księźni- 
czki, i przyjmowano ją tak jak dawnićj, 
z odznaczeniem i uprzejmością. 

Helena posłuszna była rozkazowi kró- 
lowćj, albo raczćj woli sywojćj matki, 
wszelako nigdy nie mogła powziąć ser- 
ca ku Mediolance; i nigdy podczas pie- 
szczot, jakićmi ta ją zaszczycała, nie mo- 
gła potlumić w sobie wstretu i lekliwo= 
ści. — Nie jedna okoliczność przeświad- 
++ 
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czyła ja, że pojednanie się obudwu ksie- 
Zniczek, jeżeli nie jest pozornćm, to za- 
pewne nie jest skutkiem łagodnićjszych 
checi: z obawą tedy a z przykrością po- 
glądała na dzialanie, którego nieczyste- 
go źródła lubo nie znała, jednak do- 
myślać się mogła. — Umysł jéj cały byt 
w Piotrkowie: wiedziała ona, że tam 
razem z losem Barbary miał się i jćj los 
rozstrzygnąć , i częstokroć zanosiła do 
nieba ciche Życzenia za królem przyja- 
cielem. — | 


Pewnego dnia, a było to w połowie 
miesiąca maja, znajdowali się oprócz dam 
dworskich, niektórzy dygnitarze, co nie 
chcac znajdować się na zgromadzeniu 
stanów , albo lóż uniknąć pojawienia się 
tam, udali się byli do swojich dóbr, znaj- 
dowali się mówie u królowćj matki. — 
Pogodna pora i ciepłe powietrze wywo- 
Tały zgromadzenie z wewnętrznych po~ 

v., m 
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koji na wielką galeryję dolnego pietra, 
gdzie na jednćj ze ścian, pomiedzy po- 
sagami królów i książąt Jagiellońskiego 
panującego szczepu, tylko co przed nie- 
dawnym czasem wiele malowidet wło- 
skiego pędzla w ozdobnym szeregu za- 
wieszono.— Z przeciwnćj zaś strony wy- 
sokie i obszćrne okna, przerywane tyl- 
ko wązkićmi filarami, rozległy widok na 
pola i cześć rzóki dawały; — otworzone 
w nich szyby przepuszczały balsamiczne 
wiosenne powietrze, obciążone wyzić- 
wami kwiatowego ogrodu, który aż do 
stóp góry zamkowćj rozciagał się. Ko- 
niec długićj a wazkićj sali położonćj na- 
przeciw wejscia do królewskich pokoji, 
wychodził na wiclki dziedziniec zamku 
prowadzący ku bramie, przez którą mie. 
szkańcy jego udawali się do katedralne- 
go kościoła. 

W tym to właśnie końcu znajdowa= 
ła. się Królowa Bona, siedząca na krze- 
śle; tuz obok nićj na drugićm krześle 
Księżniczka Mazowiecka, a wokoło nich 
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stali, albo tćż siedzieli i kobićty, i pa- 
nowie, pomiędzy zaś ostatnimi znajdo- 
wał się Marszałek Wielki i Biskup Ku- 
jawski. —Nie opodal od nich ku drzwióm 
parapctowym odwrócona znajdowała się 
Helena Odrowążówna, ze znajomą już 
nam Wojewodziną Falczewską prowa- 
dząc rozmowę, która ze strony pode- 
szłćj damy z wielką żywością w udataych 
wyrazach, a ze strony panny krótkićmi 
słowami i z widocznóćm roztargnieniem 
toczyła się. — Podobnaź rozmowa nie 
bardzo żywićj postępowała i w obszór- 
nićjszóm kole. — Ani otaczające przed- 
mioty, okazałością krółewską jaśniejące, 
przyozdobione płodami sztuki, i owo- 
czesnego gustu, ani téz świćża mile vvo- 
kolo rozrzucająca wdzięki swoje młoda 
natura, nie wywićrała wielkiego wply- 
wu na umysty, które albo zajęte nadzie- 
ją lub przeniknione bojaźnią , albo nit- 
czułe na to, co powab nowości dla nich 
straciło, zwracały tylko baczne oko na 
wszystko, co ich dotyczyło się, a dla 
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których nawet najprzyjemnićjsza rzecz 
nie nosiła innćj barwy, jedno barwe 
chwilowego usposobienia. 

Rankiem dnia tego ostatnie posiedze- 
nie sejmowe miało mićć miejsce, i z ka- 
zdą chwilą oczekiwano wiadomości o 
jego postanowieniu, — Nie było tajno 
większćj liczbie z obecnych, że może za 
godzinę, nowa pani nadana będzie zam- 
kowi Krakowskiemu, a niektórzy z nich 
rozmyślali w milczeniu, jak dalece udać 
się im może na przyszłość, dawnićjszćj 
gospodyni tego domu swoje uszanowanie 
objawić; gdy według tego co zaszło, 
zaledwie mozna było spodzićwać się do- 
brego porozumienia pomiędzy nią a żo- 
ną syna; — i przygotowywali się w mil- 
czeniu do postępowania, przez którć- 
by za dawniejsze lekce ważenie Barba- 
ry, przebaczenie potrafili otrzymać. — 
Drudzy znowuż usiłowali wyczytywać 
z rysów królewskićj matki, wiadomości , 
które ona zapewne musiała otrzymać 
wzgledem stanu rzeczy ; jeszcze inni, co 
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z serca życzyli niemiićj dumnćj Annie 
Mazowieckićj, aby jéj plany, które już 
od dawna z dworska przezornością zda- 
wali się wyczytywać w jéj rysach, speł- 
zły na niczćm, ciekawi byli odgadnąć, 
co za uczucia teraż pod grubą zasłoną 
tych kamiennych rysów ukrywać sie mo- 
gły. — Wszelako watpliwość wypadku, 
każdego jeszcze w przyzwojitych szran- 
kach trzymała, chociaż dostateczna by- 
da do rozszćrzenia pomiędzy zgroma- 
dzeniem dworu dawnićj tak rzadko zba- 
danego nieukontentowania; zdawało sie 
nawet, że usposobienie obecnych osób 
nie uszło uwagi księżniczek. 

Chociaż Bona Sforcija okazywała się 
bydź tak jak zawsze spokojną, i nawet 
teraz jeszcze owy, w niejaki sposób cią- 
gle trwaly uśmićch przychyłaćj łagodno- 
ści, nie opnścił jćj oblicza, wszelako 
nie wiele wyrazów, które mówiła, kró- 
cićj byty wydane, aniżeli zwykle, a na- 
wet niejakąs goryczą zaprawne, zwła- 
szcza kiedy ich niczwracała do Mar- 

js 
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szałka Wielkiego, który od nicjakiegoś 
czasu wyżćj zdawał się stać w jćj łasce, 
anizeli kiedykolwiek: lecz Księżniczka , 
ile tylko było można skąpsza jeszcze by- 
Ta w wyrazy, aniżeli ją kiedykolwiek wi- 
dziano, a oczy jćj posyłały więcćj ba- 
datliwych spojrzeń z pod mocno napu- * 
szczonćj wdowićj zasłony. 

Rozmowa zaczęła się już po kilka razy 
przerywać, i teraz pomimowolnie na- 
stąpifo przykre milczenie, podczas któ- 
rego każdy z obecnych zdawał się przy- 
słuchiwać , azaliz. nie zabrzmi na bruku 
dziedzińca zamkowego kopyt końskich 
tentnienie, które posłańca sejmu zwia- 
stować bedzie; gdy oto Andrzej Zebrzy- 
dovvski , czyli to dla pozbycia się nudów, 
które zaczęły osiadać w bogato przyo- 
zdobionćj galeryi, czyli to w innym za- 
miarze, chciał podać rmateryją do roz- 
mowy, którćj zwyczajne przedmioty dzi- 
siaj ożywić nie mogły, i postanowił wy- 
prowadzić właśnie jeden z tych przed- 
miatów, którym wszyscy potajemnie zaj- 
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mowali się, a którego nikt nie okazy- 
wal ochoty dotknąć. 

„ Kiedym się udal do Waszćj Kró- 
łewskićj Mości: ” — zaczął Biskup Ku- 
jawski; — „Doszła mnie po drodze wia- 
domość, którćj tym chetnićj udzielam 
Waszćj Królewskićj Mości i wszystkim 
szanownym obecnym, że ta obawa, ja- 
ką stan zdrowia dostojzego pana i od 
nas wszystkich tak poważanego, a oraz 
i obawę Najjaśnićjszćj Pani, którą. tea 
stan obudzał, oddali. — Dostojny He- 
tman Wielki Koronny, jakem styszał, juź 
od niejakiego czasu przybył na zgroma- 
dzenie stanów, i musiał zapewne znaj- 
dować się na obudwu posiedzeniach dni 
przeszłych. 

„Zdaje mi się Przewielebny Mości 
Biskupie Kujawski: ” — odpowiedziat na 
to Piotr Kmita krótko a ostro, według 
swego zwyczaju: — „zdaje mi się, że 
znajoma całemu światu życzliwość wa- 
sza ku Hrabiemu z Tarnowa, kazała 
wam zanadto prędko dać wiarę wątpli- 
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wéj wiadomości, a: która całkiem sprze- 
ciwia się tym wieścióm co pewnićjszą 
drogą doszły do mnie.— Według zasie 
mojich wiadomości, znajduje się tenże 
w jednćj celi Sulejowskiego Klasztoru i 
lękać się należy,” — dodał z szyderczym 
uśmićchem , «ażeby może wkrótce ojczy- 
zna nie opłakiwała straty swojego ojca.» 

A Biskup odpowiedział na to oboje- 
tnie: — „nie chcę ja watpić bynajmnićj 
Mości Wojewodo, że zdrowie Pana Jana 
Tarnowskiego i w was także obudza in- 
teres, który bynajmnićj nie może się po- 
równać z życzliwością ku niemu, jaką 
wcale nie taję tego, winien mu jestem. 
— Wszelako zdaje się, że obawa: która 
ta wiadomość w was obudziła, jest zu- 
pelnie bczzasadną, bo ja moje wieści 
trzymam od młodego Bielawskiego, je- 
dnego z towarzyszów Hetmana Wielkie- 
go, a tym inne wcale okoliczności to- 
warzyszą, które wszelką wątpliwość o 
ich pewności eddalają, « 
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«Nie podobaloby się téż VVam Mości 
Biskupie!» — ozwała się Królowa Bo- 
na, — copowiedzićć nam niektóre z tych 
okoliczności tyczących się nad podziw 
predkiego ozdrowienia waszego tak czę- 
sto zwanego dostojnego przyjaciela? » 

„ Ozdrowienia ?*” — Powtórzył An- 
drzćj tym samym tonem, ale rzucając 
znaczące wejrzenie na Mediolankę. — 
„Ten wyraz nie zdaje się bydź właści- 
wym w tćj mierze, gdy zapewne ża- 
dna słabość miejsca nie miała,— a przy- 
najmnićj zadna niebespieczna słabość ;— 
bo według wiadomości wspomnionego 
towarzysza okazuje się, že wszystkie le- 
karstwa, które klasztorny doktor Hra- 
biemu Janowi przesyłał, były niepo- 
trzebne i zostały nieużywane; kiedy om 
w czasie ich preparowania według vwszel- 
kiego podobieństwa do prawdy, nie fiaj- 
dował się juź w Sulejowie, ale raczćj 
w poblizu VVaszego Najjaśnićjszego $> 
na, zapewne więcćj zatrudniony przy- 
gotowywaniem lekarstw, aniżeli użyWwa- 
niem ich. » 


a 
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„Mówcie wyraźnićj,”* — rzekła kró- 
lowa z powiększającą się uwagą.-—,Zda- 
je się nam prawie, że niezręczne opo- 
wiadanie szlachcica, nie wiele na jasno- 
ści w waszych wymownych ustach zy- 
skało. — I do czegoźby to zmierzało, to 
enigmatyczne udawanie słabości, o któ- 
rém wy również enigmatycznie powia- 
dacie.? » 

„Jeżeli się nie mylę, * — odpowie- 
dział Biskup bardzo prędko, a dobi- 
tnie, — „to zmierza to do postanowie- 
nia Hetmana Wielkiego, aby przed kró- 
lem ukazać się bcz orszaku, którego 
świetnóćm widowiskiem podobało się mu 
rozweselić dobrych obywateli Krakow- 
skich i dwór; a co się potém wydarzy- 
lo, to stosuje się do tego: że on i z te- 
go powodu, i że sam przybył, nie mnićj 
byśPpozadanym gościem dla Najjaśnićjsze- 
go Dana, kiedy ten przed dwoma dniami 
przez własnego szwagra, Książęcia Ra- 
dźiwitła, wezwał go na rade, która ato- 
lijak mniemają, nie była pićrwszą z po- 
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miedzy tych, jakie mieli z sobą osta- 
tnićmi czasy. — Bądź, co bądź, wielu 
jednak dostojnych panów i wszystkie sta- 
ny były świadkami, jako Najjaśnićjszy 
Król a Syn Mifościwćj Pani, powitał go 
publicznóm uściśnieniem, i jak w tóm 
uściśnieniu obadwaj przez dosyć zna- 
czny przeciąg czasu nie mogąc wy- 
mówić i słowa pozoslawali, a przy tćm 
było jeszcze wiele i innych dowodów 
prawdziwćj zgody i nader pożądanego 
porozumienia pomiędzy panem a sługą, 
któremu niech zawsze Bóg xzaczy we 
wszystkióm dopomagać dla dobra nas 
wszystkich! ” 

Królowa nie mogła i słowa przemó- 
wić ! — Już zaraz po pićrwszych wyra- 
zach prałata ocuciło się w nićj podćj- 
rzenie, że powtórnie zawiedziona zosta- 
da; koniec mowy, a osobliwie wejrze- 
pie i wyrazmówiącego, podniosły to po- 
dejrzenie aż do przekonania, a domnie- 
many zamiar i ważność lego złudzenia, 
nie uszły bynajmnićj przed jéj baczno- 
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ścią. — „Odwróciła się predko od Księe- 
Zniczki Mazowieckićj, którćj uśmićch bez 
żadnego wyrazu, a przecież tyle znacze- 
nia mający. stał się dla nićj nicznośnym 
w téj chwili i pojrzała z oziebła wy- 
niostością na obecnych, jak gdyby chcia- 
Ja przez ważność królewskiego dosto- 
jeństwa potłumić uczucie lekce ważenia, 
przed którćm jak wiedziała rzadko o- 
chronić się może oszukany; — wszelako 
to, co zobaczyła, nie wiele jéj mogło 
przynieść pociechy. 

Wszyscy obecni rzucali po sobie zna- 
czące Gos w milczeniu, owszóćm 
większa nawet liczba usunęła się o krok 
od Pani, którćj oddawała swoję czoło- 
bitność, i schyliła głowę jakby lekała 
sie spotkać jćj oczu; tylko Piotr Kmita 
przybliżył się do nićj i chciał pocichu 
uczynić jćj jakieś zapytanie, a które ona 
przecież zbywając go zostawiła bez od- 
powicdzi. 

Kontent że uczynił na królowćj wra- 
zenie, jakie był sobie zamierzył; na kró- 
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lowę, którćj postepowanie już dawno 
zamieniło w nim słabą wdzięczność za 
intercsowane dobrodziejstwo na odrazę 
i nienawiść, i ciesząc się, że na poko- 
jach zamkowych był w niejaki sposób 
oznajmicielem lebszćj, jak sobie pochle- 
biat przyszłości, Biskup Kujawski przy- 
bliżył się do Panny Heleny , którćj roz- 
mowe z powiernicą Bony Mediolańskićj 
z niemałą dla nićj pociechą, żywsza roz- 
mowa drugich osób przerwała. 

„Dostojna Pani!” — mówił do nićj 
Andrzćj Zebrzydowski tak głośno, aże- 
by mógł bydź zrozumiany od W.ojewo- 
dziny, która od niejakiego czasu szczegól- 
nićj, swojćj córki z wielką troskliwo- 
ścią strzegła, — „Czy słyszeliście co ja 
mialem szczęście jćj Królewskićj Mości 
i szanownemu zgromadzeniu donieść, i 
co zapewne was moźe osobliwićj ucie- 
szyć; was powiadam, jako skromną i do- 
brze myślącą dziewice , która żadnego 
nie znajduje upodobania w kłotni a swa- 
rach?” 

Y, t2 
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„I coż to może obchodzić Pannę He- 
lene, ” — zabrała głos Slarościna na jćj 
miejscu, — „azaliź Hetman Wiclki jest 
chory albo *zdrowy? — Panowie podo- 
bnego wieku wcale nie zwykli ściągać na 
stebie oczu młodćj damy, a zatćm niech 
sobie tam Król ściska Hetmana Wiclkie- 
go; — lecz gdyby to na jego miejscu pie- 
kua Sieradziankę spelkafo, to słusznie 
moglibyście mniemać dostójny Mości Bi- 
skupie, zeby to mojćj pięknćj przyja- 
ciółce nic bylo wcałe obojętńćm; * 

A wtenczas przerwała jćj Helena i 
rzekła: — „Jeżeli tak mówicie Mościa 
Starościno , niby to według mojćj myśli, 
to musicie zapewne uważać mnie za na- 
zbyt wysoko patrzącą, iżbym pozwa- 
lała sobie czynić uwagi nad tém, co po- 
doba się „działać mojemu Pana; przy- 
jaźn zaś, jaką mnie zaszczyca, wcale mi 
takiego prawa nie udziela! " 

„ Wybornie! ” — Zawołała Pani Fal- 
czewska z udaną żywością! — ,„ Zaiste nic 
przystoji pannie nigdy wyznać wprost 
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swojego uczucia, chociazby o tćm dawro 
i cały świat wiedział; oloż to taka na- 
sza polityka Mości Biskupie Kujawski, 
a co jest poza tym obrębem, to to zo- 
stawiamy mądrości meszczyzn. — ” 

„Zaprawdę zyczycby nałeżalo, ” — 
odpowiedział Zebrzydowski uśmićchając 
się, „zeby co do tego ostatniego wzgle- 
du zawsze tak bywało; to tćż spodzić- 
wam się, że co się tyczy Panny Woje- 
wodzianki, to zawsze się tak dzieje ,*i, 
do nićj téz- ja właśnie mowę moję obra=' 
cam. * 

„O! zapewne!” — odparła Pani Fal- 
czewska nieco uszczypliwie; — „wcale 
nie można spodzićwać się, ażeby tam, 
gdzie jest obecna piekna dziewica, Bi- 
skup Kujawski dawat na kogo drugic- 
go baczenie! " 

-À na to odpowiedziat Biskup ciagle 
z uśmićchem i obojętnie : — „, wszelakoż. 
to jest osobliwsza, że piękność i młodość, 
są to zawsze ozdoby, które nigdy nie tra- 
cą wartości, i ciągle są w modzie, cho- 
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ciaż ustawnie coraz inne osoby ją po- 
siadają. — Ależ na nieszczęście, skarb 
ten stracony jest teraz dla nas Mościa 
Starościnó! I dla mnie i dla was i dla 
wielu innych jeszcze, którzyśmy te oz- 
doby już dawno złożyli; a tam, gdzie 
one występują, nam ustąpić potrzeba. ” 

„Nie poznaję ja w tych wyrazach zwy- 
kićj waszćj wymowy,” — odpowiedzia- 
ła Pani Falczewska mocno urażona: — 
„a Wasza Przewielebność zapomina! że 
kobićtóm nigdy nie wypada przypomi- 
nać niektórych rzeczy.” . 

„I czemuż nie, jeżeli przed dowci- 
pem sluchającćj, tak jak tu właśnie jest 
przypadck, nie uchodzi napomknieńie , 
które zawićra się we wzmiance o těm, 
co jak powiedziałem zagraża wielu w tym 
czasie, kiedy piękność i młodość zamy- 
sla znowu objąć przynależne RAE pa- 
nowanie? " 

„Czy tak mniemacie? * — Powiedzia- 
ła Starościna z zarumienioną twarzą i 
jakajac się, a co okazywało iże całkieny 
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pojela myśl ukrywającą się w wyrazach 
Andrzeja Zebrzydowskiego. — „Pójdźmy 
Mościa Wojewodzianko; bo mi się zdaje, 
że Przewiclebny Pan, nie jest dzisiaj 
usposobiony do rozmowy z damami! " 


Wszelako Helena nie dostyszała niby 
wzywającego wyrazu; poglądała tylko 
ciągle przez okno na dziedziniec zam- 
kowy, potćm cofnęła się o krok nazad, 
obróciła się do Biskupa i milcząc ska- 
zała ręką na bramę naprzeciw leżącego 
katedralnego kościoła.— Księżniczka Ma- 
zowiecka postrzegłszy radosne porusze- 
nie swojćj córki, podniosła się zwolna 
ze swego krzesła i przybliżyła się py- 
stając. — „Coby též miało ściągnąć jćj 
- uwagę? * 
„Zapewne, * — odpowiedział Biskup 
Andrzćj, — „otrzymamy za kilka chwil 
wiadomość z sejmu; bo jeżeli bystry 
wzrok Pannę Wojewodziankę, a mnie 
przytepione oko nie myli, to właśnie te- 
raz przechodzi przez dziedziniec jeden' 


ia” 
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z tych, co towarzyszli Najjaśnićjszemu! 
Panu do Piotrkowa.” 

Wszyscy znajdujący się na galeryi, 
przyblizyli się ciekawie do okna, i Bo- 
na téz Sforcija poważnie i bez pośpie- 
chu opuściła swoje krzesło, stanęła u 
okna i poglądala na miasto, — a przy 
nićj stał Marszałek Wielki. — I ujrzeli 
młodego Starostę Samborskiego , Hippo- 
lyta Boratynskiego, a z nim Bartłomieja 
Sabina Archidiakona Krakowskiego, ida- 
cych śpiesznym krokiem do Katedry , 
którćj drzwi przed nimi otwarto; za ni- 
mi zaś szło wielu dworzan królewskich i 
sług kościelnych, niosąc rozinajite kobier- 
ce i zasłony, ostatnie z niebieskiego aksa=. 
mitu, zhaftowanćmi srćbrem ortami. — 
Poza tym- orszakiem tłoeczyło się mnó-. 
stwo ludu: przez otwarte braray dziedzin- 
ca, śpiesząc i potrącając sie, wszelako 
bez hałasu , jak to zwykło bywać w cza- 
sie oczekiwania nowych, a waźnych rze- 
czy, — Lecz wkrótce potćm rozstąpił się: 
tlum, czyniąc wolne przejście Biskupo-- 
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wi Krakowskiemu, który postępował za 
kapłanem niosącym krzyź w, orszaku 
swojćj kapituły. U fórty kościełnćj za- 
stanowił się Samuel Maciejowski, a Sta- 
rosta Samborski przybliżył się do nic- 
go oddając mu zwitek pargaminowy, 
wielką pieczecią państwa obwarowany. 
Biskup przyjął go z rąk Starosty, i po 
odczytaniu podniósł oczy i ręce jakby 
na znak dziękczynienia ku nicbu, potóm 
pokornie złożył ręce na piersi i zniknął 
ze swojim orszakiem w fórcie, która 
poza idacymi za nim i niosącymi sprze- 
ty zamknęła sie. 

Tak. może z kwadrans panowała gfe- 
boka cichość, potćm podniosło sie po- 
wolćj szeptahie z wewnętrznego- dzie- 
dzińca ku galeryi, na którćj nie można - 
było zastyszćć zadnego: wyrazu, chyba 
tylko lekkie oddychanie; aź oto roztwar- 
ły się znowu podwoje kościelne na.roz- 
ścieź, i lud zaczął cisnąć się do przy- 
bytku Bożego, a znaywyższego okna na: 
wieży rozwinęła sie biala chorągiew.,. 
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potóm nagle zatrzesty się mury głuchćj 
sali grzmotem kartauny, = i znowu za- 
grzmiało działo — i jtszcze raz = izno- 
wu jeszcze. — Za pićrwszym przera- 
zającym fłoskotem krzyknęty przelękie 
damy, i królowa także pomimowolnie 
wdrygnęta sie; ale nie był to sam tylko 
donośny huk, co ją tak przeraził. 

Po wykrzyknieniu niewiast nastąpiło 
znowu głuche milczenie, jak gdyby chcia- 
no rachować straszliwe odgłosy , które 
okrzyki radości wokolo wałów powta- 
rzały i do których teraz przyłączył się 
odgłos dzwonów kościoła katedralnego i 
siedmdziesięciu kościołów stolicy, przy- 
iączyty się rozlegające się okrzyki lu- 
du. — Jednakowoż rozstrzygnienie, co 
wszystko to obwieściło, zanadto szyb- 
ko nastąpiło i mocno działało na prze- 
świetne zgromadzenie; potrzeba było 
chwili namysłu, aby rozważyć co czy- 
nić przystało.— Pomieszanie i ambaras 
malowaly się na obliczu wszystkich; ale 
Biskup Kujawski cofnąt sie od okna na 
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środek galeryi, stanat naprzeciw posagu 
WWadystawa Jagietly, i głośno z pała- 
jącómi radością oczami zawołał: 

„Te Deum laudamus! — Podnieście 
wasz głos piorunowy, wy śpiźowe pasz- 
cze, które zwykle tylko śmierć i zni- 
szczenie zapowiadacie, i zagrzmijcie dła 
kraju radośne powilanie! A ty szano- 
wny i dostojny monarcho, przodku Ja- 
giellów , spojrzyj na nas biogosiawia- 
cym wzrokiem ; bo dzisiaj. wielkie szczę- 
ście zdarzyło się w domu Twojim, a 
twój ród odmłodni sie, aby jeszcze wic- 
ki na twojim tronie zasiadał!” 

A w tenczas Bona Storcija rzekła do 
niego potlumionym głosem: — ., Wasze 
natchnienic zanadto- was. daleko unosi, 
Mości księże Biskupie; nader ono jest 
przykróm dla nas, których przecież to, 
co się stać mogło, najbliźćj się tyczy; 
i zapominacie na jakićm znajdujecie się: 
miejscu!" 

„Na jakiém miejscu? * — Odpowie- 
dziat Andrzej z zapałem. — „Nic jest- 
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ze to zamek królewski? I gdybym był 
tu sam jeden tak jak jestem, którybym 
cieszył się ztego, co nam te okrzyki 
radości zwiastują, to ktożby miał wię- 
cé} powodu sławić to, eo zatwierdza 
prawa kościoła, a pozytecznćm jest kra- 
jowi, jezeli nie ja kapłan i senator?” 

A wtedy cicha wściekiość Mediolan- 
ki wywarda się w caté) mocy na Prała- 
ta, jako na poządany przedmiot w tćj 
chwili i mówiła z szyderstwem:— ,,Za* 
prawdę ta gorliwość o sprawę kościoła: 
przystoji kapłanowi, co kupil swą mi- 
tre!" , 

„Ale ją od was kupilem, Najjasnićj- 
sza Pani!” = odpowiedział Andrzćj Ze- 
brzydowski. —— „Bo i dla czegoż nie 
mialbym jéj kupić, gdzie wszystko by- 
To tanio?" (*) 

Bona Sforcija oniemiała, pojrzafa wo- 
koto siebie, i zaledwie ukryty uśmićch, 


(a) Są to wlasne wyrazy Królowćj i Biskupa 
Kujawskiego. i 
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aki na twarzach większćj liczby obe- 
enych spostrzegła, -— okazał, że jćj pa- 
nowanie juź przeminęło. 

W tym weszedł do sali posłaniec kró- 
lewski, Starosta Samboski, i przybliżył 
się do królowćj matki. — A ona przy- 
szedłszy prędko do zmysłów, surowćm 
wcejrzeniem i ostrym tonem mówiła do 
niego: 

„ Długoście nam Panie Starosto ka- 
zali czekać na odniesienie wiadomości, 
'którćj zapewne polecono wam królowćj 
udzielić. — Nie przysioji to królewskićj 
matce, ażeby żak jak najostatnićjsza z na- 
rodu, o tćm, co tak ważném jest dła jéj 
serca, dowiedziała sic dopićro przez owe 
głośne okrzyki, które zwyczaj przezna- 
czył za obwieścicieli radości. Jezeliście 
zatóm zawinili przez własne zaniedba- 
nie w tém, co nam przynależy według 
naszego dostojeństwa i macierzyńskićj 
powagi: to bądźcie pewni nieuchybnćj, 
a surowćj kary.— Teraz powiedzcie nam 
£o donićść macie! " 
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Hippolyt słuchał tćj karcącćj mowy 
bez pomieszania, a.potćm rzeki powol- 
nym, wymierzonym tonem, jak gdyby 
powtarzał z dokiadnością wyrazy, jakie 
mu odnieść kazano: 

Kiedy Najjaśnićjszy Pan Zygmunt II. 
August, Król Polski a Wielki Książe Li- 
tewski, zaszczycił mnie, Hippolyta Bora- 
tynskiego Starostę Samborskiego, jedne- 
go zdowódców swojćj gwardyi przy- 
bocznój tém zaufaniem, abym był dono- 
sicielem najradośnićjszćj wieści, w ten- 
czas tak mówii do mnie : — „, Pośpieszaj 

- do naszego miasta Krakowa i donieś Bi- 
skupowi jego, że podobało się Bogu, na- 
szę Zonę Barbarę, dotad Wielka Ksie- 

„mę Litewska, posadzić przy boku na- 
szym na tronie naszego królestwa, ażc- 
by on natychmiast u Oftarza Dawcy 
wszystkiego dobra należne dziękczynie- 
nie za to dobrodzićjstwo złożył, i na* 
tychmiast uczynił potrzebne przygoto- 
wanie do koronacii Naszćj Królowćj, 
która według dawnego obyczaju odbe- 
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dzie się w naszym katedralnym koście- 
le: potóm niechaj to natychmiast ogło- 
szonóm zostanie dobrym obywatelóm na- 
szćj stolicy, a po nich naszym wszystkim 
poddanym, a to zwyczajnym sposobem, 
niech będzie ogłoszono, że łaska Boską 
zesłała im matke, która przy pomocy 
Najwyższego stanie się ich matką, po- 
dobnie jak My usiłujemy bydź dla nich 
przychylnym ojcem. A kiedy tego dopeł- 
nisz, to udaj się w przyzwojiićj poko- 
rze do wdowy naszego wickopomnego 
pańa i ojca Króla Zygmunta, i odnieś 
Jéj Królewskićj Mości nasze królewskie 
pozdrowienie, wraz z oświadczeniem, że 
wola i stwierdzenie zgromadzonych sta- 
nów państwa przyznała Pani Barbarze, 
która juź od dawna Naszą Najjaśnićjszą 
i najmilszą była małżonką, dostojeńsiwo 
i prawa królowćj tego panstwa, i za- 
łącz prośbę ażeby tęź naszę najjaśnićj- 
szą małtżonkę uznała i przyjęła jak to 
jéj przynależy, jako synową i panującą 
królowę.. Owoż stosownie do tego taż 
v. 13 
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jej Królewska Mość przybędzie jutro na 
zamek Janowiecki, którego klucze jćj 
nadal sa powierzone, w towarzystwie 
Jaśnie Wielmożnego Pana Hetmana Wiel- 
kiego , któremu dano tak zaszczytne po- 
lecenie; bo słuszna jest, ażeby: ten, c0 
Rzeczy - pospolitćój znowu podarował 
szczęście, i królowi także jego Szczę- 
ście powróci. ” 

Zakończył Hippolyt, a Bona Sforcija 
jeszcze przez niejaki czas kazała czekać 
na odpowiedź; i przytomni takoż, któ- 
rych zadziwienie, przez sposób, we- 
dlug którego poselstwo Zygmunta Augu- 
sta do swojćj matki byfo objęte, bynaj- 
mnićj nieczmnićjszało się, wcale niczy- 
czyli sobie przerywać milczenia; tylko 
Piotr Kmita, który stal na stronie po- 
nuro i zcicha powtórzył nazwisko He: 
imana Wielkiego przyciętóćmi ustami ra- 
zem z przeklęctwćm; tym ' czasem ciągle 
jeszcze grzmiały. pioruny: z dział, jeszcze 
rozbijały się dzwony, i z.dala'i z blizką 
rozlegały się okrzyki pospólstwa, niech 


- 
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żyje król — niech żyje królowa, — obi- 
jajac się o okna galeryi; a wiedy ocuci- 
ła się królowa z chwilowego ostupie- 
nia; a obecni w pośród głośnego zgiceł- 
ku dochodzącego zewnatrz usłyszeli z po- 
mieszaniem , następ ne wyrazy: 

«Ą więc składamy dzięki Najwyższemu 
Rzadzcy losów, który wysłuchai prosb 
naszych i naszemu królewskiemu domo- 
wi dłago pożądany pokoj podarował. 
Odtąd nie masz jaz zadnćj wokoto nas 
ciemnosci, bo ręka Panska ukazała nam 
światło, ażeby kazdy swoję drogę roz- 
poznal i szedł po nićj nie zbaczająe, hi 
na tę ni na owę strone. A wiec będzie- 
my czynili według jego woli aż do kók- 
ca naszego! ” 

Dziwne było, wrażenie, jakie to wo- 
tamie, sprawiło na siuchaczach; wszyst- 
kich oczy odwróciłty sie ze wstrętem, 
jak gdyby duch ciemności przemknął się 
przed nićmi, a bładość śmiertelna wszyst- 
kich freca okryła: wszyscy cofnęli się zwol- 
na, jak gdyby nawet, i najnieczulszy, 
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wzdragal się na bluźnierstwo, które w tćj 
mowie Bony Medijolańskićj w takiej chwi- 
li wyntówione słyszał. Ale Księżniczka 
Mazowiecka poszepnęła jćj: 

„ Wasza Królewska Mość zapomnia- 
łaś w poboznćj swojćj modlitwie, wy- 
razić Amen: zapewne Najjaśnićjsza Pani 
oszczędza go na koniec? ” 

Bona pojrzafa na nią esobliwszym 
wzrokiem i wyrzekła pocichu tak, jak 
tamta, a ponuro, jak gdyby wyraz z gro- 
bu wychodził: — Amen. 

A w tenczas nawet i żelazne serce 
Anny przejefo drzenie; z niewypowie- 
dzianćm uczuciem usunęła swoje. ręke 
z królowćj prawicy, zimnćj jak lod, i 
zgroza przejęta ją na chwilę. — Ale ta 
ostateczna przestroga „opiekuńczego jćj 
ducha, na chwilę tylko działała.— Gdy 
oto Biskup Kujawski poważnie i zprze- 
strogą przybliżył się ku nićj i mówił: 

„Pozwólcie jeszcze jedno słowo po- 
wiedzićć temu, który życzliwym- był dla 
was od dawnego już czasu. — Poprze- 
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stańcie już teraz wszystkiego! —- Wi- 
dzicie, że Niebo wyrzekło i mozżecieżli 
jemu sprzeciwiać się? A gdybyście tak 
chcieli; to czyli nieprzewidujecie dokąd 
was droga prowadzi, którąście rozpo- 
częli?" 

A wtedy Anna pojrzała nań zadzi- 
wionym i pytającym wzrokiem, i nie 
dała zasmuconemu zadnćj odpowiedzi. 


r? 
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Ju w czasie tego, cośmy dopićro 
opowiedzieli, ulotne skinienie, i wyraz 
na prędce wyrzeczony przez mlodego 
Starostę Samborskiego, potwierdził He- 
leny nadzieję, że wypadek. Piotrkowski 
również na jćj stosunki przyjazny będzie 
mial wpływ. Jeszcze tegoż samego wic- 
czora mlody rycćrz znalazł sposobność 
odkrycia swojćj oblubienicy zamiarów 
ich dostojnego przyjaciela ; i któż tc- 
dy może jéj mićć za złe, w nadzieji , 
ze teraz tak długo i tak wiernie zaży- 
wiane życzenia uskutecznione zostaną. 
Ale dziewica nie dostrzegła chmur gro- 
madzących się po nad jćj głową, i ro- 
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zumiała, że szczególnićjsza wspaniale- 
myślność króla potrafi zmiękczyć nawet 
i twardy umysł matki. 

Po południu na drugi dzich, przy- 
był Zygmunt August, i ukazawszy się 
na chwilę owdowialćj królowćj, udat 
się zaraz do tak miłćj sobie krewnćj, 
aby ja pocieszy i podzielając z nia ra- 
dość, swoję także podwyższył; i kiedy 
z wielką Żywością uprzejmie przysłu- 
chującćj się Helenie otwićrał daleki wi- 
dok szczęścia i pokoju, w tymże samym 
czasie i Kasztelan Belżski przybywająe 
z Rusi weszedł w tymże samym zamia- 
rze do pokoju swego brata. 


„A więc nareszcie przyszło do te- 
go przecie mój Hippolicie: * — mówii 
szanowny Piotr, ~=, že teraz mogę co- 
kołwiek zastanowić się, spocząć i obćj- 
rzćć się na tę droge, którą przebiegiem. 
Początek zaiste był nader trudny; ale 
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koniec Bóg pobtogosławił. Jeszcze i tes 
raz moji panowie a bracia w krajinach 
Halicza i Braclawia, okazali się bydź nie- 
co uparci, i potrzeba było nie jednćj sta- 
rój beczki z piwnicy ojców naszych Hip- 
polycie, nim przecież pozwolili kierować 
zgromadzeniem w Piotrkowie według ich 
woli; -ale teraz wszystko już przezwy- 
ciężone ; sprawiedliwość wygrała, a wąż 
niezgody leży u nóg jéj bezsilny.” 

„ Zaiste możesz się poszczycić kocha- 
ny bracie tém, co uczyniłeś:* — odpo- 
wiedział mu na to Pan Samborski, — 
„i nadal znajdziesz swoję nagrodę we 
własnóm przeświadczenia i w powsze- 
chnóm uznaniu twojich zasług; gdy tym- 
czasem ja zdala tylko idąc za tobą, na 
twojćj chwalebnćj drodze winienćm na- 
grodę moje nie zasłudze, ale samemu 
szczęściu; tę zaś nagrodę dať mi król nie 
dla mnie, ale dla tego, że jestem two- 
jim bratem, a narzeczonym Panny Po- 
dolskićj. ” 


ROMANS HISTORYCZNY, XXXIV. 157 


„Eh! nie pogardzaj szczęściem, * — 


przerwał mu Kasztelan wesoło; — „bo 
gdzie jego nic ma, to zasługa mało co 
może dokazać. — I ja także" — mówił 


dalćj seryjo , — ,, wiele wdzięczności po- 
winienem nicbu, i Bdyby to swego bto- 
gosławieństwa odmówiło było, to mo- 
globy przyjść do tego, że Piotr Bora- 
tynski, którego Zygmunt August swojim 
przyjacielem, a współ-obywatele uczci- 
wym szłachcicem nazywają, mógłby bydź 
nazywany od jednego buntownikiem, al- 
bo od drugich wiarołomca, wzgledem 
wielkiego zwiazku Rzeczy-pospolitćj, i 
w miejscu dobrego imienia i radości za- 
niósłby do swojego domu hanbe i zgry- 
zoty; — bo przyznam ci sie mój bracie, 
ze był to nader niebespieczny obowią- 
zek, który przyjałem na siebie przeciw 
głosowi własnego serca i przeciw pod- 
stępóm nieprzyjaciół przemożnych. Ale 
ojczyzna nie mnie powinna dziękować; 
‘po nigdyby bylo do tego nie przyszło 
bez współdziałania Hetmana Wielkiego, 
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które mógibym nazwać zuchwałćm, gdy- 
by to nie on byt, eo się na nie powa- 
żył. — Ale takiemu człowiekowi, czło- 
wiekowi prawemu, jakim jest Jan z Tar- 
nowa, człowiekowi i w wewnętrznćj i 
zewnętrznej sile, przystoji. zacheićwać 
nawet i niepodobnych rzeczy. Niech te- 
dy jak najdłużćj stoji przy tronie stró- 
żem i przeciw *blizkim, i przeciw dale- 
kim nieprzyjaciołóm, a ja odchodzę, bo 
moje działanie już się skończyło ; szczę- 
ście dla mnie, jeżeli się skończyło nie 
na hanbe a szkode.” 

„Jako? zamyślasz tedy nas opuścić 
Bracie? I nie chcesz bydź nawet świad- 
kiem dobra, do którego tak czynnie przy- 
łożyłeś się? ” 

„Pokoj i zgoda powróciły w dom 
królewski; teraz czas jest zaiste © sobie 
samym pomyślóć, — wszełako chcę jesz- 
cze dopomódz w uskateeznieniu drugie- 
go szcześcia, szczęścia twojego bracie, 
które zaiste będzie wspaniała budowąć, 
jak myśli Zygmunt August; potém udam 
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się „do. starożylnego ojców mojich zam- 
ku na Boratynie, i w czasie długich zi- 
imowych. wieczorów , opowiadać bede 
mojćj mitćj zonie, co się zdarzyło na 
świecie, a kołysząc dzieci moje na ko- 
lanach, nauczać ich będę jak szanować 
matkę, kiedy ta z czasem zostanie wdo- 
wą; bo — niestety! niewszystkie matki 
są takie, jaka jest Pani Barbara Bora- 
tynska. ” 


Kiedy bracia tak rozmawiali, tłum lu- 
du, głośne okrzyki pospólstwa, a wkrót- 
ce potćm turkot powozów, obwieścity 
nowej królowćj przybycie; a oni udali się 
na wielką salę, gdzie dwór na nią ocze- 
kivraf. Spotkanie się dwóch królowych, 
które dawnićj nie widziały sie nigdy, 
oprócz owćj gwałlowaćj sceny w 'Łob- 
zowic; nosiło piętno surowćj etykiety. — 
BonaMediolanska przybrana w poczwar= 
ny ubior wdów monarszych owego cza- 
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su, w klórym w innych zdarzeniach po- 
zwalała sobie przyjemnićjszćj odmiany; 
wyszła rachowanćmi krokami na środek 
komnaty, naprzeciw synowćj, która pro- 
wadzona za reke od swego męża, we- 
szla w całćj ozdobie swego dostojen- 
stwa i swojćj pickności. — A w tenczas, 
kiedy Zygmunt August drugi wkrótkich, 
oziębtych wyrazach, przedstawiał ją mat- 
ce swojćj, jako córkę i królowę, odda- 
da ona w milczeniu ukłon, jaki dworski 
obyczaj przepisywał, a odpowiedź Bony 
zgubiła się niedostyszana pod czćpcem 
wdowim, który jćj twarz prawie aż do 
połowy zakrywał. 

Pice tylko krzeseł znajdowało się na 
sali; — na trzech Królowe Polskie i We- 
gierska zasiadły, a na dwóch drugich 
Zygmunt August i maty król Węgierski 
Jan Sierola, który pomimo szczćroty 
dziecinnego umyslu, czując przykrość o- 
becnego położenia, siedział posępnć ze 
spuszczoną głowa, i pomieszany bawit 
się kokardami swojich podwiązek; — 
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wokoło koronowanych głów staty Ksie- 
zniczki ze wzrokiem w ziemię wlepio- 
nym, a opodal dwór. — Izabella WWe- 
gierska niepewnym i lekliwym głosem 
zastępując miejsce milczącćj matki wy- 
rzekła kilka wyrazów, jakie zwykły się 
mówić w podobnćj okoliczności do oso- 
by przybymajacćj z podróży; a zaledwie 
Barbara odpowiedziała na nie w podo- 
bnymże sposobie , natychmiast królowa 
matka powstała i skłoniwszy się pow- 
tórnie królewskićj parze, i wyrzekiszy 
kilka równieź jak pićrwćj niezrozumia- 
nych wyrazów, opuściła salę. 

A wtedy zdawało się, jak gdyby nic- 
przyjazny urok został rozwiązany; kró- 
lowa Izabella z zapałem odpowiedziała 
na uściśnienie Barbary i pocichu, ale 
szczórze życzyła jćj szczęśliwego przy- 
bycia w dom, do którego dzisiaj jako 
królowa po raz pićrwszy wstąpiła. Ale 
gdy ta drugie siostry chciała pozdrowić, 
Infantki skłoniły się etykietalnie i tak 
nizko, jak tylko im dozwalał nieugięty 
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dworski ubiór, schyliły ku jé} ręce, i 
potćm oddaliły się nic bez ulżywającego 
sercu westchnienia, jak gdyby rade by- 
tys że pozbyły się wypełnienia niemi- 
{éj powinności. Zygmunt August pogla- 
dat za odchodzącćmi z uśmićchem i lito- 
ściwą pagardą; potćm ująwszy ręke Bar- 
bary, a Izabelle przyjaźnie i poufale po- 
zdrowiwszy, zaprosił z soba; żeby w we- 
wnetrznych pokojach wytchnąć z przy- 
musu, jaki etykieta i konieczne potlu- 
mienie nie jednego przykrego uczucia 
na sali posłuchania na niego włożyły. 


By? już wieczór kiedy Hippolyt,Bo- 
ratyński opuścił przedpokój, w którym 
go służba zatrzymywała.— Potrzebował 
on samotności dla oswojenia się z obra- 
zem oczekującćj nań wesołćj przyszło- 
ści, i pobujania na skrzydłach marzenia, 
po odległych złotych niwach, którę się 
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rozwijały przed nin. Księźniezka Wo- 
jewodzina zdawało sić, że Spuściła niec- 
co ze swego dawnego oporu, i jak sty- 
szał, miała odpowiedzićć królowi, któ- 
ry w przeciągu dnia tego dosyć wyra- 
znie wolą jéj swoję względem jćj córki 
oświadczył, miala odpowiedzićć mówie 
wprawdzie nie z taką wdzięcznością na 
jaką zasługiwała jego okazywana tro- 
skliwość, ale na jego nalegajace przed- 
stawienia odpowiedziała w taki sposób, 
który pozwalał wnosić, że chce zasto- 
sować się do widoków Pana. Bo i coż 
mogło stać na zawadzie rozporządzeniu 
Lcona Odroważa, i szczęściu narzeczo - 
néj? W tak miłćm rozmyślaniu zatopio- 
ny, błąkaf się po ulicach stolicy; jesz- 
cze ze wszystkich dómów brzmiała ra- 
dość tegoż dnia, gdy tymczasćem zacni po- 
radnicy stolicy z pięknie przystrojonćmi 
bonami i obyczajnómi córkami siedząc 
u stofu dobrze zastawionego, pili za po- 
myślność nowćj królowćj, a oraz wspo- 
minali o koronacii, i O prezentowaniu 
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się monarszćm i o złożeniu hołdu (* *) 
Książąt Pruskiego i Pomerańskich na Lau- 
enburgu i Butowie, które na ten dzien 
było przeznaczone, i z chelpliwa powa- 
ga, oznaczali miejsca i urządzenia, ja- 
kie w podobnych uroczystościach każdćj 
z Magistrackich osób przynalezaty; mnićj- 
si obywatele i żołnierze uwijali się w tan- 
cu na salach w pośród różnobarwych 
kól, a nawet i po nikczemnych chatach 
po przedmieściach odzywaly się razem 
kobzy i cymbaty. Ale wesołość podoba 
sobie w zgiełku; a szczęście, z którćm 
zawsze łaczy się pobożne uczucie, szu- 
ka spokojności. A tak Hippolyt zwrócił 
pomimowolnie kroki swoje na pole, po- 
glądając to na rzćkę oświeconą promie- 

niami księżyca, na którćj sróbrzystych 
falach zdawało mu się, że obraz jego 
kochanki unosi się, to na posuwające się 
w cichości gwiazdy, których promienie, 


(*) Po karonacii króla albo królowej na rynku 
Krakowskim rozbijano namioty dla przyjęcia holdo- 
wnictwa. 


ROMANS HISTORYCZNY. XŠXIV. 16) 
„jak mu się zdawało, łączyły się w taje- 
mnicze pisma pomyślnćj wróżby. — Tak 
przez niejaki czas szedt ponad brzegiem 
Wisty, gdy oto postrzegł młodego szla- 
chcica Kasztelana Krakowskiego, Walen- 
tego Krakowskiego, zbliżającego się ku 
sobic. — Ze wszelkich przeszkód, jakie 
teraz mogły przerwać bićg jego myśli, 
obecność poczciwego chiopca najmnićj 
byla przykra dla niego. On byt towa: 
rzyszem lat jego dziecinnych i uczestni- 
kiem ćwiczen młodego wieku; patryar- 
chalny obyczaj, jaki panował po wićj- 
skich siedliskach znakomitych Polaków, 
nie kładł zbyt dalekich granic pomiędzy 
synem pańskim a szlachetnym domowni= 
kiem; stosunki pomiędzy nimi byty pra- 
wie takie, jak pomiędzy dwoma brać- 
mi, z których jednemu więcćj, a drugic- 
mu mnićj, sprzyja szczęście, i szanowano 
w drugim prawa, które, jeżełi zostaną 
wsparte zasłagą, albo przyjazaćmi oko- 
licznościami, to może stanąć na takim sa- 
mym punkcie jak ten, którego teraz za 
I$ æ 
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naczelnika uznaje. Prócz tego wiedział 
dobrze, Ze i Walenty także zajęty jest 
miłością, i że los jego równie jak i i je- 
go własny stoji w związku z wyższóm 
wydarzeniem dzisiejszćm, i i domyśtaf się, 
ze podobne usposobienie zaprowadziło 
go na to miejsce. A zatćm zawołał na 
niego i obadwaj młodzieńcy zaczęli da- 
tej ochoczo przechadzać się, powierza- 
jac sobie zobopólnie swoje życzenia i 
nadzieje. 

Kicdy nadzieja Starosty dumnie i sil- 
nie żeglowała, podobna do wspaniałego 
okrętu morskiego” ze wzdętćmi żaglami 
i powiewającómi chorągiewkami, młody 
szlachcic starať sie swój skromny statek 
przywiązać do wspaniałćj budowy; kic- 
dy Hippolyt szczęśliwym się bydź mic 

nit z posiadania dziewicy eelującćj dru- 
gie uroda, umysłem i królewskićm po- 
krewienstwem, i uważał się 'za godnego 
zazdrości polubieńca szczęścia, to Wa- 
lenty Biclawski mówił, że, Feofilka go- 
spodarza Ivanowickiego córka nie po- 
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chodzi wprawdzie z wysokiego rodu, 
ale jest przecież najurodziwsza i najskro- 
mnićjsza z dzićwcząt na dziesięć mil wo- 
koto, i że można spodziówać sie, że Ży- 
czliwość jaką jéj Najja śnicjsza Pani uka- 
zała, skłoni Stefana Bielawskiego do zam- 
kniecia oczu na nizkie urodzenie. 

Jeden drugiego słuchał z równóm upo- 
dobaniem i interesem, równie wdzięcznie 
dając i przyjmując. Żyvawa rozmowa i 
zajęcie myśli swojich milćmi jéj przed- 
miotami wprowadziło ich nieznacznic na 
dróżynę polem idąca, która zwolna od 
rzóki w bok sprowadzała, i kiedy za- 
stanowiwszy się pojrzeli wokoło siebie, 
nie zobaczyli ste juź na zielonćm wy- 
brzeżu Wisły, ale na suchćj piasczystej 
równinie, która tylko tu i owdzie su- 
chym wrzosem, i nagićmi ostami była 
pokryta i ciągnęła się aż do lasu so- 
SNOWWCgO. 

„I gdzieżcśmy to teraz zaszli dóstójny 
Mości Starosto?” — Zawoflał Bielawski 
uśmióchajac się.— Wszelako nie zdaje mi 
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się, ażeby miłość lubo ślepa, -jakcśmy 
dopićro co. doznali, była tak bardzo złą 
przewodniczka; bo jeżeli się nie myle, 
znajdujemy się teraz w osławionym le- 
sie Lecha trzeciego, gdzie ten, jak po- 
wiadają zabił brata: a te smutne sosny, 
co oto przed nami, są na cmentarzu ży- 
dowskim. ” l 

„Zaprawdę: — Odpowiedział Hippo- 
lyt, — „nie miłeć to jest miejsce, a-szu- 
miące krzewy i cierniste osty nie wiele 
są zdatne do zaplecenia w świćże wien- 
ce, które imaginacija nasza dopićro co 
wifa. — Wróćmy! się i pójdźmy nazad 
do miasta.” 

„Zaprawdę powrócimy się do niego, 
byleśmy je tylko znaleźli; ale ścićżka, 
która nas tu zaprowadziła, zgubiła się 

¿w piasku, a teraz tak ciemno, Że nie 
można rozróżnić wsi od stolicy, bo ksie- 
żye chmury zakryły.” 

Kiedy tak jeszcze stali i usiłowali z po- 
łożenia gwiazd i niewielu innych zna- 
ków, jakich na nagićj równinie dostrzedz 
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mogli, rozpoznać kierunek, vv jakim mie- 
li się udać: ustyszeli coś jakby cieżkie 
osłabionego człowieka kroki na piasku, 
i kaszlanie i sapanie, jak gdyby zbliża- 
jacy. się niósł jaki znaczny ciężar: — I 
wkrótce przy słabym blasku gwiazd uj- 
rzeli dużą silna postać człowieka, któ- 
ry niosąc po pod ręką skrzyneczke na 
kepy wrzosu, okrywające pole potykat 
sie, to ślizgał się na ustepujacym pod 
nogami piasku, i mruczaf do siebie wy- 
razy nieukontentowania. 

Hippolyt Boratynski zamyślał już za- 
pytać poźnego wędrowca, który zdawał 
się iść z miasta, o drogę do niego, gdy 
w tym jego towarzysz dotknał z lekka 
jego reki , położył palec na ustach, i cià- 
gnat go z sobą pocichu poza krzak jo- 
diowy, który samotny stat na pustćj ró- 
wninie. Starosta lubo nieco zdziwiony 
udał się za Bielawskim, postrzegiszy nic- 
jakaś surowość na jego twarzy, i dozwo- 
lili zblizającemu. sie przejść po przed ni- 
mi, nie będąc od niego widziani. A kic- 
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dy teń ciągle sapiąc i mrucząc oddalit 
się znacznie od nich, rzekt towarzysz | ug 
Humionym glosem: 

„Znam ja tego co to się tam wlecze, 
mój Paniska, i wołałbym raczćj diabła 
spotkać , aniżeli jego; chętnićjbym zapy- 
tat błędne swiatlo o drogę, aniżeli tego 
chytrego i niegodziwego totra.” 

„Ja nie wiem:”-— odpowiedział Hippo- 
lyt pomyślawszy niceo, — „i mnie także 
zdaje się, że i ja nieraz spotkałem tę nie- 
ksztaltną pese: a to nie bardzo miłym 
sposobem." | 

„O! zapewne źe nic inaczćj!” "—odpari 
Bielawski: —,, ja także nic moge się pü- 
chlubić, zebym go kiedy napotykat le- 
pićj; owszćm zdaje mi się, że gdzie się 
ten człowiek pokaze, to woła za nim 
nieszcześcić, lak jak płomień co nastęć 
puje po czarnym i» duszacym dymie.” 

„A ktoż om jest, i czóćm się trudni? * 

„ Nazywa się Baccalaureus picknych 
nauk, wszelako zdaje mi się, Że on jest 
lepićj obeznany ze szpetnością, anizeli 
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z pieknościa; bo jego rzemiosło, —: bo 
to widzi Pan Starosta, jest to jeden z we- 
drownych leśnych złodzicji, co za pic- 
niądze a dobre słowo gotowi są na wszcłe 
ką ustugę, byleby nieuczciwą. — Stowem 
jest to sługa, jakiego niestely nie jeden 
żąda i potrzebuje, w tych niegodziwych 
czasach:— wszelako nigdy on długo nie- 
wytrzymał przy jednym Panu; naprzód 
byt w służbie u Kmity, potćm nie wićm 
jakim sposobem wcisnat się do waszego 
Jaśnie Wielmoznego brata; ale mu ten 
za złe usługi kazał przyzwojitą nagro- 
de w sowitych batogach wypłacić, a te- 
raz jest podobno na żoidzie u królowej 
matki czy tćż u kogo z jéj dworzan; >- 
to tylko powiadam wam, że gdzie on się 
znajduje, tam nie masz nic dobrego, i sta- 
wiibym dziesięć przeciw jednemu, że ij 
teraznićjsza jego wedrowka , jest wę- 
drówka hultaja. ” 

„Kiedy tak,” — mówił Pan Samborski, 
„to warto trudu, żeby się tćż dowiedzićć, 
co on czyni; bo jak dym poprzedza pło- 
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mień, tak podobnież z dymu można roz- 
poznać miejsce, na którćm się ten ogień 
pali. ” 

„Jak się wam podoba Jaśnie Wielmo- 
Źny Panie!” — odpowiedział szlachcic, — 
„wszak jesteśmy uzbrojeni i możemy te- 
go sprobować, chociaż mi już, nie poó- 
doba się samo miejsce, a tém mnićj to- 
warzystwo, jakie tam znajdziemy.” 

Atak udali się w droge idac powolćj 
z boku, pomiędzy krzakami jodfowómi 
za wędrownikiem, które przyblizając się 
do mogilek izraelitów, coraz byty gest- 
sze i bardzo się do niego przybliżyli, 
kiedy on stanął u drzwi poziomćj chat- 
ki, którćj oni pićrwćj nie postrzegli. 

I wnet nasamprzód usłyszeli chrypli- 
we spiówanie nakształt odgłosu starćj 
kobićty, ale po niecierpliwćm wykrzy- 
knienia stojącego zewnatrz, wszystko. 
ucichlo znowu i otworzyły się drwi- 
czki.— Prędko bez żadnego szmeru za- 
kradiszy się ku oknu od chatki, młodzi 
ludzie ujrzeli przychodnia z podeszłą od- 
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razającą kobićtą przy „stole, z którego 
stojąca lampa posępne światło na odra- 
zające rysy obojga rzucała. Skóro Staro- 
sta rzucił oczy na kobićtę, wzdrygnał się 
caly jak gdyby go jaka trwoga przejęła; 
ale tymczasem upamiętai się znowu, i 
zaczął dawać baczenie na to, co się we- 
wnątrz działo. 

Odwiedzający polożył szkatufkę, któ- 
ra przyniósł, a ciężar jćj i brzęk, jaki 
z siebie wydała, kazały wnosić o tém, 
co byfo wewnatrz.— Potćm otari sobie 
czoło z potu i mówił: 

«Tu olo kumo jest wasza nagroda z gó. 
ry, ażebyście tam niczego nie żądali, 
gdzie wam jest to zabroniono: wyjąwszy 
tego, co wićcie, jak mi powiedziano, bo 
ja o'tćm nie wićm. « 

„No! dobrze, dobrze mój syna!”--mru- 
Kieta stara «bo téz i nie potrzeba Że- 
byś o wszystkićm wiedział. ” 

Tym czasem gdy ona z chciwą cie- 
kawością przeglądała to, co jéj" odnie- 
siono, przynoszący mówit dałćj; = 
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*"„Wićcie już dzień i miejsce, i powin- 
niście bydź jak najakuratnićjszą, i urzą- 
dzać wszystko jak: wam powiedziano ; 
powićm wam tylko., s.” 

A wtedy przerwała mu owa:— ,,jużeś 
dosyć powiedział kuzynie WWacławie, 
wiecćj anizeli nazbyt, jak to jest twojim 
zwyczajem, klórego cićrpićć nie moge.— 
Bo to i ustronie mą także uszy, wic- 
rzaj mi. Ale"— dodała mówiąc sama do 
siebie—cotoż ja nie zamknełam drzwi od 
grobów, a przecież i umarły żyd nie po- 
winien wićdzićć o pieniądzach ubogićj 

wdowy. » 

To mówiąc postąpiła tak prędko do 
okna, przez które Boratynski i Walenty 
dawali baczność na jćj tajemnicze dzia- 
dania, że ledwie mieli czas usuwając się 
na stronę ku ścianie, uniknąć jćj „oczu. 
A kiedy ta. zatrudniona była nadaniem 
ruchu źle urządzonym zasionóm: znaj- 
dujacy się zewnątrz usłyszeli, że drugi 
z dzikim śmićchem , ale: ostrożnie po- 
wtarzał: ==; | 
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„Tak, zapewne, ze ten pieniądz po- 
chodzi od wdowy, ale nie od bardzo 
ubogićj'” 

Tym” czasemeokiennica zapadła po 
przed oknem i zakryła przed okiem pa- 
trzących we wnetrze chatki, z którćj po- 
tém dawało sie tylko słyszćć: niewyra- 
źne mruczenie przerywane brzękiem, jak 
gdyby liczonych pieniędzy. 

„I coż Panie, nie miałemże słuszności 
mówienia, * — rzekł Bielawski do Sta- 
rosty, kiedy się nieco oddalili, — ,,że ta 
ponura pokątna schadzka podobna jest 
do złoczynskiege rendez vous jakiego 
Totra i jego wspólniczki, tak jako ja je- 
stem synem mojego ojca.” 

„Gdybyś nawet powiedział, że jeszcze 
do czego gorszego podobni, to i tak 
miałbyś stuszność:'* —odpowiedziat Hip- 
polyt zamyślony. 

A wtedy poszepnął mu towarzysz:— 
„jakze się wam zdaje Panie, czy nie mo- 
glibyśmy też wysadzić tych spróchnia- 
tych drzwi od tego gniazda złodzieji? — 
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Już mnie nieraz brała chętka dośłedzić 
sprawck tego łotra i wynagrodzić go za 
jego rzemiosło, albo przynajmnićj znowu 
poigrać z jego grzbictem , jak mi się to 
już dawnićj zdarzyło." l 

O! nie!” — Odpowiedział Pan Sambor- 
ski:-- «powiadasz że on przynależy w nie- 
jaki spesób do czeladki Pani Bony, a 
wolą jest królewską azcby unikać wszel- 
kićj kłótni, którój on mądrze zakazał; 
bo gdzie jest wiele materyjałów zapal- 
nych, tam najmnićjsza iskra może sprawić 
wybuchnienie. A do tego nie przystoji 
mi wdawać się ztakim fotrem; wsze- 
lako nie żałuję tćj przechadzki, która 
odbyłem, bo ona może bydź pożyteczna 
nadal; wyznam ci bowićm, Ze mi twarz 
tćj czarownicy nie jest wcale. obca ;, a 
nawet i ten, którego ona swojim kre- 
wnym nazywa, jak sobie teraz wyraźnie 
przypominam, spotkał się, ze mną w zio- 
wieszczćj godzinie. Już nateczas ta stara 
zdawała się bydź z nim w porozumieniu. 
Pamiętaj zalém to, co przypadek. pozwo- 
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lil nam słyszćć i widzićć, może przyj- 
dzie czas, gdzie nam to posłuży do od- 
krycia tego, co jak rozumićm, więcój 
znaczy aniżeli pospolite oszustwo” 


Niedaleko od chatki starćj Urszuli, któ- 
rą tylko co opuściliśmy; ale w nader 
przyjemnóm miejscu i tuż obok wytry= 
skajacego strumienia, który tu nagle nie 
zmącono jesźcze swoje nurty pomiedzy 
ciasnćmi spadzistćmi brzegami toczy, 
dawaf sie widzićć pod tenczas niezbyt 
obszćrny dom wiejski, nakształt pałacu, 
w guście włoskim wzniesiony, który i 
dwór i piekny świat, Villa di Milano, a 
prości ludzie ogrodem królowćj nazy- 
wali. Cieniste ścieżki z cudzoziemskich 
i krajowych drzćw utworzone, otaczały 
go szeroko na około i rozprzestrzenia- 
jąc mile chłody i przyjemne wonie cia- 
anęty się az do samego portyku, który 
dolne pietro bocznych pawilonów przy- 
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ożdabiał; tu i owdzie wpośród ciemnćj 
zieloności krzewów, migat bialy marmur 
nie jednego posagu, a szumiące fontan- 
ny i mruczące kunsztownie prowadzone 
kaskady swojim jednotonnym szmćrem, . 
wtórzyły głosóm niezliczonych ptaków, 
które woniejący obfity w wodę gaj wy- 
brały sobie za ulubione pomieszkanie.— 
W jednym bardzićj gustownie, aniżeli 
okazale ozdobionym pokoju tego domu, 
w pokoju, który najbardzićj od miasta 
był oddalony; siedziała królowa Bona 
przy otwartćm oknie galeryi, z którćj 
wejść można było do ogrodu. Dawniej. 
szémi czasy, jak poszeptywała dworska 
kronika gorszaca (la chronique Scanda- 
euse ), nie jedna rzecz knowana była 
nella villa di Milano, która poznićj na 
zamku Krakowskim, albo tćż na zgro- 
madzeniu stanów niespodzićwanie wy- 
stapiła na jaw, i że w tych ożdobnych 
komnatach po pod tćmi malowniczómi 
grupami drzew, nie tylko Komus, ale 
nawet i uśmićchająca się Ławerna prze 
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mieszkiwały. A teraz ten czas: zabawy 
przemiinąt , ucichli weseli bogowie i zo- 
stawili miejsce ostatnim i ich orszakowi: 
ponurćj troskliwości, własnemu omamie- 
niu, a nawet i żalowi, które lubo rzad- 
ko, ale tém strasznićj wstępują w kom- 
naty możnych. 

Miłcząc i niewidomie otaczały: teraz 
te duchy królowe bez czucia; pogłąda- 
da ona na zieloną pustynię, ucho jćj nie- 
przyjmowało szmeru gatezi, mruczenia 
strumieni i śpiewu mieszkańców łeśnych, 
ale niechętnie a bez przestannie przystu= 
chiwwało się odgłosowi dziai, co ponu- 
ro w wyfwierzonych przestankach z da- 
lekićj odległości dochodził, przystuchi- 
wało się odgłosowi dzyvonów , który 
niekiedy na skrzydłach wiatru dolatał; 
bo dzisiaj byt to dzien, w którym nic- 
chetna ręka Prymasa Dzierzgowskicgo, 
wkładała korone na głowe Barbary Ra- 
dziwiłłownćj, i może również nieche- 
tnie Książęta Pomorski i Pruski, i Ele- 
ktor Brandeburg:ki, który jako powino= 


180 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


waty tego ostatniego , dotykał chorągwi 
tennćj, zginali kolano przed naczelnikiem 
swojim Zygmuntem Augustem. 

Udana słabość, którą bez zadnego 
zarzutu przyjęto, nniewinniła , nieohe- 
cność wdowy Zygmunta starego na uro- 
czystości, która poświecona była na try- 
umf nienawistnćj synowćj, i ze weze- 
śnym porankiem usunęfa sie przed zgici- 
kiem, któremu przecież teraz, jak gdy- 
by sama z sobą niczgodna z natężoną 
uwagą przysłuchiwała sie. — Starościna 
Falczewska, kiedy niekiedy otwićrała 
ścicha drzwi i również cichómi kroka- 
mi wchodziła, dowiadując się, jak się 
ma Pani, którój zwyczajna spokojność 
dnia dzisićjszego , nadzwyczajnie byla 
wstrząśniona, i która pospolicie nieraz 
podnosiła przed powiernicą zasłonę, któ- 
rą przed okiem drugich swoje tajemne 
uczucia zasjaniała. 

Już powielekroć razy Starościna we- 
szla tym sposobem i oddaliła się, wi- 
dząc, że królowa chce pozostać samo» 
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tnie, kiedy nareszcie Bona postrzegła jéj 
obccność,i zapytała ścicha phtaçajae się 
ku nićj: 

| „Czy nikt jeszcze nie je przy żdtć pe 

„Stara jest tam już od pół godziny 
Najjaśnićjsza Pani:” — odpowiedziała da= 
ma dworska układnym tonem. — 

*„Tak spodzićwam się,” — rzekła Bo- 
na z lekkim uśmićchem. — Jeżeli zem- 
sta i duma są potężne sprężyny, to prze- 
cież nie ustępują chciwości złota, jezeli 
idzie o pośpiech.” 

» Tuż się tam skończyło, " — mówiła 
Pani Falczewska „dalćj jeszcze, lękliw- 
Szyi, , głosem, — a królową przerwała 
ićj nagle niechętaćm zapytaniem: 

„Co się skończył? — Kto was o to 
pytat?” 

„Skonczyła się mówię służba. Boża, m 
tęraz-są na rynku.” 

£'po krótkićm milczeniu mówiła zńo- 
wu niećo prędzćj i śmielćj, jak gdyby 
cheiata 'w niedostatku praćziwego uspo- 
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kojenia pociechy potrzebującemu umy- 
słowi, pozor jego dać za bawidło. 

„Posłaniec, który właśnie co przybył, 
powiadał o szczególnićjszćj okoliczności , 
która w czasie uroczystości wydarzyła 
się i wiełkie wrażenie uczyniła na obe- 
cnych.— — Bo gdy Arcy-Biskup-Gnieźnień- 
ski wkładał jćj koronę, ta utraciwszy 
równowage o mało co nie spadła na dru- 
ga strone, właśnie po przed grobem kró- 
lowćj Jadwigi, i ledwie ja Biskup Ku- 
jawski w przyzwojitym czasie zatrzymał. 
A wiele osób uważało to za nader złą 
wróżbę. ” 

Bona pogłądzła przed sobą przez kil- 
ka minut i potóm poszepnęła ścicha: — 

„O zapewne zachwicje się kiedyś two- 
ja korona bićdna królówo; a kiedy na 
grób upadnie, to juź jéj i żaden Biskup 
nie zatrzyma. ” 

Starościna postrzegła, że droga, na 
którą weszli, nie jest mylna, a zatćm mó- 
wita z wielką tatwością :— „takoż po- 
między Kacerskimi Panami, którzy z Mar- 
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szałkiem Nadwernym Koronnym i z Mi- 
kołajęm Radziwiłłem pani Bar. — Króla 
Szyvagrem, "— poprawiła sie. — „który 
z innymi znajdował się w kościele, a nies 
którymi z pospólstwa przyszło do twar- 
dych wyrazów , a tego miały bydź przy- 
czyną chcipliwe wyrazy Litwina. ” 

„Duma poprzedza upadek:” — zawo- 
dała królowa, — ale potóm mówiła da- 
léj obojętnie; — „to fatwo się ząpomi- 
na; kiedy wót pieczony tkwi na rożnie, 
a fontanny wina tryskają, to pospólstwo 
pije i jć wykrzykując zdrowie państwa i 
nie troszcząc sie bynajmnićj, czy to są 
Geneweńczyki, czy Luteranie, czy zwo- 
lennicy Aryjusza. ” 


Starościna Falczewska, kontenta ze 
skutku swojich usiłowań, zawołała na- 
gle: — i 

„Zdaje mi sie, że powóz jakiś na dzie- 
dzinicc zajechał. — Zapewne to Księżna 
"Wojewodzina; — „jaką odpowićdź Wa- 
szą Królewska Mość dać jéj rozkaže? ł 
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„Wreszcie tćż ,” — pomruknęła Bona 
do siebie a potćm dodała głosnićj! — 
„miło nam będzie, jeźli Księżna Pani, ze- 
chce podzielić naszę samotność.” 


„ Nader jest pięknie z waszćj strony 
kuzyno:*— rzekia Królowa Bona z wiek- 
szą Tagodnościa, aniżeli zwykle do wcho= 
dzącćj Księżniczki Mazowieckićj, —— ',, że 
odwicdzacie królowę, 'która dzisiaj tak 
catkiem od wszystkich innych zaniedba- 
na jest i zapomniana, Wszakże wy sa- 
mi tylko jesteście, co-nie oddajecie hot- 
du tegodziennćj gwiaździe i rzucacie wej- 
rzenie litości na drugą, co już pochyla 
się ku zachodowi; a zatćm dwukrotnie 
pozdrawiamy was przezacna „kuzyno.” 

Wyrazu niewieścićj czułości i tęsknćj 
życzliwości tak rzadko dostrzedz można 
było w Bonie Sforcii, że niepodobna by- 
ło, aby ten nie uczynił jakiegoś skutku; 
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mnićj zatóm dumie, aniżeli kiedykolwiek 
odpowiedziała Anna. 

„ Tym chetnićj posłuszna byłam we- 
zwaniu twojemu Miłościwa Pani, że wićsz 
sama, iż i moje tćż oko niechętnie po- 
gląda na tę błyszczącą gwiazdę, albo le- 
pićj mówiąc meteor, i że głośna wrza- 
wa i ochota,.które dziś napełniają i za» 
mek i ulice, równie przeciwne są mo= 
jim, jak i waszym uczucióm.» 

Bona uśmićchając sie posępnie wska- 
` zaťa przychodzącćj miejsce, a gdy obie- 
dwie zasiadły, mówiła dalćcj tym co i 
pićrwój tonem. 

„Zaprawdę zdaje sie, jakobyśmy dzī- 
siaj obiedwie wzajem do siebie nale- 
zały: my, których obecność, nic prawie 
nie okazuje, jedno dwie książęce wdowy 
których czarne zasłony źleby odbijały, 
przy blasku uroczystości, i których 0- 
chocze kolo rade podobno nie widzi,” 

„Dla mnie obecność jest toź samo 
co i przeszłość:»—= mówila Anna suro- 
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wo i zakrawając nieco na ton swój zwy- 
czajny, — „a zatćm.....* 

sA zatóm»— przerwała jój Loli — 
„zwróćmy oczy na przyszłość; o nićj 
to bedziemy sobie gadali, żeby skrócić 
nieco czas leniwy. Ale» — mówiła dalćj 
pogladając na księżne: — ;, czemuż to 
tak przystrojiliście się jadąc w odwie= 
dziny do domu wiejskiego <samotnćj ko- 
bićty? Jeżeli się. nie mylę, to „ten ko- 
sztowny tancuch , co widzę na was, jest * 
spadkiem po cesarskićj córce z Konstan- 
tynopola, który jak powiadają, od da- 
wnego czasu przechodzi! w dziedzictwie 
na córki waszego szezepu? O! jestem pes 
wna, że nie mogliście spodzićwać się 
znalćść dzisiaj w tych komnatach zgro- 
madzenia, na jakiem zwykle potrzebna 
jest podobna ozdoba.” 

„ To tćż nieraz niestrojno kitim się 
przed Waszą Królewską Mością, jak to 
przystoji na wdowę szlachócz, na cór- 
kę upadiego domu; — ani’ tćż dla po- 
krycia ubóstwa" nioi tą marną błyy 
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skotką, widzisz. dzisiaj Miłościwa Pani 
tę ozdobę na mojćj szyi; inna przyczy- 
na skloniła mnie do tego: przyczyna, co 
waszemu wysokiemu umysłowi zdawać 
się może błahą i zabobonna”” 

„ O! nie mniemajcie tak,” — zabrała 
glos królowa zamyśłona potrząsając gło- 
wą, —, „wszyscy my mnićj albo więcćj 
wypłacamy dfug ludzkości i niewieścićj 
naturze; i ktoż jest taki, któremu mo- 
głoby się udać całkiem od tćj słabości 
uwolnić się? Powiadają, że nieszczęście 
bardzićj usposabia do tego, — otoż nie 
powątpiewajcie bynajmnićj, że ja jestem 

dzisiaj taką i bardzićj pobłazliwie, aniżeli 
kiedy przeciw temu usposobiona, jeżeli 
w ogólności wymaga pobłażenia to, co 
zdolne jest zająć. umysł podobny wa- 
szemu. ” 

„Wasza Królewska Mość musiałaś nie- 
raz już widzićć ten Tańcuch na mojćj 
córce? — Otoż nie chciałam, aby dzisiaj 
przystrojiła sie wen, bo klejnot cesar- 
ski nieprzystoji oblubienicy, — oblubie- 
nicy Starosty Samborskiego. ” 
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„Zaprawdę macie słuszność,” —przer- 
wala Bona.— „nie przystoji dopóty przy- 
najmnićj, dopóki nią jest ona.” 

Anna mówiła dalćj: — „niesie wieść 
stara, że dopóki ten kosztowny tańcuch 
noszony będzie na szyji książęećj córki 
mojego rodu, to ten niecałkiem upadnie, 
i dla tego tćż zawiesiłam go na tćj sza- 
cie żafobnćj. — Nie calkiem upadnie, po- 
wiadam Miłościwa Pani; bo mój dom 
powiekszćj części już upadł, jak o tćm 
wićsz sama Najjaśnićcjsza królowo. " 

Kiedy księżniczka wyrzekła te wyra- 
zy z podnoszaea się na nowo goryczą, 
wdowa królewska, która dzisiaj więcćj 
aniżeli kiedy chciała uniknąć niektórych 
okoliczności, pochyliła się ku nićj, jak 
gdyby bliżćj chciała ten klejnot zoba- 
czyć: — 

„Takie powieści są wprawdzie pło- . 
dem podniesionćj wyobraźni; ale jedna* 
kowoż po wielu książęcych domach mo: 
zna je napotkać, a piękne i kosztowne 
kamienie warte są zaiste bydź przed- 
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miotem podobnójże powieści. =» I mój 
także dom już upadł Mościa Księżno, i 
zaden klejnot nie mógł go ochronić. * 

„Ja mniemałam, * — odpowiedziała 
Anna; — „że Wasza” Królewska Mość 
nie wierzy w podobne rzeczy, które po- 
spolitsze są na północy, anizeli w wa- 
szym oświeconym, "wesołym kraju wło- 
skim; wszelako tak znikome dziedzictwo 
skladnićj może bydź pomyślnóm dla tych, 
co wszystką resztę stracili. " 

a Mylicie SIĘ: — jak już powiedziałam 
jezeli mniemacie, że pogardzam wszyst- 
kićm, czego grube zmysły ludzkie nie- 
pojmują, i może jeszcze dzisićjszego wie- 
szora, jeśli tak dlugo zabawić zechce- 
cie, przekonacie się, že zanadto przy- 
'chylne zdanie o mocy duszy mojćj mie- 
liście. Gdybyście” — dodała z wymuszo- 
nym żartem, — „byli obecną przed kil- 
ką chwilami: tobyście zobaczyli, że nie- 
bez uwagi przysłuchiwalam się temu, 
co mi Falczewska opowiadała otóm, co 
miało się zdarzyć w katedralnym koście- 
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e 
le i wyznam wam, ze nie mogę się po* 
wściągnąć, ażebym temu, jeżeli to w rze» 
czy samćj jest wróżba, nie życzyła pred- 
kiego spełnienia.” 

„I ja także słyszałam o tóm: * — ad- 
powiedziała kięzuiczka potłumionym.gło- 
sem i dosyć skwapliwie. — „Może Wa- 
sza Królewska Mość potrafi najlepićj wy- 
tlómaczyć to, co się stało. » 

„Kiedy teraźnićjszość cięży na zasmu- 
conćj duszy,” — mówiła dalćj VVľoszka, 
jak gdyby-nie dostyszała ostatnich wyra- 
ZÓW, —, a przeszłość nie podaje poża- 
danćj pociechy, natenczas umysł chciwie 
pogląda na zagadki przyszłości i uła- 
twia ich rozwiazanie.” — Potém po chwi- 
li zamyślenia mówiła dalćj: — „teraz jaź 
przecie zamilkły pioruny kartauny, i od- 
głos ich natretny nie przedzićra sie już 
do nas. Teraz zapewne dostojne zgroma- 
dzenie opojone radoscia obecnćj chwili, 
napełnia świetną sale; — ale ta chwiła, 
jest przelotna, a po nićj inny czas na- 
stępuje. — Co zaś ten czas przyniesie 
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z sobą, o to idzie najwięcćj. Nadaremnie 
silny umyst rozumie, że przygotował to, 
co stać się ma; los rządzi światem, i 
zamiary śmiertelników upadają pod je- 
go skrytómi ciosami. — Ale ktoby go 
umiat odkryć, ktoby zdołał działanie 
siły ludzkićj i mądrości uszykować ku 
swojim zamiaróm, ten statby wysoko i 
potężnie, i wszystko, co jest docżesném , 
byfoby mu oddanćm.— Gzestokoć ja czu- 
jac niedostatek „tego, co nazywają ziem- 
ską wielkością i mądrością, wzdychałam 
do tego zaspokojenia; a waszćj dostoj- 
ności nie zdarzyło się téż co podobnego?” 
Anna mocno wstrząśniona wypadka= 
mi ostalnicgo czasu, niezupełnie wolna 
od przesądów swojego wicku i porwa- 
na niejako marzącą tęsknotą, co w du- 
mnćj, zimnćj i przebiegłćj Bonie coś 
tak osobliwwszego miała, rzekła na to: 
„Nigdym ja nie spodzićwała sie i nie- 
rozumiała, aby podobne rzeczy zajmo- 
wały WWaszę Królewską Mość, i jeżeli 
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ciężar niedoli skłonił móje serce ku ta- 
jemnicóm, które przecież ciągle ucho- 
dziły przed mojim badaniem. * 

A wtedy królowa matka znowu głos 
zabrała; — , przodek mojego: szczepu, 
Franciszek.Sforca” mówiła, — «pochodzit 
jak wiadomo wam z niskiego rodu, i 
był synem wieśniaka. Kiedy jednego -wie- 
czora jak powiadają, powracał od ciez- 
kićj pracy w winnicy do chatki swoje- 
go ojca, wysokićj postaci kobićta w nie- 
zwyczajnym ubiorze, przyblizyła się de 
młodzieńca i bacznie wen wpatrywała 
się; pożóćm pytała go o dzień i godzine 
urodzenia i o różne ekoliczności, i ka- 
zała pokazać mu reke, chcąc na nićj ry- 
sy rozpoznać, a potćm miała mu przepe- 
wićdzićć wielkie rzeczy, które sie w pó- 
źnićjszym czasie sprawdzity.— dat się 
on do wojska, i wyniósł się na <dosto- 
jeństwo Hetmana Neapolitańnskiego; po- 
tém był Chorązym Stolicy A postolskićj, 
a wreszcie Książęciem Mediolańskim. — 
-Miaf on sam :częstokrać wyznawać, 2e 
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to „samo przepowiedzenie przyszłości , 
przygotowało właściwie też przyszleść, 
o której mu się nigdy nie snilo; i pe- 
wnieby pozostał wieśniakiem gdyby nie 
słyszał tych wyrazów , które wzmocni- 
ty jego odwage, a poźnićj kierowały je- 
go krokami. Podobneż rzeczy opowia- 
dają o przodku domu Colonna, który 
nazywają Scyarra, o sickićrze, którą ści- 
naf drzewo.” 

W czasie tćj rozmowy, nastąpił wie- 
czór i zupełnie ściemniało w komnacie 
otoczonćj drzewami, i otworzyły się jéj 
drzwi, a fagodne światio zajaśniało z po- 
blizkich, mocno oświeconych pokojr;'a 
przezedrzwi weszła Pani Falczewska, i 
przybliżywszy sie do królowćj posze- 
pneła jéj z lekka; ale dosyć wyraźnie: 

„Już ona jest Najjaśnićjsza Pani. — 
czy rozkaże Wasza Królewska Mość — 
czy może....?'* — Dodała rzuciwszy wej- 
rzenie na Panią Podolska. 

„Ja nie wićm: ’ — odpowiedziała kró. 
Jowa, jak gdyby wahając się, — potóćm 
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skineła na dame dworską by ustąpiła 
na stronę i rzekła potajemnie i poufale 
dó Anny: „i coż wasza dostojność mnie- 
mać będzie o mojćj tak sławionćj mocy 
umysłu io mojćj wolnomyślności, jeźli 
wam wyznam, Ze przyciśniona rozmaji- 
tómi troskami, kazałam przywołać do 
siebie jedne ztych kobićt, o których do- 
pióro co wzmiankowałam, i którćj mnie- 
mane pospólstwo przypisuje pewną zna- 
jomość przyszłości? ” 

„ Gotowa jestem oddalić się, ” — od- 

powiedziała księzna,— „jezeli moja obe- 
cność jest na przeszkodzie.” 
„O! nie bynajmnićj: * — zawołała Bo- 
na, — „raczćj ona może przyjść pow- 
tórnie, anizeliby jćj zjawienie się miało 
mnie pozbawiać obecności mojćj dostoj- 
nej krewnej. — Idź Falczewska'i powiedz 
jéj, źe jesteśmy zatrudnieni. * 

Tymczasem gdy Starościna oddalała 
się-zwolna dla uskutecznienia rozkazu , 
królowa matka zwróciła się powtórnie 


do Anny. 


ROMANS HISTORYCZNY XXXIV. 195 


„A niechcielibyście bydź świadkićm tćj 
sceny? Pićrwszy to ja raz czynię coś po- 
dobnego “i radabym miała kogoś trzecie- 
go przy tćj więszczbiarce; wszelako «po- 
wiadaja, że bardzo wiele zależy w po- 
dobnych rzeczach na dniu i godzinie, a 
dzień który: się teraz ku koncowż skła- 
nia, jest jeden z najważnićjszych. Anic- 
zechcielibyście téż sami, doświadczyć u- 
miejętności wróżki? Wszakźe nasze lo- 
sy. od niejakiegoś czasu bardzo się zbli- 
żyły. I dla czegożby królowćj Polskićj 
i wnuczce Piastów, równie jak owemu 
Franciszkowi i Colonnie, gios.losu nie 
miał dać się styszćć, aby ustalif ichod- 
wagę i wskazał środki? ” 

Jeżeli Bona Mediolańska miała jaki 
zamiar skłonić Wojewodzinę do ucze- 
stnictwa w następnćj scenie, to mądrość 
jéj nader go zręcznie wprowadziła; zwrot 
jaki rozmowa wzicła do rzeczy nadludz- 
kichi wieszczbiarskich, obudził w umy- 
śle Anny sktonnym do ponurych badań 
życzenie, by utrzymać posepną teraźnićje 
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szość blaskiem lepszćj przyszłości, a oraz 
obok obudzonćj wiary praw do podo- 
bieństwa tego, czego mogłaby się do- 
wiedzićć, obudziła w nićj skryty zamiar, 
azaliz tym sposobem nie powcźmie jakie- 
goś światła o tém, co dawna jéj śmier- 
telna nieprzyjaciótka , która teraz tak 
poufale ku nićj się skłania, zamierza. — 
Dosyć, że po malym oporze, zezwoliła 
Anna na żądanie królowej. _ 


Postać FTN niezwyczajnego Wzro- 
stu, którćj kształtu niezbyt jasna świa- 
tłość komnaty natychmiast rozróżnić nie 
dozwalała, ukazała się bocznómi drzwia- 
mi w towarzystwie Starościny Falczew- 
skićj: skłoniła się nizko wschodnim zwy- 
czajem przed wysoką Panią Villa di Mi- 
lano, potćm podobnież przed Anną; a 
Starościna wprowadziwszy Sybille ode- 
szla natychmiast. 
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«Dozwoliliśmy ci przystępu do naszych 
pokojiy” — zaczęła Bona właściwym so- 
bie surowym i dumnym tonem, — «bo do- 
wiedzieliśmy się czy fałszywie, czy spra- 
wiedliwie, to da się widzićć , ze posia- 
dasz umiejętność odkrycia temu, komu 
o to chodzi, tego co sie jeszcze nie std- 
ło.  Posłuszna byłaś naszemu rozkazowi; 
+ ale namyśl się dobrze, nim dalćj posta- 
pisz, że to nie fatwo dające się utudzić 
oczy, że to nie lekkowierne pospólstwo, 
przed któróm możesz ukazywać swoje 
kuglarstwa. — Znajdujesz sie tu przed 
możnćmi, a jedno skinienie może wymie- 
rzyć zasłużoną karę zuchwałemu oszu- 
kaństwu. ” 

„ Potężna jesteś o Pani!” — odpowie- 
działa podeszła już kobićta śmiało, — 
„ale potęźnićjszy jest ten, który mnie'do 
ciebie sprowadził: a przed nim groźby 
wasze rozsypią się w proch, tak jak 
plewa na wietrze ” 

„Mówisz nader zuchwale, a chociaż- 
byś istotnie miała w tém słuszność, to 

v. 17 


198 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


jednakowo strzeż sie, abyśmy jćj nie za- 
baczyli, bo śmiałość twoja podwójnie 
ukaranaby została. ” 

„ Zabaczyć moje prawo?” — Ozwała 
się owa prawie lekceważącym: tonem, 
— „śmiałość moja ukarana zostanie? A 
ktoż to wy jesteście, co chcecie pogla- 
dać na prawdę i sądzić, azaliź jest praw- 
dziwą? Nice ja to śmiałą jestem, bo z ró- 
wna odwaga stoję przed królową, jak 
przed zebraczką, których płaszcz. kró-- 
lewski, albo odzież Tatana jutro może 
ziemia przysunie. — „Wy to śmiałą jc- 
steście, co skrytości «chcecie wywołać 
z wątpliwością w umyśle, z dumą i czczą 
mądrością w sercu i na ustach! '* — Po- 
tém dodała zmieniwszy ton: — , zdaje 
mi się, ze Wasza Królewska Mość nie- 
usposobiona jest do przedsięwzięcia, dla 
którego tu jestem 'przywolana; a zatćm 
oddalę się, aże znowu powróci godzi- 
na, równie jak ta przyjazna, a któr ć 
minuty zanadto prędko przemijają. " 
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„A kiedyź ta godzina , nadejdzie? * — 
zapytała Anna, która wiecćj zajmowała 
się tém, co się działo , aniżeli chciała to 
dać poznać: . 

„ A ktoż to wiedzićć moż¢? Niezli- 
czone.są kształty godzin, tak jak kształ- 
ty liścia na drzewie, i można szukać po 
całych latach nim się znajdzie podobne. 
Czas jest to rzecz najkoszłowniejsza, ale 
oraz i najbardzićj przemijająca; a więc 
potrzeba go upatrywać, bo on nigdy 
nić wraca, a nadchodząca chwila nie- 
zmiernie jest różna od swojćj Pop 
dniczki. ” 

;, Otoź własnie dla tego, że czas jest 
kosztowny:” — rzekła królowa — , nie 
myślimy go tedy nadaremnie trwonić: 
idzie tylko, o to, azaliż niemożesz dać nam 
jakiego zakładu twojćj umiejetności; tym 
tylko bowićm sposobem przekonamy się, 
czyli to, co nam wróżyć będziesz, nie 
jest marną gadaniną, niegodna tych, co 
jej słuchają. — Nie zgodzicieżli się ze 
mną dostojna Pani? ” 
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A wtedy Sybilla, rzekła obracając mo- 
wę do Anny: — „chcecie rękojmi? Ja 
tego wam odmówić nie mogę, bo ma- 
Towierność i niewiara są słabościa tych, 
co nie widzą. Otoź gotowa jestem na wa- 
sze rozkazy. Oznaczcie sami, jakim spo- 
sobem duch ma wam obecność swoję 
objawić.” 

„Pomyślcie o czćóm, coby nas prze- 
konato: * =— poszepnęła Mediolanka do 
Pani Odrowążowćj , — ,„ dzisiaj tak je- 
stem pomieszana, jak jeszcze nie pamię- 
tam; ale was widzę tak jak zawsze spo- 
kojna i niezmieszaną. ” 

Wezwana pomyśliwszy nieco mówi- 
Ta: — „jeżeli się chlubisz wiadomością 
przyszłości , to daleko będzie ci Talwićj 
objąć swojim wzrokiem teraz obecnie to, 
co już minęło. Wszelako nie podaję ci ja 
nic pospolitego i coby drugim juź było 
wiadomo, a coby ci przypadek, obca 
szczebiotliwość, albo tóż własna prze- 
biegłość zdradzić mogła.— To, czego ja 
od ciebie chee się dowiedzićć, są to my- 
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éli, które nigdy nie postaly na ustach 
tego, w którego głębi serca przebywa- 
ją; jezeli to potrafisz, będe ci wierzyła!” 

;.T ja także:* — dodała Bona — ,,be- 
dę wierzyła; be wasz wybor usprawie- 
dliwia wasza mądrość.= I jakże? wahasz 
się: wieszczbiarko? ” 

A wieszczbiarka stała przez chwilę; 
jak gdyby sama od siebie zasięgała ra- 
dy, albo tćż czyjćjś niewidomćj używa- 
ła pomocy, potém rzekła ociagając sie: 
— „Niemałać to wprawdzie rzecz jest, 
którćj ządacie , ale niezbyt wiełka na du- 
cha, któremu służę; mamżeli ja powie- 
dzićć wam Jaśnie Oświecona Pani te 
myśl, którćj nigdyście nie mówili? ” 

Anna skinęfa potwierdzając głowa.” 

«I wam samym tylko rozumićm, aże- 
by nie bylo jawnóm to, co ukryć chce- 
cie? ” 

„A zapewne” — odpowiedziała Księ- 
zniczka z natężeniem i pomieszaniem. 

A wtedy wróżka zbliżyła się ka nićj, 
pochyliła się de ucha i poszepacła z ci- 
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cha:— „kiedyście mnie ujczeli przed so- 
ba, nie tylko pragneliście ujrzćć w zwier- 
ciedle przyszłości swoje ukryte zamia- 
ry; ale zadałiście także rzucić wejrzenie 
i na stronę na pewny obraz, który obok 
was blizko sie znajduje, i klóry tylko 
z powierzchni rozpoznać możecie sła- 
ba przenikiością człowieka, i życzycie 
sobie siłą umysłu i wnetrze jego jeszcze 
poznać?” 

Księżniczka cofneta się nagle o krok 
jeden w tyf, i ulotny rumieniec pokryt 
jéj blade lica. — 

„I jakże? zgadła?”” — Zapytała Bona 
z żywością, — a nieme skinienie Anny 
potwierdziło to znowu. 

„Jakże? Rozkażeli mi Najjaśnićjsza Pa- 
ni ” — mówiła stara prawie z szyder- 
stwem do królowćj, — „ażeby duch i 
wam jeszcze dowiódł swojćj prawdzi- 
wości? " 

„ Nie!” — odpowiedziała Bona prze- 
rywanym głosem, —- „co może zadowol- 
nic tę dame, to może nas zadowolnić.— 
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Wyraz, który ona wam poszepneła, zda- 
je sie: że niemałe sprawił wrażenie za- 
czóm darujcie , że sobie tego oszczedze,» 

„Pochwałam przezorność Waszćj Kró- 
łlewskićj Mości! ” — rzekła Księżniczka, 
w którćj duszy nic nie mogło uśpić za- 
starzałćj nienawiści.--«Nie wszystkie my- 
ŝli królewskic, mogą znosić jasność, gdy- 
by to nawet był wątpliwy odbtysk nic- 
znanego światła.” 

Bona odwróciła się z nieukontento- 
waniem do wróżki, i rozkazała jćj za- 


czynać. 
„Ho! ho!” — Rzekła stara zuchwale i 
z uporem. = ,, Jesteście wprawdzie wy- 


soką i dostojną panią; ale wasze roz- 
kazy mało mają znaczenia tam, gdzie 
ja stoję. Wróżka należy do innych mo- 
cy, a.te nie są zbyt szczodre w przyzwa- 
laniu; zaczém pozwolić musicie, ażebym 
„wprzód za warunek pewien dar nazna- 
czyła. ” 

A na to rzekła Anna:— „stojisz przed 
obliczem nader bogatćj Pani, i nie mo- 
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zesz powątpićwać, aby ta nic przyrzekta 
ci zadosyć uczynić wszelkiemu żądaniu, 
jakkolwiek byłoby to wielkie; ja zaś, lu- 
bo jestem wdowa niezbyt bogatego szla- 
chcica, nie zwykłam wszelako nigdy uży- 
wać podobnych tobie bez wynagrodze- 
nia. ” 

„Mylisz się Jaśnie Oświecona Pani:*— 
odpowiedziała na to wróżka; — „ nie 
pragne ja jałmużny, nie żądam marnego 
grosza, jaki sie daje ubogiemu, ani tóż 
pelnćj garści złota, za którą najemni slu- 
zalcy dziękując wam pokornie, ściskają 
nogi: ale musicie mi dać samowolny po- 
darunek: podarunek tego, co wam szcze- 
gólnićj miłóm jest i drogićm, — a do 
was nie należy go przeznaczać; jedno tyl- 
ko do mnie, wszelako nie żądam ja pićr- 
wćój, aże zasłużę na nagrode." 

Bona nic nie odpowiedziała na to oso- 
bliwsze domaganie sie, ale Wojewodzi- 
na zawołała z niejakąs żywością: — „to 
osobliwsza jest mowa tćj wróżbiarki, i 
podobna do tych, jakie wedlug powie- 
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ści, nieprzyjaciel czlowieka zwyki'trzy= 
mać w podobnych okolicznościach.: Ja 
prawie wszystko straciłam, i niewiele 
imi jeszcze pozostało, coby mi było dro- - 
gićtii i miłóm, to tćż tym mocnićj przy- 
wiązana jestem do tego; i wcale nie my- 
ślę go na hazardowną gre puszczać. I 
nie nalezałożby spodzićwać się,że ta 
posłanka podziemnego“ świata, za swo- 
je ztwodnicze wyroki, <Żąda w imieniu: 
swćgo mistrza, nieśmiertelnćj duszy na- 
szćj, albo tych, co do nas należą? Za 
tak wysoką cenę niechce kupować two- 
jich wyrażów ; a jeżeli Wasza Królew- 
ska Mość chce w ten sposób rozporzą- 
dzać swoją własnością „albo jezeli moż, 
że: to.dozwoli mi, zebym nie należała do 
tego przedsięwzięcia!” 

"A ma to odpowiedziała Sybilla z szy- 
derczym usmićchem: — „Wasza dostoj- 
ność w wielkim znajduje sie błędzie. Je- 
żeli ten, o którym ksicżna wspomniała: 
nie jest zupeinie obcym temu, co zamic- 
rzamy uczynić, to przecieź dnia dzisićj- 
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szego: naznacza inne ceny, jeżeli zechce 
się pofatygować; może nie dla tego, że 
was wysoko ceni, ale dla tego, że umię 
je innćmi drogami pozyskać; ale to cze- 
go ja ządam jest mojim zofdem za mo- 
ję pracę. — Bo proszę cóżbym ja pocze- 
da z duszami tak dostojnych osób ; jak- 
bym mogła ich użyć, kiedy możeby mo- 
gło ulegnąć sporowi dla. bliższego. pra- 
wa trzecićj osoby? Co do mnie, ja je- 
stem skromna: mnie bowićm dosyć jest 
jaka cześć ozdoby; bo wiadomo wam 
dostojne Panie, że kobićty chociaż sta- 
re, lubią się jednak przybićrać.” 

„Ciekawa téz jestem, czego ona be~ 
dzie żądała?” — Mówiła Bona z uśmić- 
chem. — „Może kawałek jakićj błyskot- 
ki, aby w nićj błyszczeć w czasie robo- 
ty, kiedy czarownice zjadą się na tysą 
góre. ” 

„No to niech i tak Kadin rzekła 
księżniczka przyzwalając, a królowa rze- 
kla powtórnie svróżce, aby przystępo- 
wała do dzieła. | 


= 
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Ale stara jeszcze ociągając się rzekła: 
— „ pamiętajcie tylko, żebyście mi po 
skończonćj pracy nie odmówili na moję 
skromną prośbę; bo moglibyście tego ża- 
tować. Nie dobrze jest bowićm strojić 
żarty z duchami i z ich poufałymi, a wy- 
raz wróżki, która została omamioną, 
podobnież i dla sluchacza zamienia się 
w zgubne omamienie. ” 

„No zaczynaj! » — Przerwała jej Wło- 
szka głośno i rozkazującym tonem. 

A wtedy świadoma w tajemnicach 
wróżka, wydobyla ze swojćj fatdzistćj 
sukni naczynie, podobne do tego, na 
którćm widzimy umieszczone kule ziem- 
skie, i postawiła je na okrągłym stole 
w środku komnaty: a pod spodem umie- 
ścila lampe, która za jćj dotknieniem 
prędko zapalona, blady'biękitnawy blask 
rozprzestrzeniła. Potćm rozkazała obc- 
cnym pozostawać w cichości, aže odpo- 
wiedzi zażąda, i ciągle mićć oczy zwró- 
cone na kule kryształową, która ona tc- 
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raz pomrukująć niezrozumiałe: wyrazy 
złożyła na tćm naczyniu. 

Wyższa część kuli była próźna, a 
świetny jéj okrąg, odbijaf się dziwnie 
w zwierciadłach oddalonych kandela- 
brów i żyrandoli z przyległych pokoji; ale 
niższa część tćjże kuli, zdawała się bydź 
napetnioną białawą massą. Tu zapytała 
wróżka, któraby z dam chciała pićrwćj 
los przyszłości swojćj widzićć w taje- 
mniczćm naczyniu; i gdy księżniczka gic- 
stóm swojim ukoronowanćj gospodyni 
tego domu zostawiła pićrwszeństwo, a 
ta milczeniem zezwoliła na to, wróżka 
zaczęła naprzód powolćj, a polćm co- 
raz prędzćj chodzić wokoło, ciagle wy- 
mawiając wyrazy, pomiędzy którćmi tył- 
ko ustawnie powtarzane nazwisko Bona 
Sforcija można było zrozumićć-— Kiedy 
zaś swoje chodzenie na około, więcćj 
może aniżeli dwanaście razy powtórzy- 
Ta, zdawało się, jakoby- w kryształowćj 
kuli zaczeło się coś poruszać w kształ- 
cie fali wzruszonćj od wiatru, a stara 
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mówiła z wiekszym zapałem formułę za- 
klecia, i natychmiast wewnątrz kuli pod- 
niosło się coś nakształt tępćj pirami- 
dy, potćm kształciło się zwolna w kształ- 
tny i świetny słup, a wierzchnia część 
jego rozdzieliła się i rozszćrzyła: naten- 
czas wróżka jeszcze bardzićj wzmocni- 
ja swój głos 1 coraz więcćj przyrastają- 
ce pasemka słupa ukształcity się nawzór 
gałęzi z drzewa, i cala postać zaczęła 
nabićrać podobieństwa drzewa, a kona- 
ry wypuściły gałęzie, gatezie zaś wyda- 
ly male odrostki, które natychmiast sta- 
dy się podobne do liści i owoców i co- 
raz moćnićj i wyżćj wzrastał pień i co- 
- raz bardzićj rozwijała się jego korona. 
Potóm znowu coś w malych wirach pod- 
niosło się od dotu, ale nie dosiagnęto 
wićrzchodka, tylko w nader kształtnych 
zakrętach obwinęto się wokoło drzewa 
okryte pięknćm liściem i kwiatem po- 
dobnym do jagód, a wtedy wróżka za” 
trzymała się ze swojćm zaklęciem i py- 
tafa królowćj coby widziała ? 
r. 1:8 
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„Ja widzę drzewo; * — odpowiedzia- 
la Bona, — „widzę go wyraźnie z jego 
liściem i owocami.” 

„Tak! jest to drzewo!” — rozległa się 
odpowiedź jakby tonem natchnienia, — 
„a jego korzenie gięboko zasięgają w zie- 
mię, głowa wznosi się w chmury, ptaki 
niebieskie kołyszą się ną jego gałcziach, 
a w jego cieniu spoczywa ród ludzki na- 
sycając się jego słodkićmi owocami. Ale 
czyż nie widzisz królowo Polska tego, 
co się wokoło pnia jego wije?” 

„ Widze ja to:* — odpowiedź ozwała 
się z ust Bony. 

„ Nie znaszli tego? — Jest to błuszez 
szkodliwego rodzaju roślina, czepiają- 
ca się, stworzona aby pokornie czołga- 
ła się po ziemi; ale kiedy w swojim pef- 
zającym wzroście natrafi na pićń wy- 
strzelony do góry, w ówczas wiesza się 
na nim i krępuje go, i wysysa żywolne 
pożywienie ziemi i wciąga w siebie kro- 
ple rosy poranućj, tak, że siła drzewa 
słabiejc, a kwiaty jego nigdy nie wyra- 
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dzają się w owoc. Ale» — to mówiąc 
położyła rekę na kuli, jak-gdyby na znak 
rozkazu, tak jednak, że nieco wstrzą- 
śniona została, — „ale nie podnoś tak 
twojćj nikczemaćj głowy, nie podnoś tak 
dumnie w pożyczanćj wielkości; bo sko- 
ro ogrodnik postrzeże, że liście drzewa 
więdnieją, że się pochylają gałązki: wnet 
porywa nóż i zniszczone powracasz zno- 
wu do prochu, który cię zrodził. ” 

I w rzeczy samćj, kiedy tak mówiła, 
zdawało się, że kwiaty i owoce zniknę- 
Ty, potćm odczepiło się od pnia i opa- 
dlo, a liście i owoce znowu się pod- 
niosły. — 

I kiedy książęce niewiasty pogladaty 
na to osobliwsze widowisko, wzburzy- 
lo się po raz trzeci w kuli, i ukazała 
się nowa potężna roślina, która przy- 
bliżyła się do drzewa i połączyła się 
z nim, a korona jego rozszerzyła się jesz- 
cze bardzićj i przyozdobiła bogacićj o- 
wocem i liściem. == A wróżka zwolna i 
jednotonnie mówiła dalćj: 
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„I aby odnowiła się siła drzewa, Pan 
ogrodu wybrał piękny szczep, co byt od- 
rostkiem również szlachetnego pnia, aże- 
by się to znim połączyło-- i wesoło ro- 
dzaj z rodzajem kojarzy się i korona co- 
raz cienistsza się staje, coraz stodszy 
owoc, ażeby świat posilił się nim przez 
sto lat i jeszcze sto drugie!” 

Tu zamilkła stara, jak gdyby wysi- 
lona, w téjże samćj chwili zagasta lam- 
pa i obraz drzewa zniknął. Królowa též 
nie widziała rzeczą przyzwojitą przery- 
wać cichości, tylko oczy jćj spotkały 
oczy księżniczki Mazowieckićj i czytały 
w nićj wrażenie, jakie to osobliwwsze wi- 
dowisko na nićj uczyniło, a które prze- 
ciez musiało bydź zapewne gatunkiem 
tak zwanego drzewa Diany, i które na 
widzach tegoczesnych zapewne nie uczy- 
niłoby podobnego skutku, — Ale w po-. 
łowie szesnastego wieku, tajemnice czar- 
noksięztwa naturalnego nie były jeszcze 
powszechnie tak znajome, a mianowicie 
kobićlom owego czasu, a zatém nie po- 
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winno to dziwić, jeżeli Anna Odrowa- 
żowa podobała sobie w tém widowi- 
sku, które tak odpowiadało skłonności 
jej do cudów, równie jako i cichym ży- 
czeniom chciwego jćj serca, i wzywała 
wróżkę, ażeby teraz dla nićj zaklęła ta- 
jemniczą sitę kuli kryształowej. WWsze- 
lako odpowiedź, jaką otrzymała , była 
zaprzeczająca. Wróżka wiedząc dobrze, 
że w kuli nie okaże się powtórnie nic 
innego nad drzewo, odpowiedziała : 
„Tak jak zwyczajne siły natury pod- 
ległe są wysileniu, tak tćz się dzieje i 
z tómi siłami, co za jćj granicami dzia- 
daja, — a nim słońce trzykrotnie bićg 
swój ukończy, nie można tegoż samego 
narzędzia dwa razy używać. Są wpraw- 
dzie środki do zmuszenia upornćj siły; 
ale te bytyby nadzwyczajnićjsze i niebe- 
spiccznego gatunku i przez to samo po- 
tóm coście usłyszeli, w podobnych rze- 
czach o mniemaniu księżniczki, trudno 
możnaby je przyjąć. Wszelako: * — do- 
daTa, — „nagroda jest zawarowana; aza- 
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tćm przynależy aby i robota spełnioną 
zostala; a prawda nie tylko ma samo 
zwierciadio, aby w nim okazała sie-śmier- 
telnym. 

Odłożywszy zatóm na stronę lampe i 
krysztalową kulę z przyzwojitą formal- 
nością , na tćjże samćj podstawie, która 
pozostała na swojóm miejscu ukazało się 
podobneż naczynie, ale odmiennćj for- 
my, zwićrzchu otwarte, napełnione bez- 
kolorowym i przezroczystym płynem, 
zdawało się bydź na pozór nie czćm 
innym jedno tylko wodą czystą. 

Wróżka podobnież jak pićrwćj na- 
kazała milczenie obudwóm ksiczniczkóm, 
potćm przystąpiła do stołu i ziożywszy 
pieść, nakróślita nią koło na okol urny 
i potóm zaczęła swoje zaklęcie: wsze- 
lako zdawało się, że duch czyni nieja- 
kaś różnicę pomiędzy potężną monarchi- 
nią, a wydziedziczoną córką niegdyś wy- 
sokiego rodu; nie chciał on dozwolić aby 
powstały obrazy przyszłości i cała treść 
spokojnie pozostała w naczyniu: a wte- 
dy głos wróżki rozległ się donożnićj: i 


ROMANS HISTORYCZNY. XXXIV. 215 


zdawało się, źe druga operacija tru- 
dnićjszą jest dla nićj niź pićrwsza; bo 
jéj ponuro gorejące oczy zaczęły się wy- 
wracać, pot na jćj czoło wystąpił, głos 
stał się twardy i chrypliwy, gesta gwat- 
townićjsze. Czesto pochylała się nad na- 
czyniem i osobliwszemi wyrazami wzy- 
wała duchów na jego dnie zasypiających 
tak, że jéj głos osóbliwszym sposobem 
lamiąc się odbija się w okragłóm wne- 
trzu naczynia, i-oto nagle zawrzało gwałt- 
townie, i okrąg, który pięść jćj zakrćśli- 
da, stanął w mocnym krwawo i zielono 
iskrzącym się płomieniu. Oko księżnicz- 
ki padło z ukosa na Bone i odwróciio 
się znowu, skoro ujrzała oblicze królo- 
wćj podobne do oblicza trupiego zeszpe- 
conćmi rysami i szpetnómi plamami okry- 
te, nakształt tych, które juz są w stanie 
zniszczenia, i coraz mocnićj buchały plo- 
mienie do góry, i coraz strasznićjsze zda- 
wały się rysy królowćj: ale wróżka za- 
kryła twarz swoje i załan*"jąc ręce, jak- 
by wstraszliwćj walce duszy, wyzionęła 
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gwaltownie formuły, którym posłuszny 
jest świat podziemny; wszelako ciągle 
jeszcze płyn w naczyniu był bez kolo- 
ru i farb;— a w tenczas wydobyfa prede 
ko, jak gdyby był lo już ostateczny śro- 
dek: wydobyła prędko małą rurkę oso- 
bliwszego a starożytnego kształtu z su- 
kni, która okrywała podnoszące się pier- 
si i podniosła ją po trzykroć ku nie- 
bu nie mówiąc ani słowa, a po trzykroć 
schylila ku ziemi z głuchem zaklęciem, 
w któróm nazwisko Anny i przodka jéj 
Piasta powtórzone byty dziewięć razy, 
potćm otworzyła ją i pozwoliła sączyć 
się w urnę jakiemuś płynowi naksztaft 
mléka ciągnacemu się. Wszelako płyn ten 
pomieszał się z wodą i żaden kształt nie 
ukazywał się; ale pfomienie zaczęły się 
mieszać i wkrótce jasno promieniejący 
okrąg świalty jaśniał wokoło czarodzićj- 
skiego narzędzia, a kiedy Anna podnio- 
sla oczy, już oblicze królowćj matki nie 
było tak zeszpecone, 'odrażające plamy 
zniknęły, a lekki blask polatywał wokoło 
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gładkiego czoła i uśmićchających sie ust. 
Potóm i wróżka także odrzuciła swoje 
zasłony i w podobnymże blasku jéj ry- 
sy pełne wyrazu jaśniały: zaciemniony 
pokój napełniło czarodziejskie światło, 
i miły odurzający zapach podnosząc się 
z naczynia, napelnił komnatę. 

A na spodzie naczynia coraz bardzićj 
i bardzićj zaczęło się mącić, jak gdyby 
obcy pierwiastek oddzielał się od czy- 
stego pierwiastku wody który ponad 
ciężkim pozostał, a powietrze w małych 
bąbelkach podniosło się w góre, uwal- 
niając się obciążone mocnym zapachem: 
pod spodem zaś zaczęło się coś kształ- 
cić, podrasłać w góre, podobnie jak 
piórwćj w kuli, ale niepodobne do drze- 
wa, tylko w dziwacznych kolcach i prę- 
tach, i coraz wyraźnićj ukształciło się 
w postać budynku z wielą wieżami, po- 
dobne do galeryi, 

Wróżka skończyła swoje wezwania 
i pytała: 


218 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


„Azaliż mistrz podniósł dom ze swo- 
jich ruin?” 

I w rzeczy samćj zdawało się księ- 
zniczee, że widzi dom, albo raczćj wspa- 
niały pałac ze swojćmi wieżami i kopu- 
Tami, a oraz i drugi, który właśnie te- 
raz podniósł się w niepewwnćm świetle 
famiących się promieni w wodzie i w cza- 
rodzićjstwie fantazii. 

„Jest to dom starożytny:” — mówiła 
Sybilla uroczystym głosem, — ,„ i wiele 
rodzin królewskich ujrzało w nim świat 
i mieszkało w nim w potędze, chwale, 
a pokoju, aże jeden i drugi wyniesiony 
zen został do siedziby grobowćj; ale sko- 
ro nastąpił czas, gdy ostatni wyszedł; 
bo losy człowieczeństwa nader są zni- 
kome, w ówczas opustoszał dom samo- 
tny, wieże jego upadły, a przez rozpa- 
dliny potrzaskanych murów, światło pla- 
net zajrzało do komnat ogołoconych z o- 
zdoby.-- Wszelako okazałość nie przemija 
na zawsze, i podobnież* jak ze dna tego 
naczynia, w którćm zmysłowo chcesz do- 
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patrzyć prawdy, na odgłos mistrza pow- 
staje z gruzów zniszczenia nowa budo- 
wa i mury swoje o drugie mury opić- 
ra: powstaje to na wieki, ażeby oba- 
dwa stały jedno drugie wspićrając, i aże- 
by następne pokolenia przemieszkiwać 
mogly w jego komnatach i salach.” 

I w rzeczy samćj obiedwie massy po- 

 laczyły się w naczyniu i wieże ich zda- 
wały się razem sklejać i łączyć, i wznio- 
sły się mocnićj i wyżćj w spokojna wodę 
po nadnimi, jak gdyby w niechmurn- 
powietrze. 

Silne przedstawienie tego, co jedy- 
nie tylko umyst wnuczki Piastów zaj- 
mowało od dawna, los jéj domu mocno 
ja przejął, przystuchiwała się bez po- 
ruszenia wyrazóm , które coraz prędzćj 
i gwałtownićj wydobywały się z ust sta- 
rćj kobićty. 

W przeciągu tego wydarzenia tym 
czasem zewnątrz powstala gwałtowna 
burza, w nagłym polocie wiatr rozpo- 
ścićrał wycie wpośród wierzchołków 
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drzéw ogrodowych i wstrząsał gwalto- 
wnie oknami; juź od pewnego czasu, 
grzmot dał się słyszćć z daleka, ale bu- 
rzą silnie pedzone chmury usiadły po 
nad ZZillą, a ogniste błyskawice w to- 
warzystwie okropnych wstrzasających 
grzmotów, oświćcaly chwilowo noc. — 
A wróżka mówiła wciąż powolćj i je- 
dnotonnie podobnież jak z początku, a 
żadne poruszenie nicukazywało się na 
mocno wydatnóm obliczu: ale w tym 
z nagła zdawało się, jak gdyby odmie- 
nifa się jéj postać; — oczy jéj zaczęły 
rzucac błędne wejrzenie i zajaśniały o- 
sobliwszćm światićm, pierś jéj zaczęła 
pracować, jakby ogromnym, nagle zwa- 
lonym ciężarem przytłoczona, z mieja- 
kimś przestrachem przycisneľa wyschłe 
rece do tychże piersi, jak gdyby chcia- 
ła oddalić od siebie to, co ją dręczyto 
a nie mogła pozbyć się tego; — mowa 
jéj byla głośnićjsza i prędsza, a nako- 
niec chrypiąca, i wposród powiększa- 
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jącego się huku zbićrajacćj się burzy, 
brzmiała w tonach wrzaskliwych: 

„Dom jest znowu odbudowany, a bra- 
kuje tylko pokrycia; ale strzeż się wdo- 
wo i sićroto, bo w jego zakącie nic- 
przyjacieł czatuje. — Czy słyszysz? == 
Nieprzyjaciel czatuje !-= Ty go nie wi- 
dzjsz; ale ja go widzę! A chociazbyś go 
widziała, to nie zwazasz na niego; ale 
jam go poznała. " 

Uwaga Księżniczki natężyła się na 
te slowa, a Mediolanka rzuciła prędkie 
wejrzenie podziwienia na starą, jak gdy- 
by uslyszała to, czego nie spodzićwała sie 
uslyszćć , ale stara! jakby mie postrzegł- 
szy tego, mówiła dalćj: * 

„Strzeż się, bo ten, co się nazywa 
przyjacielem i więcćj jeszcze: ten co po- 
wiada; że dałby Życie za ocalenie jego 
ten zniszczy dowi, w który wstąpił z o- 
twartém czołem i z ujmującą postacią = 
i zgubi ciebie i to, co jest miłego i to- 
bie i jemu. Nie lekaj sie nieprzyjaciół ; 
działanie ich jest bezsilne, aze on uka- 
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że się — i dopićro wyraz przyjaciela 
obudzi śpiace nieszczęście. " 

Potćm zamilkła, jak gdyby ze znuże- 
nia po nadaremnych usiłowaniach i do- 
pićro po nicjakimś czasie porwawszy się 
ręką za głowe, dodała w poprzedzają- 
cym ale nieco umiarkowanym tonie. 

„ Dostojna Pani! Nieszczęście nie gro- 
zi tobie ze strony nieprzyjaciół, albo též 
ze strony tych, których uważasz za ta- 
kich: takie są wyrazy losu, który do cic- 
bie przez usta wróżki przemawia! * — 

Tymczasem coraz bardzićj wzmaga- 
jąca się burza, przedzićrając się zape- 
wne przez niedobrze przymknięte okno, 
i wdarła się z taką gwałiownością do 
komnaty, że ciagle jeszcze slabo gorejący 
okrag płomienisty zagasł, i mocno pod- 
wiany kobierzec stot. pokrywający prze- 
wrócił podstawę i naczynie, które upa- 
dając na ziemię roztrzaskało się w ma- 
fe kawalki. 

Wszystkie trzy jak gdyby jednakowe 
uczucie przestrachu przerazilo je, ucie- 
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kiy do poblizkićj oświeconćj sali, a wej- 
rzenie ich przy jasnym blasku świcezni- 
ków zwróciło się pomimowolnie jednćj 
na drugą, chcąc poznać wrażenie, ja- 
kie ten wypadek na nich uczynił: 
Anna była nadzwyczajnie wzruszona 
i zmuszona była jedną ręka oprzóć się 
o marmurowy stoi, gdy tymczasem dru- 
ga ocićrała pot kroplisty ze zbładiego 
ezota; krok Bony zdawał się bydź pe- 
wny tak jak zwyczajnie, wszelako za- 
myślona była i raztargniona; ale vw naj- 
osobliwszym widoku ukazywała się sta- 
ra. — Zdawało się jak gdyby z trudem 
nadzwyczajnym przychodziła do siebie 
po okropaćm wrażeniu: dotąd jeszcze 
nie mogła zająć oddechu, przelekie wej- 
rzenie rzucała wokoło siebie, jak gdy- 
by lekała się ujrzćć osobliwsze a nie 
mite rzeczy, włos jéj czarny najeżył się 
nakształt szczeciny ponad zżółciałóm o- 
błiczem, a glebokie przerywane west- 
chnienia wydobywały się ze zbladiych 
przyciętych ust: Tak podobna byta do 
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czarnoksieżnicy z Enderu w tenczas, kie- 
dy ta króla Izraelskiego utudzić chcia- 
Ta, i kiedy potęga, którą w wystepnóm 
igrzysku wywołała, prawdziwie, a nic- 
spodzićwanie w jéj zaczarowanćm kole 
stanęła. 

Diugiego potrzeba było czasu, nim 
jedna z niewiast przerwała milczenie ; 
wszelako nareszcie zaczęta królowa po- 
strzeglszy, że stara powróciła przecież 
do zmysłów i chcąc zapewne zakończyć 
już tę wzruszającą scene, 

„Rozwiaązałaś już wróżbą, twoje przy- 
rzeczenie i Bogdajby los spełnił tak, ja- 
keś nam wywróżyła. Nie wićy, azaliź 
księżniczka podobnie jak my wieszczbą 
twoją jest zadowolniona; ale niechaj po- 
mni, że kielich szczęścia, nigdy nie jest 
nie zamącony, i że tam, gdzie szczęście 
wstępuje i niebespieczeństwo tóćż nie- 
zwykło bywać delekie. ” 

„I ja także życzę!” — Mówiła Anna, 
— „ażeby skutek zjiścił twoje wyrazy; 
jam się tylko jednćj rzeczy leękała, a nie- 
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miałam się czego lckać; a co zaś dru- 
gićj, to bez wstrętu mogę stawić obli- 
cze. ti — 

„A więc żądaj twojćj nagrody:” 
mówiła Bona; — „pamiętaj atoli, że są 
rzeczy, które nam droższe są od naj- 
droższych skarbów na świecie: i źe od 
panujących nie można żądać. bezkarnie 
takich rzeczy, na które zezwolić nie 
moga.” 

A wtedy wróżka mówiła z widocznóm 
natężeniem: — ,, duch który mnie ogar- 
niał, juź mnie znowu opuścił i ja zno- 
wu powróciłam do Życia ziemskiego, i 
jestem waszą najpoddanićjszą sługą; ale 
obietnica wasza już jest na inném miej- 
scu, a ja mam nadzieje, iże nie będzie- 
cie nastawali na zniszczenie jćj. ” 

„Mów tedy:*— zawołała Anna z ży- 
wością. 

„A więc zapytuję Najjaśnićjszćj Pani , 
azaliź w obecnćj chwili nić ma przy so- 
bie jakiego klejnotu, który jćj szczegól- 
nićjszym sposobem jest miły, z powadu 
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dawcy, albo dla jakićj drogićj pamiatki? 
Otoz czegoś podobnego rodzaju. żądam 
ja; bo nadludzkie sity wyroku nie mo- 
gą bez ofiary bydź pozyskane: i kiedy 
kaplanka ich zadowolniona jest zewnętrz- 
na wartością dodatku, to wewnetrzna je- 
go wartość najmocnićj dotyczy się daw- 
cy, bo na nićj to właściwie należy, aby 
dobrze mu zapisano było w księdze prze- 
znaczenia. " 

Bona w milczeniu postapiła ku je- 
dnemu z gicrydonów salonu; i odpi- 
Ta z lewćj reki bogato oprawną bran- 
soletkę i podniosła ją ku światłu. Ža- 
przyciśnieniem sprężyny otworzyła się 
pokrywka od klejnótu, a ona pogląda- 
da dlugo na to, co znajdowało się we- 
wnatrz, przycisneła je, jakby pokryjo- 
mu do ust swojich i zamknąwszy zno- 
wii podała starćj klejnot z głębokićm 
westchnieniem. A stara wróżka obejrza- 
Ta go z chciwościa, obejrzała Takomie 
świetny dar i zachowała go starannie. 


p. 
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„No prześwietna Pani: * — mówiła 
obróciwszy się do Arny, która jak zda- 
wato się w wielkićm pomieszaniu stała 
ma stronie; — „jakaż nagrodę udzielicie 
swojćj pokornćj niewolnicy? ” 

„Ja nie jestem królową: * — odpo- 
wiedziała księżniczka jąkając się, — „a 
to pomieszkanie nie jest mojém pomie- 
szkaniem ; wszelako żądaj odemnie na- 
grody na dzien jutrzejszy, a spodzićwam 
się że kontenta będziesz z tego daru, 
jaki ci wdowa Leona Odrowązża dać 
może. ” 

„Nie! bynajmnićj Jaśnie Oświccona 
Księżno! » — Odpowiedziała wieszcz- 
biarka. — ,„ Nie są to cierpliwi wierzy- 
ciele, którym winni jesteście, — niczlie 
czone są chwile pozostające, aże zno- 
wu dzień zaszarzeje — a w każdym dniu 
moga one upominać ó zapadłym dfu- 
gu. „Przyszłość:" — mówiła dalćj z bo- 
jaźnią poglądając wokoło siebie i z wi- 
docznym wstrętem, — „przyszłość nie 
jest wolna od skazy, która przezemnie 
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ukazała się wam; nieprzyjaciel stoji w 
odwodzie; chcecieżli mu dać przewage 
nad sobą wprzódy nim dom, któryście 
widzieli ukończony zostanie?” 

«A wszelako ja nie mogę spełnić two- 
jego zyczenia:” — odpowiedziała księ- 
zniczka napoły ze wstrętem, napoły roz- 
kazując. — ,, Zdarzenie dzisićjszego wic- 
czora niespodzianie mnie zaskoczyło, a 
niemożność musi także zadowolnić i du- 


chy. 3» KLA 
„ Niemożność ?” — Powtórzyła owa 
znaczącym tonem. — «Wićdzcie zatćm , 


że nie tylko wam ta zwłoka niebespie- 
czenstwem zagraża, ale i mnie, ale i pa- 
ni, którćj jesteśmy jakby rękojmią za 
spełnienie waszego słowa. » 

„„O! kuzyno! zawołała Bona — niby 
prosząc tonem przerażenia. 

«Powiadacie, że nie jesteście w mo- 
zności? Ale to nie jest tak:» mówiła da- 
léj wróżka; — «nader wspaniale na czar- 
néj wdowićj szacie lśni się wasz Tan- 
cuch, a wy powiadacie, że nie możecie, 
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dla tego, że nie macie chęci. A więc to, 
czego dobrowolnie odmawiacie, muszę 
koniecznie żądać. » 

«O! nigdy! Miałazbym ostatni klejnot 
rodu mojego oddać, ten klejnot, do któ- 
rego stara powieść upadie szczęście mo- 
jego domu przywiązuje? I za cóż bym 
go dać miała? » — 

«Zakład szczęścia za szczeście samo!« 
mówiła prędko Bona. — «Il dła mnie 
także ten dar, który ja niechętnie jéj 
oddawalam, był pomnikiem drogićj pa- 
miątki; ale przeszłość juź minęła, a za- 
miary nasze do przyszłości należą. Praw- 
da, że zadanie jest wielkie i za nadto 
wielkie; wszelako wartość tego, coście 
widzieli, nie jest mała, a za jego praw- 
dziwość sami zaręczyliście po próbie, 
pod jaką poddaliście wróżkę. » 

«Zbyt wielkie jest to żądanie!» — za- 
wołała księżniczka! — «Większe aniżeli 
mogę przyzwolić ! » 

A wtedy mówiła wróżka: m «ząda- 
nie moje nie jest tak wielkie. Jakbym ja 
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teź mogła pożądać klejnotu godnego ce- 
sarzowćj, zawiesić go na mojćj lichćj 
odzieży, albo tćż go zapleść w moje si- 
we włosy? Powiadacie, że ten bogaty 
łańcuch jest zakładem szczęścia? — A 
wszak ci jest on już własnością pote- 
żnéj siły losu i jako taki dostał się wam 
w spadku. — Wszelako te siły nie žada- 
ja go przed czasem: ja proszę tylko o 
jedne część jego; o jednę cześć tego świe- 
tnego łańcucha domagać się muszę; do- 
magać się muszę jednego kamyka domu, 
ażeby stał się wegiemym kamieniem no- 
wego, który ukazałam wam w niezawo- 
dnóm zwierciedle przyszłości.» 

Anna walcząc sama z sobą, przecha- 
dzała się tam i nazad niepewnym kro- 
kiem, i czyli to była bojaźn groźby sta- 
rćj wróżki, czyli tćż inny powód, który 
baczność Mediolanki na siebie zwrócił, 
dosyć że badawczym wzrokiem śledzi- 
ła każde poruszenie swojćj krewnćj. — 
Ale gdy ta ciągle jeszcze zwłóczyła ze- 
zwolenie swoje, królowa zabrała głos, 
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z uprzejmie lekceważącym tonem, który 
zawsze miała pod swojim rozkazem. 

«I ktożby spodzićwał się, ażeby księżni- 
czka Mazowiecka lękafa się pozbyć ma- 
łoznaczącego kamyka, jak gdyby łańcuch 
bez niego nie był wspaniałym wschodnim 
podarunkiem dla Jaśnie Wielmożaćj Pa- _ 
ni Boratyńskićj, która już i tak hojnie 
jest uposażona, przez łaskawą szczodro- 
bliwość naszego Najjaśnićjszego Syna? » 

A wtedy rumieniec nicukonientowa- 
nia okrył twarz Wojewodziny ; postapi- 
da nagle do stołu, drzącą reką odcze= 
pila jedno ogniwo z łańcucha, a byt to 
szmaragd rzadkićj wielkości, i oddała `“ 
go starćj z odwróconą twarzą, nie wy- 
mówiwszy atoli ani pół słowa, ani wy- 
dawszy zadnego westchnienia. — Potćm 
skupiła prędko cały lancuch i uwinęła 
go wkoniec zasłony, jak gdyby chciała 
go i swojim i drugich oczóm ukryć na 
ZAWSZE, 

Wróżka nie podzickowawszy jéj na- 
wet, wzięła niechętny dar; potćm poże- 
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gnała milcząc, tak jak wchodząc witała 
obyczajem wschodnim obiedwie damy i 
znikneła we drzwiach, po za którćmi Sta- 
rościna oczekiwała na nia. 

Usposobienie obudwóch księżen nie 
było tego rodzaju, by mogły dalćj pro- 
wadzić z sobą rozmowę i wkrótce tćż 
powóz Pani Anny toczył się gościńcem 
ku stolicy, a królowa matka pozostala 
oddana swojim myślóm, aże poufała jćj 
dama honorowa, powróciła nazad do nićj. 
A wtedy królowa mówiła. 

„Nie Falczewska! nie chec już nic po- 
dobnego! I miałożliby to bydź prawdą, 
ze jak powiadają jeden krok poza gra- 
nicą zwyczajnego działania świata, pod- 
daje nas władzy sił nicznajomych ? — 
Wszystko poszczęściło się i lepićj udało 
się, anizeliśmy się spodzićwali; a. wsze- 
lako nie moge cieszyć sie z tego. Zda- 
wało się jak gdyby coś obcego weszło 
wte okręgi, któreśmy zakreślili, a moc 
umysłu naszego została przezwyciężona 
przez coś drugiego, czyli to wyszło od 
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owego nikczemnego planów naszych na- 
rzędzia, czyli — — zaczóm dosyć już po- 
dobnych rzeczy! Umyst Bony Medijo- 
anskićj panuje w zwyczajnych granicach, 
wolny i z niepodzieloną siłą, a trudno 
byśmy przypuścić mogli, że napotkamy 
druga Annę Odrowążową, kiedy ta, któ- 
ramy w nieszczęsnćj godzinie przywo- 
dali, pojdzie w tę drogę, która jest jéj 
przeznaczona. » 


z 


XXXV. 


Tm czasem, kiedy księżniczka od- 
wróciła się od uciechy i zadowolnienia 
do niezbadanych tajemnic, sięgając po to, 
co jest -zakazanćm i czego niepodobna 
osięgnąć, i dumną swoje duszę, naprze- 
ciw przestrogóm serca swojego pod pa- 
nowanie śmiertelnćj nicprzyjaciólłki schy- 
lala, radość miłosci i żywota, uśmić- 
chając się wesoło, stanęfa przed jéj cór- 
ką. — Uroczystość koronacii odbyła się 
z całą okazałościa, a lud co wesolemu 
a uprzejmemu Zygmuntowi całkiem byt 
oddany, wesclił się radością, która jak 
zdawało się odtąd stała się udziałem na 
całe jego zycie w kochanćj, stałością po- 
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zyskanćj żonie; konieczność i przezor- 
ność nakazywały malkontentóm ukry- 
wać swoje uczucie pod postacią podzia- 
fu powszechnćj radości; wypadki, przez 
których opowiadanie Starościna staraia 
się rozpędzić chwilowy smutek swojćj 
Pani niczupelnie sprawiły takie wra- 
ženie, jak ona wspominała; a chociaż 
niektórzy naoczni świadkowie wspomina- 
li jeszcze o tćm po południu: to wszela- 
ko zapomnianotego pod wićczor, w cza- 
sie nadawania lenności ksiązętóm przy 
zadosyć uczynieniu, jakie duma naro- 
dowa znajdowała, gdy ci potężni ksią- 
Zęta królowi swojemu hołd wpośród je- 
go stolicy u stopni tronu składali. 

A kiedy to działanie skonczyło się, 
caly orszak udał się z powrotem na za- 
mek przy odgłosie muzyki i z rozwi- 
nionómi chorągwiami, podług owocze- 
snego zwyczaju; pomiedzy zaś chorą- 
gwiami, chorągwie ksiestwa Pruskiego 
teraz poraz pićrwszy nacechowane by- 
dy, literami początkowómi S. 4. Sigis- 
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mundus Augustus, (które przez dlugi 
czas potćm znajdowały się na piersiach 
czarnego orła, i dopićro daleko poźnićj 
zniknęły ztarntad), a potém rozpoczął 
się bankiet królewski: gdy tymczasem 
po ulicach tlumy ludu pokrzykując ra- 
dośnie cisneły się wokoło pieczonych 
wołów, wina, miodu i wódki tryskają- 
cych w strumieniach i w beczkach, które 
bez szafunka im oddano. 

Niech nam wolno będzie malowidło 
tćj uroczystości zostawić czytelnikowi, i 
te tylko zrobić uwagę, że po kosztownćj 
biesiadzie i po tańcu pochodniowym , 
który właśnie w tym dniu hucznie mu- 
siał mićć miejsce, król Zygmunt w obe- 
cności zgromadzonego dworu, swoję Ja- 
śnie Wielmożną a szczególnićj sobie miłą 
krewne Pannę Helenę Wojewodzianke 
Podolską i Jaśnie Wielmożnego: zacne- 
go Pana Hippolyta Boratyńskiego Staro- 
ste Samborskiego, ogłosił za narzeczo- 
nych i oświadczył, że formalne ich za- 
reczyny po niewielu dniach nastąpią, 
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skoro tylko Jaśnie Oświecona matka ob- 
lubienicy ozdrowieje po słabości, któ- 
ra ją na nieszczęście w tym dniu peľ- 
nym radości napadła: że niektórzy, a 
pomiędzy niemi Hetman Wielki Koron- 
ny i Kasztelan Betźski oświadczyli swo- 
je ukontentowanie naszemu przyjacielo- 
wi Hippolytowi, w krótkich, ale uprzej- 
mych wyrazach, i reszta zgromadzenia 
nie zaniedbała złożyć życzeń swojich o- 
bojgu narzeczonym, a te Życzenia były 
tém wymownićjsze, że chodziły wieści, 
iż oblubienicy.przeznaczone zostało Ksiez- 
two Zatorskie: uposażenie godne zaiste 
wnuczki Piastów, i ze oblubieńcowi prze- 
znaczoie było dostojeństwo Chorążego 
Koronnego. 

Oprócz tego należałoby powiedzićć, 
że nader prędko oddano sprawiedliwość 
zupełna, wdziekóm, cnotóm i innym pię- 
knym przymiolóm nowćj królowćj, że 
nawet jéj dawnićj i uporczywi przeci- 
wnicy, nie mogli oprzeć sie nagłemu na- 
padowi podziwienia, jakiego dawnićj nie 
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można było dostrzedz i śladu, gdy lam, 
gdzie nie była obecną, rozszerzali się 
w głośnych pochwałach i nazywali sic- 
bi wzgłędem nićj najgorliwszymi czci- 
cielami i dozgonnymi, a najpoddamnićj- 
szymi sługami. — Sam nawet WWojewo- 
da Krakowski złożył swoję dumę i po- 
sępny humor, i zdawał się bydź uszczę- 
śliwiony przyrzeczenien, jakie król u- 
czynił mu na jego pokorne prośby, aby 
dozwolit, by zaręczyny dostojnćj : Pan- 
ny Podolskiej, z bratem szanownego Ka- 
sztelana Bełaskiego, którego zasługi po- 
łożone dla ojczyzny teraz dopićro svsła- 
wią Pana Piotra, by mówię zaręczyny 
obchodzone byty na zamka Wiśnieckim, 
i azeby ten jego maty dom z lego po- 
wodu uczczony został wysoka obecno- 
ścią ich Królewskich Mości. 

Hippolyt, upojony świetnómi ;scena- 
nami, które w tym dniu nieprzerwaną 
koleją po sobie: następowały, i jeszcze 
milszómi uczuciami; Hippolyt ulubieniec 
szczęścia i milości, poźno juź po pół- 
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nocy powrócił do swego pokoju." Wła- 
śnie ce tylko przy pomocy swojego słu- 
gi zrzucił świetną dworską szatę, jaka 
przyszłemu zięciowi księżniczki Mazo- 
wieckićj, któremu wielkie bogactwa i 
znaczne dostojeństwa zapewnione byty, 
przysłała, i zabićrať się pozoslałe jesz- 
cze nocne godziny, jezeli nie przespać na 
swojćm tożu, to przynajmnićj wposród 
zachwycających obrazów przyszłości 
przemarzyć: gdy oto krewny jego Sta- 
nisiaw Lacki wszedł do pokoju. 
Służba i etykieta nie dozwolity Pazio- 
wi na świetnych królewskich pokojach 
przyłączyć się do orszaku znakomitych 
i dostojnych osób, zyczących mu. szczę- 
ścia, które tam otoczyły Starostę Sam- 
borskiego; przyszedł zatém chcąc bez 
przeszkody użyć prawa pokrewieństwa 
i zapewnić Hippcia o swojćj radości, 
jaka zbyt czułe serce mfodzienca głę- 
boko napełniała. — Zdawało się, że 
był mocno wzruszony i objawial swo- 
je ukontentowanie wprawdzie dawnym 
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swojim zwyczajem w skokach i uściśnie- 
niach, jednakowoż powiedziatbyś, że to 
juz mu nie jest tak do twarzy, i że ja- 
kaś smutna chmurka unosiła sie we wzro- 
ku jasniejącym radością. 

„QOtoż teraz wszystko pięknie i do- 
brze:« — zawolał biorąc za rękę swo- 
jego krewnego, — «i lepićj, daleko lepićj 
stalo się, anizeli można byto się spodzić- 
wać. — Ktoby to by! wtedy; kiedyśmy 
w kościele fwanowickim zobaczyli ko- 
chaną Helenę z jéj marzącą matką, kióra 
zaledwie dozwoliła ci kilka słów z cór- 
ką pomówić, ktoby mówię w tenczas 
aógł pomyślóć, ze tćż ci ona musi ją 
taki oddać; ktoby byt spodzićwał się, że 
mój Hippcio w tak krótkim czasie sta- 
nie się potężnym i bogalym panem i że 
stary mrukliwy Marszałek Wielki bedzie 
to sobie uważał za zaszczyt a radość, 
jezeli młodemu szlachcicowi , którego 
pod tenczas odźwierni jego odedrzwi 
jego pomieszkania oddalali, będzie mógł 
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zaręczyny na swojim pięknym zamku Wi- 
śnieckim obchodzić. » 

„ W rzeczy samćj Stasiu mój: » — od- 
powiedział Boratyński, — «los mój wca- 
le inaczćj ukształcił się, aniżeli można 
sie było spodzićwać przed ośmnasta mie- 
siącami, a nawet i poźnićj jeszcze; bo 
kiedyśmy razem wjechali na zamek Wi- 
leński, to niezbyt osobliwie było koło 
mnie, a nawet i w tenczas nie tak szło, 
kicdyśmy w przeszłym roku z Janowca 
do Krakowa jechali. Pamiętasz, ze ty 
tego dnia byles smutny i miałeś jakieś 
przeczucia, ale patrzaj, wszak to się nie 
ziściło, a nawet i wróżby się nie ziści- 
Ty, które jaszczurcy odgłos tćj czaro- 
wnicy nam czynił, a które i ciebie, ba 
i mnie także tyle nabawiły trwogi.» 

«Nie wspominaj o tóm:» — mówił Sta- 
nistaw, którćgo wesoły uśmićch zamie- 
nit się prędko na posępne zamyślenie. 
—«Wprawdzieć jesteś dzisiaj szczęśliwy 
i wesol; słonce, które dla ciebie zeszło, 
spędza wszystkie posepne chmury i mo- 
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zesz naśmićwać się ze złćj wróżby, 
która wcale nie sprawdziła się na to- 
bie; ale co ze mną, to wcale jest co in- 
nego. — Żadna jeszcze radość nie sta- 
nęła dotąd pomiędzy mną a owóm wspo- 
mnieniem , które ja jeszcze zbył ciązące 
czuję na sercu; i zdaniem mojóćm niedo- 
brze ten czyni, kto wyzywa nieszcze- 
ście, które jak mi nieraz powiadano, 
nader ma ostry stuch. » 

„I jakze te młodzieńcze usta mogą tak 
smutne wyrazy przemawiać, jak może? 
to bystre, niedawno jeszcze tak weso- 
ie oko, ciągle, jak to zwykieś czynić 
od nicjakiegoś czasu, bydź w ziemię 
wlepione, i rachować ślady nieszczę- 
ścia? — Ale masz słuszność: ”* — dodał 
Hippolyt, któremu w tćj chwili wzmian- 
ka starćj przywiodła pomimowolnie na- 
pamięć to, co widział na mogifkach ży- 
dowskich. — Nie mówmy otakich rze- 
czach, kiedy o daleko lepszych mówić 
możemy. Nie tylko ze mną mój Stasiu 
rzeczy całkiem poszły inaczćj, ale także 
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i ż wysokićmi, a nader drogićmi dla nas 
osobami; a byf czas kiedy Najjaśnićjsza 
wygnanka Wileńska nie przewidywała 
blizkości dnia dzisiejszego, ba nawet 
powatpićwać mogla, azaliź się kiedy 
ukaże, " 

„Tak, tak!” — mówił młody Lacki 
zamyślony. — «Już teraz wszystko zło- 
żyło się jak należy, a zalćm téź czas, 
ażchbym się z toba rozłączył i udał się - 
do mojego ojca, donosząc mu o wszyst- 
kićm jak się co zdarzyło, by się pocic- 
szył staruszek; bo on bardzo jest przy- 
chyłny i życzliwy swojćj Najjaśnićjszćj 
krewnćj; równie jak i syn jego. » 

» Do twego ojca? Chceszże nas po- 
rzucić?» — Przerwał mu Boratyński, 
na którym te słowa, tym większe uczy- 
niły wrażenie, że przed kilkoma dniami 
nadeszła z Pińska wiadomość, że stary 
Jan Lacki zachorował mocno; a o tém 
tajono jeszcze przed Paziem. — « Jak ci 
tóż takie rzeczy na myśl przychodzą? » 
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A na to powiedział -Stanisłavv:—- «stu- 
chajno! Mnie sie wszystko widzi, że ja 
tu wcale jestem nie na swojem miejscu ; 
tu wszystko tak jest szczęśliwe, tak we- 
sole — a ja — a ja takim nie jestem. — 
Nie rozumićj jednakowoż:» — mówił da- 
Ićj obejmując Hippolyta łagodnie i z pie- 
szczotami, — «nie sądź powiadam, aże- 
bym ja tobie szczęścia twego zazdzro- 
ścił!— Nie! ja zawsze bedę się nićm cie- 
szył i będę czesto z ojcem mojim roz- 
mawiał o niém w samotności, gdzie nam 
nikt nie przeszkodzi; będę rozmawiał o 
tobie, o Helenie i — wszystkich, którzy 
mi są miłćmi, » 

«Mój kochany Stasiu! nie! ty nie uczy- 
nisz tego. I dla ciebie także piękna przy- 
szłość zaświta. Król cię mocno lubi, i 
w rzeczy samćj ma wielką przyczynę. — 
Czegoź tak się uśmićchasz zamyslony ? 
Mniemaszli, ze on albo królowa zapa 
mną o tém, żeś ty prawie chlopcem jesz- 
cze będąc, już dwa razy życie swóje za 
nią narażałeś, i z wielkiegoś ją uratował 
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niecbespieczeństwa? I chceszże pozbyć 
siegnagrody, do którćj tak słuszne mo- 
-esz sobie rościć prawo?" 

« Dwa razy: ” — poszepnąt paź poglą-, 
dajac przed siebie, — „dwa razy? Gdy- 
by tćż tak było? — Ale mi się zdaje, że 
nie? —;Te lekkie rany, które odniosłem 
z owego przypadku w ogrodzie 'Łobzow- 
skim, to nie są żadne cięcia nici żywo- 
tnćj. = Tak błaha rzecz nie bedzie zapi- 
sana na rachunck'— Dwa razy? Wszak- 
że ona wcale inaczćj mówiła." (*), 

„Co ty mówisz mój Stasiu? * — Za- 
wołał Hippolyt pomieszany. — « Kto mó- 
wit, ico?” 

„Daj pokoj!” — Odpowiedział Lac- 
ki. — «Widzisz, że ja z wesołego i swa- 
wolnego chłopca, stałem się marzącym 
młodzieńcem; a taki wcale niczdatny jest 
na dworze, gdzie radość założyła swoje 
siedlisko, i gdzie szukają tylko wesołego 
dowcipu a udatnćj szykowności. ” l 


e (x) Patrz tom III. 
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„No! żeby tak nieudatnym, to nie ic- 
steś, jak na Litwina: * — odpowiedział 
Starosta przybićrając ton żartobliwy, — 
»a dowcip i wesołość, znajdą się znowu 
kiedy twoje życie zakwitnie w swojim 
blasku. To nie jest rzecz rzadka, bydź 
wtwojim wieku trochę smutnym i złe- 
go humoru; zaczekaj tylko z parę lat, a 
nadejdzie pewqość, osobliwie jeżeli ci 
poszczęści się, tak jak mnie znaleźć mi> 
dy cel swojego miłego dążenia. " 

Paź zaczął niespokojnie poruszać się 
na swojćm krześle i mówił czyniąc reką 
giest jakby kogo odpychał: — « przestań 
mój Hippciu, przestań! Ty mnie dręczysz, 
wcale tego nie znając. ” 

„I! bądź téż dobréj myśli i wypogódź 
twoje czoło!” — mówił dalćj Boratyn- 
ski. — „Ja spodzićwam się, a nawet pra- 
wie z pewnością wićm, że wspaniało- 
myślny Zygmunt August nader ci jest ży- 
czliwy w duszy; że pomimo twojćj mlo- 
dości, z dwukrotnym wybawicielem swo- ` 
jéj królowćj chce uczynić wyjatek, że 
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może wkrótce, ba nawet jeźli się nie 
myle, w dniu zaręczyn mojich, na inném . 
miejscu bedziesz się znajdował. " 

„W dniu twojich zareczyn? — Na in- 
ném miejscu? * — Powtórzył młodzieniec 
tak jak i pićrwćj poglądajac przed sic- 
bie, — „Tak dla czegożby nie? — I do 
póty,” — dodat podając przyjaźnie rę- 
kę swoję Hippolytowi, —,„i dopóty zo- 
stanę i jeszcze raz z całćj duszy cieszyć . 
się będę ze szczęścia twojego mój Hip- 
polycie; bo ty zawsze byłes przyjacie- 
łem dziecinnego Stasia. Ale potćm rozu- 
mióm, że koniecznie będę się musiał od- 
dalić daleko — daleko stąd, — a jeżeli 
kiedy przybedziesz do Litwy: nie praw- 
daż? To odwiedzisz Stasia i jego ojca 
w cichćm , samotném pomieszkaniu? ” 

Gdy to mówił, Hippolyt pocalował 
go w czoło i upomniał, ażeby zbytnie 
nie oddawał się posepnym marzenióm, 
które zatruwają tylko uciechy młodzień- 
czę i życzył mu, aby udat się do snu 
dla nabrania siły i rzeźwości; ale kic- 
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dy się młodzienice oddalił: Hippolyt nie 
mógi natychmiast uwolnić się od wra- 


żenia, jakie osobliwsze jego postępowa- 
. * . . * « A 
nie i wyrazy na nim uczyniły tak,- że 


przez niejakis czas rozmiyslając 0 nic- 
pojętym smutku niegdys’ tak wesolego 
‘Stanislawa, zapomniał o własaćm szcze- 
ściu, i dopićro kiedy; pocieszył się na- 
dzieją, iże ogień jego miodości, wrza- 
„ wa dworska, a mianowicie pobudzona i 
-zaspokojona duma przez łaskawość kró- 
lewską, uleczą go z tego; przyjemnićjsze 
obrazy weszły! na jego toze i zobkov 
dzily gouw krajinę marzenia. 
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